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Amerykański plan „akcji zbiorowych"
zbrodniczym programem wojny
P rze m ó w ie n ie  m in. W y s zy ń s k ie g o  w  Kom isji P o lityc zn e j O N Z

PARYŻ PAP. Na posiedzeniu Komisji Politycznej Zgromadze­
nia Ogólnego NZ dnia 3 stycznia 1952 r., szef delegacji radzieckiej 
min. Wyszyński wygłosi! przemówienie, w którym oświadczył:
Jak wszyscy pamiętamy, spra­

wa t. zw. „akcji zbiorowych“ zo­
stała rozpatrzona już w  ubiegłym 
roku na V  Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego. Dyskusja zakończyła 
się uchwaleniem rezolucji znanej 
pod fałszywą nazwą: „Jedność na 
rzecz pokoju“ . Rezolucja ta zo­
stała naszpikowana obłudnymi

frazesami o konieczności usunię­
cia groźby wojny. W  rzeczywisto­
ści rezolucja ta stanowiła program 
przygotowania nowej wojny oraz 
zmierzała do wytworzenia wszyst 
kich warunków niezbędnych do 
prowadzenia takiej wojny, do u-i 
rzeczywistnienia tego planu.

sieni państw — a wśród nich Da-|dę, Filipiny, Grecja, Holandia, Ko­
nia, która wysiała statek szpitalny lumbia, Belgia, Francja. Oto wszyst 
i do tego się ograniczyła, — dalej j ko!
Turcja, która" wysłała jedną bryga- > (Dokończenie na str. 2)

Depesze Generalissimusa Stalina 
do Prezydenta Bieruta 

i Premiera Cyrankiewicza
DO
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
TOWARZYSZA B. BIERUTA

W a r s z a w a
Proszę Was, Towarzyszu Prezydencie, o przyjęcie mego podzię­

kowania za Wasze pozdrowienia i przyjacielskie życzenia z okazji 
moich urodzin.

# . S t a l i n
* * *

DO
PREZESA RADY MINISTRÓW 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
TOWARZYSZA J. CYRANKIEWICZA

W a r s z a w a
Dziękuję Rządowi Rzeczypospolitej Polskiej I Wam, towarzy­

szu Premierze, za pozdrowienia i najlepsze, życzenia nadesłane z 
okazji moich urodzin.

1 1 . S t a l i n76 ro cin ica  urodzin
prezydenta W ilhelm a Piecka

Prób? ztunDskawank agresji w Korei
Uchwalenie tej rezolucji pozo­

staje niewątpliwie w  związku z 
agresją amerykańską w  Korei. 
Agresja ta wykazała z jednej stro 
ny beznadziejność awantury roz­
pętanej przez sprawców tej woj­
ny — monopolistów amerykań­
skich, z drugiej zaś —  ich nie­
zdolność do podołania o własnych 
silach wytworzonej sytuacji mili­
tarnej, bez wciągnięcia do tej a- 
wantury wojennej innych państw, 
uzależnionych ekonomicznie i po­
litycznie od Stanów Zjednoczo­
nych.

Potwierdzeniem związku mię­
dzy agresją amerykańską w  K o­
rei a zeszłoroczną rezolucją pod 
nazwą „Jedność na rzecz pokoju“ 
oraz projektu tak zwanych „akcji 
zbiorowych“ było zarówno prze­
mówienie sekretarza stanu USA 
p. Achesona, wygłoszone z okazji 
Nowego Roku w  Nowym Jorku, 
jak i wczorajsze przemówienia

Zg@ n
Jakuba Surica
MOSKWA. PAP. Po długotrwałej 

chorobie zmarł 2 stycznia br. w wie 
hu 70 lat — Jakub Suric.

W ciągu 30 prawie lat, od roku 
5918 do roku 1947 Jakub Suric pra 
cował na odcinku dyplomatycznym, 
zajmując odpowiedzialne stanowi­
ska w Komisariacie Ludowym 
Spraw Zagranicznych ZSRR, a na­
stępnie w Ministerstwie Spraw Za 
granicznych ZSRR.

niektórych autorów wspomnia­
nej rezolucji, powołujących się na 
wydarzenia w  Korei, jako na o- 
koliczność, która powołała do 
życia zarówno rezolucję „Jed­
ność na rzecz pokoju“ , jak i o- 
becny projekt t. zw. „akcji zbio­
rowych“ .

Ażeby nadać amerykańskiej 
interwencji zbrojnej w  Korei 
charakter szerokiej, jeśli nie po­
wszechnej „pomocy“ marionetko­
wemu reżimowi lisynmanow- 
skiemu, sprawozdanie przedsta­
w ia sprawę tak, jak gdyby 47 
krajów —  członków ONZ — 
wraz z dwoma krajami nie na­
leżącymi do ONZ postanowiło 
wziąć udział w  akcji t. zw. „po­
mocy“ i jakoby w iele innych 
krajów postanowiło przyczynić 
się do tego, wysyłając swe w oj­
ska lądowe.

Należy jednak powiedzieć, że ta 
część sprawozdania), podobnie 
zresztą jak i jego całość, absolut­
nie nie odpowiada rzeczywistej 
sytuacji. W  istocie rzeczy, poza 
Stanami Zjednoczonymi i Anglią 
oraz jej dominiami, w  wojnie 
przeciwko narodowi koreańskie­
mu — jak widać z załącznika — 
bierze udział zaledwie 8 państw: 
Belgia, Francja, Kolumbia, Da­
nia (która wysłała statek szpi­
talny „Jutlandia“ , już zresztą od­
wołany według otrzymanych do­
niesień), Grecja, Holandia, F ili­
piny i Turcja.

Oto macie „całą“ Organizację 
Narodów Zjednoczonych, która rze­
komo uczestniczy w wojnie prze­
ciwko narodowi koreańskiemu. O-

W dążenie de utrwalenia pokoje 
i bezpieczeństwa międzynarodowego
Doniosłe propozycje radzieckie w ONZ
PARYŻ PAP. 3 stycznia na posiedzeniu Komisji Politycznej 

Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, rozdano wszyst­
kim delegatom projekt rezolucji, złożony przez delegację ZSRR. 
Projekt ten głosi: .

Wychodząc z założenia, że podstawowym zadaniem ONZ jest 
zapewnienie i utrwalenie pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowe­
go' i z uwagi na to, że zgodnie z Kartą Główną odpowiedzialność za 
utrzymanie pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego spoczywa 
na Indzie Bezpieczeństwa — Zgromadzenie Ogólne:
TH postanawia znieść komitet akcji zbiorowych,

zaleca Radzie Bezpieczeństwa, zgodnie z artykułem 28 Karty, 
niezwłoczne zwołanie periodycznego posiedzenia dla omówie­

nia sprawy podjęcia takich kroków, które by mogły zapewnić zlik­
widowanie obecnego napięcia w stosunkach międzynarodowych i 
ustanowienie przyjaznych stosunków między krajami.

Na periodycznym posiedzeniu należy w pierwszej kolejności 
rozpatrzyć sprawę kroków, jakie winna podjąć Rada Bezpieczeń­
stwa, ażeby przyczynić się do pomyślnego zakończenia toczących się 
w Korei rokowań w sprawie położenia kresu działaniom wojennym.

Przewodniczący komisji oświadczył, że proponuje zakończenie 
dyskusji nad omawianą sprawą w ciągu 4 stycznia _ oraz odbycie 
głosowania bądź jeszcze w dniu 4 stycznia, bądź też na porannym 
posiedzeniu 5 stycznia.

BERLIN. PAP. Dnia 3 stycznia ¡nach portrety Wilhelma PiecKa, 
1952 r. obchodził 76 rocznice uro- ¡teksty depesz gratulacyjnych oraz 
dżin Wilhelm Pieck — prezydent artykuły, fpświęcone jego ofiarnej

działalności jako wybitnego przy­
wódcy niemieckiej klasy robotni­
czej i męża stanu.

Niemieckiej Republiki Demokratycz 
nej i przewodniczący Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności.

Ze wszystkich stron NRD, z Niej ........ -
mieć zachodnich i z zagranicy na- i .
desziy pod adresem dostojnego ju- jW ic e p r e m ie r  iC W O S  8B 
bilata serdeczne życzenia. | « '

bm., odbyW przeddzień, dnia 2 
ła się w Berlinie uroczysta preml 
ra filmu dokumentarno - historycz­
nego pod nazwą „Wilhelm Pieck — 
droga życiowa naszego prezyden­
ta“ . Na premierze obecni byli: pre­
zydent Izby Ludowej—Dieckmann, 
rząd z premierem Grotewohiem na 
czele, przedstawiciele Radzieckiej 
Komisji Kontroli, korpus dyploma­
tyczny oraz liczni przedstawiciele 
społeczeństwa.

Wszystkie dzienniki demokratycz 
ne zamieściły na czołowych stro-

odznaczony Orderem Lenina
MOSKWA. PAP. W związku z 

50-!eciem urodzin oraz za zasługi 
wobec państwa radzieckiego i w 
dziele rozwoju przemysłu metalur­
gicznego, Prezydium Rady Najwyż 
szej ZSRR odznaczyło wiceprzewod 
niezącego Rady Ministrów ZSRR 
i ministra przemysłu hutnictwa że­
laza — Iwana Tewosjana — Orde­
rem Lenina.

Płyną z o b o w i ą z a n i a
ku czci 10 rocznicy P P R

Zapoczątkowana przez stoczniow-1 uczczenia 10 rocznicy powstania 
ców akcja masowego podejmowa-l Polskiej Partii Robotniczej, obejmu-
nia zobowiązań produkcyjnych dla

Naród japoński przyjął z ogromnym entuzjazmem
noworoczne orędzie Józefa Stalina

M OSKW A PAP. Agencja Tassi Życzenia noworoczne Stalina są i boką sympatią dla narodu japoń
podaje z Tokio: Demokratyczna! natchnieniem do walki o nieza- 
opinia publiczna Japonii z wiel-j leżność i o wyzwolenie nie tylko 
kim entuzjazmem przyjęła nowo- j dla narodu japońskiego, lecz rów- 
roczne orędzie Józefa Stalina do nież dla wszystkich uciskanych

Dalsze sukcesy wyborcze
Frontu Ludowo -  Demokratycznego w Indiach

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
conosi z Delhi o nowym sukcesie

rontu Ludowo - Demokratycznego 
w Haiderabadzle w wyborach do 
-okalnego zgromadzenia ustawo- 
aawczego.

Kandydat Frontu Ludowo - De­

l i  Rao zdobył
, , , ® ° scnv> podczas gdy na kan 
■»y a a Hinduskiej Partii Kongresu 
wej oddano 9.913 głosów.

W wyborach do zgromadzenia

ustawodawczego okręgu Trawan- 
korkoczin odniósł zwycięstwo jesz­
cze jeden kandydat Zjednoczonego 
Frontu Lewicowego, Raghawan 
Pillai.

narodu japońskiego. Orędzie to 
ukazało się w  dzienniku „Tokio 
Simbun“ na czołowym miejscu z 
fotografią Józefa Stalina i pod 
tytułem: „Życzymy wolności i 
szczęścia narodowi japońskiemu. 
Orędzie Premiera Stalina do na­
rodu japońskiego".

Dzienniki „Asaki“ , „Mainici“ , 
„lonmiuri“ , „Nipon Times“ i inne 
umieściły na czołowym miejscu 
pod wielkim i tytułami pełny tekst 
orędzia Stalina.

PE K IN  PAP. Agencja Sinhua 
donosi, że pekiński „Dziennik Lu ­
du“ , komentując depeszę Józefa 
Stalina do naczelnego redaktora 
agencji prasowej „Kiodo“ stwier­
dza:

N o w a  p r o w o k a c ja
b r y ty js k ic h  o k u p a n tó w  w S u e z ie

PARY2 PAP. Wojska brytyjskie 
w strefie Kanału Sueskiego dokona

Serdeczne pozdrowienia Kim Ir-sena
d’ct mieszkańców Szczecina
n!eWApodcźas'Aw ifCuP ' snW SzcHzeci-
fczego z pobyt» a i sPrawozdaw-
w Korei, która zawin7iaCla po' sl<ie5 
łeczeństwa polsk ie j au, df r-y .sp,°‘ 
„n u.-;,. „ „ Z * ?  ,dIa dzieci tego Kiaju, uczestnicy^ zebrania

Wojska ludowe w  Korei
NISZCZĄ
oddziały napastnika

PEKIN. PAP. Dowództwo na. 
czelne Koreańskiej Armii Ludowej 
w komunikacie ogłoszonym 4 bm. 
stwierdza:

Na zachodnim wybrzeżu w dniach 
*..* 2 bm. oddziały Armii Ludowej 
zlikwidowały cofające się w kieruri 
ku wysp Enpodo i Sutiido, położo­
nych _ na południe od półwyspu 
uncz'rj> jednostki armii lisynma- 
nowskiej Zdobyto wiele broni i 
sprzętu.

uchwalili list do wodza koreań­
skich mas ludowych Kim Ir-sena.

W ¡iście tym mieszkańcy Szcze­
cina przesłali całemu narodowi ko­
reańskiemu i jego wodzowi życze­
nia zwycięstwa w walce z anglo- 
amerykańskimi interwentami.

W odpowiedzi na list, premier 
Kim Ir-sen przesłał obywatelom 
Szczecina telegram następującej 
treści:

„DRODZY TOWARZYSZE! Dzię­
kuję Wam za list, w którym wyra­
ziliście braterską solidarność z ko­
reańskim narodem, w jego spra­
wiedliwej, wyzwoleńczej walce 
przeciwko amerykaiisko.angiclsklm 
agresorom.

2yczę Wam dużo powodzenia w 
wytrwałej, pokojowej pracy, pro 
wadzącej do rozkwitu Polski Lu­
dowej j w walce o trwały pokój 
na całym świecie przeciwko podże­
gaczom do nowej wojny".

brutalnej agresji wobecły nowej 
Egiptu.

W pobliżu warsztatów kolejowych 
w Suezie doszło do walki między 
oddziałami brytyjskimi a policją i 
ludnością egipską. Oddziały brytyj­
skie w sile 1800 żołnierzy, uzbrojo­
ne w czołgi, artylerię przeciwpan­
cerną 1 karabiny maszynowe zaata­
kowały egipskich kolejarzy pracują­
cych w warsztatach. Napadnięci niku 
Egipcjanie stawili opór. Na pomoc 
robotnikom przybyły oddziały poli­
cji egipskiej. Walka trwała 3 go­
dziny. Po stronie angielskiej zginę­
ło 18 żołnierzy i oficerów. Również 
po stronie egipskiej są zabici i ran­
ni.

W piątek w godzinach porannych 
Anglicy ponownie zaatakowali Eglp 
cjan.

Wojska brytyjskie obsadziły 
wszystkie drogi w strefie Kanału 
■Sueskiego i' całkowicie odcięły Suez 
od reszty kraju.

Nowa prowokacja okupantów an­
gielskich wywołała powszechne obu 
rżenie w Egipcie.

narodów. Imperialiści amerykań­
scy, którzy okupują Japonię, 
przekształcają ten kraj w  bazę i 
odskocznię dla zbrojnej agresji. 
Polityka amerykańska pociąga za 
sobą katastrofalne skutki dla na­
rodu japońskiego, który cierpi nę­
dzę i poniżenie w  stopniu nie 
znanym w  dziejach Japonii. Ja­
pońscy robotnicy, chłopi, inteli­
gencja oraz inne grupy patrio­
tyczne walczą, by uwolnić się spod 
jarzma imperialistycznego. Ich bo 
haterska walka cieszy się sym­
patią narodu radzieckiego, naro­
du chińskiego i wszystkich miłu­
jących pokój narodów świata.

*  *  *
PR A G A  PAP. Dnia 3 bm. dzień

niki „Rude Pravo“ , „Miada Fron- 
ta“, „Prace“ , „Zemedelske Novi- 
ny“ , „Obrana Lidu“ i inne za­
mieściły na czołowych miejscach 
noworoczne orędzie Józefa 
Stalina do narodu japońskiego.

*  *  *
SO FIA  PAP. Wszystkie dzien­

niki bułgarskie opublikowały 
tekst orędzia Józefa Stalina do 
narodu japońskiego. Dzienniki 
publikują również w  związku z 
tym wydarzeniem liczne wypo­
wiedzi wybitnych działaczy poli­
tycznych i społecznych, przodow­
ników pracy, laureatów Nagród 
Dymitrowskich.

Członek Światowej Rady Po­
koju — Stojanow pisze w dzien- 

Rabotniczesko Dieło“ : „W  
depeszy Józefa Stalina do redak­
tora naczelnego Japońskiej Agen­
cji Prasowej „Kiodo“ znalazły 
wyraz najgłębsze i najszczersze 
uczucia narodu radzieckiego do 
narodu japońskiego, który cierpi 
pod jarzmem okupacji amerykań­
skiej.

*  *  *
BUKARESZT. PAP. Depesza 

Józefa Stalina do redaktora na 
czelnego Japońskiej Agencji Pra 
sowej „Kiodo“  — stwierdza arty­
kuł wstępny dziennika „Scanteia“ 
— jest wspaniałym dokumentem 
dla wszystkich narodów świata, 
jest silnym orężem w walce o po­
kój. Słowa towarzysza Stalina na­
sycone są szlachetną ideologią ra­
dź.ecką, ideologią braterstwa mię­
dzy narodami. Słowa te tchną głę

skiego, który cierpi pod krwawym 
jarzmem okupantów amerykań­
skich. Każde słowo Stalina zapala 
w sercach narodu japońskiego pło­
mień nadziei, że wyzw.oli swą 
ojczyznę i zdobędzie wolność.

*  *  *
MOSKWA. PAP. Agencja Tass 

donosi z Nowego Jorku: Noworocz 
ne orędzie Józefa Stalina do na­
rodu japońskiego, wyrażające prze­
konanie, że naród japoński zdobę­
dzie wyzwolenie spod obcej oku­
pacji, nie spodobało się oczywiście 
okupantom amerykańskim.

Milczenie prasy amerykańskiej 
jest zupełnie zrozumiałe, ponieważ 
właśnie imperializm amerykański 
jest winowajcą tego, że na naród 
japoński „spadły nieszczęścia w 
związku z obcą okupacją“.

*  ~  *

PARYŻ. PAP. Większość poran­
nych dzienników paryskich z dnia 
2 bm. opublikowała wiadomość o 
orędziu noworocznym Józefa 
Stalina do narodu japońskiego.

„L'Humanité“  zamieściła pełny 
tekst tego dokumentu na czołowym 
miejscu oraz portret Józefa Stalina. 
Dziennik „Liberation“ podał stresz 
czenie orędzia Józefa Stalina pod 
wielkim tytułem.

Francuskie dzienniki burżuazyjne 
ograniczyły się do krótkich wiado­
mości informujących o orędziu 
Józefa Stalina. Dziennik „Combat“ 
zamieścił streszcz-mie orędzia pt.: 
„Stalin wyraża swą sympatię dla 
narodu japońskiego".

je coraz więcej zakładów produkcyj 
nych Wybrzeża.

Wśród załóg budowlanych, jako 
pierwsze, podjęły zabowiązania ze­
społy Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego.

Pierwsze zobowiązanie i hasło do 
współzawodnictwa padło na budo­
wie nr 309. Załoga tej budowy zo­
bowiązała się oddać na dzień 1 ma­
ja br. czyli 30 dni przed terminem 
trzy domy mieszkalne liczące 27 
mieszkań przy ul. Kochanowskiego 
we Wrzeszczu.

W ramach tego zobowiązania mu 
rarze Józef i Jerzy Traczyńscy, Sta 
nisiaw Paul, Zygmuht Szreder ? 
Aleksander Trofiniuk zaoszczędzą 
700 roboczogodzin.

Cieśle Florian Śliwa, Antoni Kla- 
wikowski, Feliks Łazarski i Leon 
Gołębiowski skrócą czas wykonania 
swych robót zaplanowanych na 1134 
godzin, o 364 godziny.

Dotrzymają im kroku transportów 
cy brygady Franciszka Weresika, 
którzy dostarczą na c-zas potrzebne 
materiały budowlane.

Ich wezwanie padło na podatny 
grunt. Na masówkach i naradach 
brygadowych podejmowane są dal­
sze zobowiązania produkcyjne.

Na masówce w warsztatach zjed­
noczenia szlifierz tow. Panko po­
wiedział: Zobowiązuję się wykonać 
ze starych wybrakowanych pił taś­
mowych 10 pił ręcznych, oraz z ma 
teriału złomowego wykonać 4 piły 
tarczowe.

Nie pozostali w tyle inni robotni­
cy. Brygady Twaroga, Prucieckiego, 
Paca, Fandrcjewskiego, Rosińskie­
go, Brzostka — podjęły szereg zo­
bowiązań, które dadzą w efekcie ty­
siące roboczogodzin oszczędnoścf. 
Poza tym załoga postanowiła za­
oszczędzić w pierwszym kwartale 
br. 23 m:* drzewa, oraz wykonać w 
tym czasie 270 m2 stolarki ponad 
pian. Zobowiązania załogi warszta­
tów przyniosą łącznie około 50.000 
zł. oszczędności.

Starogardzkie Zakłady Farmaceutyczne
rozpoczęły produkcją cennego leku

Załoga Starogardzkich Zakładów, 
Farmaceutycznych zameldowała o- 
statnio o nowym osiągnięciu. O- 
prócz uruchomienia w ubiegłym ro 
ku nowego działu produkcji sulfatia 
zolu, ważnego środka leczniczego, 
który był dotychczas sprowadzany 
z zagranicy, w Starogardzkich Za­
kładach Farmaceutycznych rozpoczę 
to niedawno produkcję bromuralu z 
krajowego surowca. Również i ten 
środek, służący do leczenia chorób 
nerwowych nie byl dotąd produko­
wany w kraju.

Dział produkcji bromuralu we­
dług planów inwestycyjnych miał 
być uruchomiony w znacznie póź­

niejszym terminie. Pracownicy Sta­
rogardzkich Zakładów Farrnaceu 
tycznych, podejmując zobowiązanie 
dla uczczenia 34 rocznicy Wielkie; 
Rewolucji Październikowej, posta­
nowili przyśpieszyć uruchomienie 
działu i wcześniej wyprodukować 
pierwszą partię tego środka leczni­
czego.

Ostatnio przeprowadzono próby 
aparatury. Wszystkie urządzenia 
całkowicie zdały egzamin. Pierw­
sza partia leku została wyproduko­
wana. W ciągu bieżącego roku pro­
dukcja bromuralu rozpoczęta bę­
dzie na szerszą skalę i pokryje za­
potrzebowanie krajowe.
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F A K T Y  D E M A S K U J Ą  H A N I E B N E  C E L E
polityki amerykańskich imperialistów

Czyi można mówić, że w tej 
wojnie uczestniczy Organizacja Na 
fodów Zjednoczonych? Czyż można 
mówić o udziale 47 państw, nale­
żących do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych? Jest to absolutnie 
niezgodne z rzeczywistością. Mówi 
się to tylko po to, ażeby agresja

Dokończenie przemótuienia min. Wyszyńskiego ze str. 1
rakter — jak wyraja się sprawo­
zdanie — nieomal że powszechnego 
udziału Organizacji Narodów Zjed 
noczonych, ażeby pod nazwą Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych za-

amerykańska w Korei uzyskała cha maskować agresję amerykańską.

igtzigmwcmie się z Karty HZ
Zasługuje na uwagę przemówie­

nie przedstawiciela Szwecji; pod 
kreślił on mianowicie, że droga o- 
brana przez Zgromadzenie Ogólne, 
które. uchwaliło w ubiegłym roku 
rezolucję pod nazwą „jedność na 
rzecz pokoju“ i uznało się tym sa­
mym za kompetentne do udzielania 
zaleceń w sprawie akcji przymuso­
wych — zaleceń, dodam tu od sie-

poru „agresji z. Korei północnej" i 
że t. zw. „akcje zbiorowe“ umożli­
wią Organizacji Narodów Zjedno­
czonych również na przyszłość wy­
konywanie jej obowiązków w za­
kresie tłumienia wszelkiej agresji 
i obrony ofiar agresji.

W związku z tym nie mogę po 
minąć oświadczenia pana Acheso- 
na, które powtórzył tu wczoraj

bie, zupełnie nielegamjjęh, gwałcą j przedstawiciel USA, jakoby „Korea 
eych brutalnie podstawowe zasady dowiodła, że akcje zbiorowe, zgod 
1 normy Karty NZ — stwarza pew- —  - -
ne, jak wyraził się przedstawiciel 
Szwecji, ryzyko z punktu widzenia 
powszechnego pokoju.

Nie można oczywiście rozumieć 
inaczej tej uwagi delegata szwedz­
kiego, niż jako uznanie faktu — jak­
kolwiek'uczyni! t( nieśmiało — że 
program t. zw. „akcji zbiorowych“ 
nie tylko nie może stanowić gwa

nie z Kartą NZ, mogą być zreali­
zowane“ . Ależ przecie to, co doko­
nuje się w Korei pod osłoną flagi 
i pod firmą ONZ, nie tylko jest ab­
solutnie niezgodne z Kartą NZ, lecz 
stanowi wręcz naigrawanie się Z 
Karty NZ, podobnie, jak sama re­
zolucja o „jedności na rzecz poko- 

) ju“  oraz te poczynania, które pre­
zentuje się nam obecnie pod naz-

rancji utrwalenia pokoju i zmniej- wą iiakcjj zbiorowych'
•zenia groźby wojny, lecz, jak wy j przecici to, co odbywa się w Ko- 
raził się delegat szwedzki, stwarza | ¡ tg — {0 rozbój, to potworny roz- 
ryzyko z punktu widzenia powszech bój!

Korea płonie, Naród koreański 
jest przedmiotem potwornych be­
stialstw. Od broni interwentów, od 
bomb napalmowych, w ogniu dział 
i karabinów maszynowych ginie ty­
siącami spokojna ludność — dzieci, 
kobiety, starcy, a przedstawiciel 
USA mówi nam tutaj; oto „początek 
stopniowego rozwoju koncepcji sku­
tecznego bezpieczeństwa zbiorowe­
go“ !

negq pokoju.
Między programem „akcji zbioro 

wych“ a wydarzeniami w Korei 
istnieje ścisły związek. Wynika to 
z nader autorytatywnych oświad­
czeń.

Wszystkie nielegalne przedsię­
wzięcia, gv Race brutalnie Kartę 
usiłuje się zamaskować twierdze­
niem, że zostały one rzekomo wy­
wołane koniecznością stawienia o-

Sitewcy psychozy strachu i nienawiści
Taką kampanię prowadziAżeby usprawiedliwić w jakiś spo 

sób ten potworny plan agresywnych 
poczynań, przedstawionych jako 
obronne zarządzenia zbiorowe, ko­
mitet, w celach jawnie prowokacyj­
nych popiera i również sam szerzy 
kłamliwe pogłoski o niebezpieczeń­
stwie napaści ze strony Związku Ra 
dzieckiego i krajów demokracji lu­
dowej.

Wszystko to potrzebne jest po to, 
żeby przedstawić program „akcji 
zbiorowych“ jako program rzekomo 
„obronny“ . Chodzi o przedstawienie 
sprawy w ten sposób’, jakoby zarzą­
dzenia obronne zostały wywołane 
koniecznością obrony przed jakimś 
niebezpieczeństwem grożącym rze­
komo ze strony Związku Radzieckie 
go, chociaż p. Acheson wie doskona 

. le, że takie niebezpieczeństwo jest 
zwykłym wy.nyslem, z palca wyssa­
nym.

Słyszeliśmy tego rodzaju przemó­
wienia również na obecnej sesji z 
ust przedstawicieli Stanów Zjedno­
czonych i niektórych krajów Amery 
ki Łacińskiej, które idą nadal po li 
nił fałszowania faktów, wzniecania 
nienawiści do miłujących pokój na­
rodów oraz wywoływania fałszy­
wych alarmów i strachu.

się
zwłaszcza w Stanach Zjednoczo­
nych, z tym większym uporem i za­
pałem, im mniej jest ludzi, których 
można oszukać przy pomocy dema­
gogicznych frazesów i fałszowania 
faktów.

Niedawno wygłosił przemówienie 
szef sztabu amerykańskich sił zbrój 
nych gen. Bradley, który nie pomi­
nął okazji obrzucenia nas stekiem 
oszczerstw. Przemówienie jego po­
dyktowane było nie tylko nienawiś­
cią do Związku Radzieckiego, lecz 
również chęcią odwrócenia uwagi 
światowej opinii publicznej od agre 
sywnycb celów bloku atlantyckiego, 
z którego programem jest ściśle 
związana rezolucja z 1950 roku o 
komitecie „akcji zbiorowych“ oraz 
tzw. „akcje zbiorowe“.

Gen. Bradley oświadczył, że bez­
pieczeństwo Stanów Zjednoczonych 
.zależy od realizacji projektu utwo­
rzenia międzynarodowych, zrówno­
ważonych, zbiorowych sil zbrojnych 
w oparciu o pakt północno-atlantyc­
ki“ . Tzw. „akcje zbiorowe“ mają 
właśnie na celu utworzenie „zbioro­
wych, zrównoważonych sił zbroj­
nych w oparciu o pakt atlantycki“ .

Tribune“ w artykule redakcyjnym 
z 23 grudnia nie mógi nie przyz­
nać, że podczas tych wyborów 
przedstawiciele Stanów Zjednoczo­
nych wywierali otwarcie wszelką 
możliwą presję. O tym, jak postę­
pują w takich wypadkach Stany 
Zjednoczone, świadczy również o- 
pubiikowana w dzienniku szwedz­
kim „Morgentidningen“ wiado­
mość, że Szwecja otrzymała za po 
średnictwem ambasady amerykań­
skiej w Sztokholmie oficjalną na­
ganę od USA za to, że ośmieliła 
się przedstawić w ONZ swe własne 
zdanie.

A czyż polityka zagraniczna USA 
r.ie doznała porażki przy . omawia­
niu kwestii ustawy z 10 paździer­
nika 1951 r., przewidującej wyasyg­
nowanie 100 milionów dolarów na 
działalność dywersyjną w ZSRR i 
krajach demokracji ludowej, kiedy 
to delegacja USA i delegacje se­
kundujące jej, okazały się niezdol­
ne do udzielenia jakichkolwiek do- 
r/ecznych wyjaśnień w sprawie te­

go niesłychanego pogwałcenia ele­
mentarnych zasad i norm prawa 
międzynarodowego?

Czyż o porażce USA nie świad­
czą również wyniki głosowania w 
tej sprawie, kiedy to poparcia 
USA odmówiło II „niekomunistycz 
nych rządów“ , reprezentujących 
k<aje o łącznej liczbie przeszło 571 
milionów mieszkańców? Czyż nie 
jest faktem, że nawet wśród krajów 
Ameryki Łacińskiej nie było jed­
ności co do poparcia USA? Czyż 
takie fakty uzasadniają chełpliwy 
wrzask o jakimś „zwycięstwie“? 
Nie jest więc przypadkiem, że bar­
dziej trzeźwa część prasy amerykan 
skiej zmuszona jest stwierdzić, iż 
VI Sesja Zgromadzenia rozpoczęła 
ferie świąteczne w atmosferze „za­
łamania się prestiżu amerykańskie- 
go w komisjach Zgromadzenia“ , że 
nie tylko wśród delegatów krajów 
Środkowego Wschodu i niektórych 
krajów azjatyckich, lecz nawet w 
obozie zachodnim dały się słyszeć 
głosy „inaczej myślących".

Gospodarka krafów bloku atlantyckiego 
na równi pochyłej

Siadami hitlerowskich generałów
Tak więc pomiędzy programem, 

eelarni i zadaniami bloku atlantyc­
kiego a programem, celami i zada­
niami „akcji zbiorowych“ istnieje 
bezpośredni związek organiczny.

Nfc więc dziwnego, że program 
tzw. „akcji zbiorowych“ , przedsta­
wiony w sprawozdaniu złożonym 
Zgromadzeniu Ogólnemu, nie jest 
programem „jedności na rzecz po­
koju“ , lecz programem grupy wo­
jowniczych państw, które zjednoczy 
ly się dla agresywnych celów i któ­
re uknuły prawdziwy spisek prze­
ciwko pokojowi i miłującym pokój 
narodom.

Cala działalność bloku atlantyc­
kiego zmierza do tego, ażeby wyko 
rzystaé w celach wojennych poten- 
eja! przemysłowy Stanów Zjedno­
czonych, Anglii i Francji oraz kra­
jów, które go popierają. Tego nie 
ukrywają przywódcy bioku atlan­
tyckiego.

Znalazło to swe potwierdzenie ,v 
odpowiedziach generała Eisenho­
wera na 14 pytań "w sprawie woj­
ny i pokoju, oglosz-onych w tygod­
niku „Paris-Match“ z 27 paździer­
nika 1951 r.

Z tych odpowiedzi gen. Eisenho­
wera wynika', że opracowany przez 
sztab główny bloku atlantyckiego 
plan operacji wojennych przewidu- j 
je, iż wydział północny tego szta­
bu będzie prowadzi! operacje woj-| 
skowe pod Leningradem, wydziai 
południowy będzie p/owadził ope

Prasa zwraca uwagę na oczywi­
stą niezgodność między propozyc­
jami rządu USA w sprawie tzw. 
„rozbrojenia“ a jednoczesnym w y­
ciskaniem z krajów europejskich 
możliwie największej ilości dywizji.

Bez względu na wzrastające co­
raz bardziej trudności w realizacji 
programu zbrojeń, Stany Zjedno 
czone pędzą na oślep -tą drogą i 
starają się pociągnąć z'a sobą rzą­
dy krajów, będących głównymi u- 
czestnikaml bloku atlantyckiego, 
mimo iż wszystkie te kraie, jak to 
niektóre z nich same przyznają — 
nie są w stanie wytrzymać tego 
wyścigu zbrojeń. Istotnie sytuacja 
tych krajów nie jest do pozazdrosz­
czenia. Oto na przykład co oświad 
czył o dzisiejszej sytuacji Anglii — 
jednego z głównych partnerów 
USA w bioku atlantyckim — szef 
rządu angielskiego, pan Churchill. 
W swej ostatniej mowie pan Chur­
chill uznał za potrzebne powiedzieć 
niemało smutnych słów o sytuacji 
w Anglii. Pan Churchill przyrów­
nywał Anglię do pociągu, który 
jedzie niewłaściwym torem, pod 
górę z szybkością 60 mil na godzi­
nę. „...Byłoby rzeczą daremną — 
mówił Churchill — usiłować go za­
trzymać, wzniósłszy po drodze mur 
z cegieł... Doprowadzi to jedynie 
do tego, że mur ulegnie zniszcze­
niu, pociąg rozbije się i pasaże­
rowie pokaleczą się. Przede wszyst 
kim trzeba uruchomić hamulce“ . 
Angielski minister Jinansów według 
Churchilla, już to zrobit; wprowa­
dza się kontrolę nad pociągiem i 
można go będzie zatrzymać.

Jeżeli odrzucimy zawartą w po- 
| wyższych stówach alegorię, —

oświadczenie premiera Wielkiej 
Brytanii można zrozumieć jedynie

niemieckiej wzorowego trzonu 
sił zbrojnych, bloku atlantyckiego.

W  sierpniu 1951 r. wysoki ko­
misarz USA w  Trizonii Mac Cloy 
oświadczył, że zachodnio-nie- 
mieckie siły zbrojne będą mogły 
być utworzone, przeszkolone i 
uzbrojone w  18 miesięcy po de­
cyzji rady bloku atlantyckiego 
w  sprawie włączenia tych sił 
zbrojnych do t. zw, „armii euro­
pejskiej“ oraz wprowadzenia obo­
wiązkowej służby wojskowej w  
Trizonii.

Ze swej strony gen. Eisenho­
wer także zdradza wielkie zainte­
resowanie dla sprawy odrodzenia 
regularnej armii zachodnio-nie- 
mieckiej. Na sesji rady atlantyc­
kiej w  Rzymie w  listopadzie ub. 
roku oświadczył on bez ogródek, 
że Stany Zjednoczone liczą na 
pomoc Niemiec w  dziedzinie w o j­
skowej i jeżeli Stany Zjednoczone 
zdołają utworzyć t. zw. „armią 
europejską“ i wykorzystać w  
tym celu potencjał niemiecki, to 
osiągną swe cele agresywne znacz 
nie wcześniej.

Zgromadzenie Ogólne nie może zastąpić 
Siady Bezpieczeństwa

Omawiając w dalszym ciągu 
sprawozdanie komitetu „akcji 
zbiorowych“ minister Wyszyński 
oświadczył:

Zwraca uwagę przede wszystkim 
projekt powołania wojskowego or­
ganu wykonawczego, wyposażonego 
w nadzwyczaj szerokie pełnomocnie 
twa. Organ ten ma koordynować 
wysiłki poszczególnych państw i or­
ganizować oddane do jego dyspo­
zycji siły zbrojne.

Ta propozycja komitetu pozostaje 
w jaskrawej sprzeczności z Kartą, 
która przewiduje, że jedynym orga-

mu praw komitetu sztabowego, przy 
znanie mu praw Rady Bezpieczeń­
stwa, bez tych gwarancji, jakie «fa­
ją postanowienia Karty i jej zasady 
— nie zapewnią pokoju. Jest to śli­
ska droga, czy też — jak powie­
dział tutaj delegat Szwecji — jest 
to „ewentualna groźba wojny“ . 

Karta NZ przewiduje zarządze­
nia, mające na celu walkę z agre­
sywnymi działaniami państw, które 
by targnęły się na pokój międzyna­
rodowy i bezpieczeństwo narodów. 
Nie wolno jednak zapominać o tej 
niezwykle ważnej okoliczności, że 
dla podejmowania tych zarządzeń

jako uznanie faktu, że angielska I wm  upoważnionym do kierowania ¡ustalono w Karcie specjalny tryb
polityka zagraniczna zmierza nie. 
właściwym torem j że postawiło to 
Anglię w niezwykle ciężkiej sytu­
acji. Ze sprawy mają się właśnie 
tak, wynika to również z następnej 
części mowy Churchilla. Stwierdził

operacjami wojennymi w walce prze ¡postępowania, gwarantujący prąwi- 
dwko agresji jest komitet sztabo-1 dlowość i całkowitą słuszność 
wy, działający pod kierownictwem uchwał, na mocy których działania 
Rady Bezpieczeństwa. Radzie Bez-i tego czy innego państwa mogą być 
pieczeństwa, dającej wszelkie- gwa-¡uznane za agresywne i samo to pań 
rancje prawidłowości swych uchwał, istwo może być napiętnowane jako 
dzięki zasadzie jednomyślności sta- agresor. Tymczasem sprawozdanie 

. łych członków Rady, przeciwstawia ¡komitetu „akcji zbiorowych“ nie za- 
on tam, ze Angha znalazła się WjSjf  wjęC uchwałę Zgromadzenia O-j wiera takich gwarancji, ignoruje ta- 
obliczu kryzysu finansowego i że gólnego, pozbawioną gwarancji;ki tryb postępowania i co więcej 
trzeba będzie wielu wysiłków—„całej i przewidzianych Kartą dla Rady Bez: narusza go wręcz, przekazując pra- 
naszei noteifi narodowe!“ iak no pieczeństwa. jwa ł pełnomocnictwa Rady Bezpie-

• , i , " . i Przyznanie Zgromadzeniu Ogólne czenstwa Zgromadzeniu Ogólnemu,
wiedział Churchill — ażeby zatrzy

Imperialiści przygotowują nowe rozbojemać „staczanie się po równi po­
chyłej i powrócić do dawnej po­
zycji, by następnie rozpocząć ruch 
wzwyż“.

Jakże jednak można poruszać się 
wzwyż, skoro Anglia znajduje się 
w takiej sytuacji, w której — wed­
ług samego Churchilla — jeżeli nie 
zostanie usunięta dysproporcja tnię 
dzy dochodami a wydatkami Anglii 
wypadnie może — jak wyraził się 
Churchill — „stanąć w obliczu ban 
kructwa narodowego i trzeba bę­
dzie wybierać między korzystaniem 
z dobroczynności, jeśli to w ogóle 
będzie możliwe — a głodem“.

„Jeżeli — mówił dalej Churchill 
— nie będziemy mogli zarobić na 
utrzymanie drogą jeszcze większe, 
go wytężenia naszych sił, naszego 
ducha I kunsztu — nie starczy 
nam czasu na przesiedlenie zbytecz 
nych milionów ludzi, dla których 
nie mamy u siebie żywności, i nie 
jesteśmy pewni, czy ktokolwiek ze­
chce utrzymywać lwa angielskiego 
jako swego ulubieńca“.

Oto sytuacja, w jakiej znajduje 
się obecnie Anglia wskutek polity­
ki wyścigu zbrojeń oraz zwiększa­
jącego się z każdym dniem cięża­
ru wydatków wojennych.

-acje na Węgrzech /ub w Austrii,
a siły zbrojne Środkowego Wscho 
du, na które liczą tak bardzo ge 
neraiowie amerykańscy, będą pro­
wadziły operacje wojskowe w po­
łudniowej części Rosji. Tak więc 
chodzi o Leningrad i o południową 
część Rosji, o dogodne pozycje 
wyjściowe przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, tj. o Austrię i Węg 
ry. Oczywiście nie jest to cały 
plan. Jest to tylko ta jego część, 
którą gen. Eisenhower uważał za 
stosowne ujawnić. Wystarcza to 
jednak, żeby wyrobić sobie jasno 

| wyobrażenie, co to za plan „obron­
ne“ . Ten plan „obronny“ mówi

Coraz bardzie! pogłębiała się sprzeczności 
w obozie imperialistycznym

Mamy już za sobą smutne do-|wincji Junnan. Jak wynika z donie 
świadczenie nielegalnych, absolut- i sień prasy, w tych przygotowaniach 
nie nieuzasadnionych i gięboko nie | do nowych agresywnych działań 
sprawiedliwych uchwal Zgromadzę- j przeciwko Chińskiej Republice Lu- 
nia Ogólnego w tych sprawach. By- dowej i innym państwom tej stre- 
)o przecież rzeczą niesłychaną — fy bierze aktywny udział 7 flota 
napiętnowanie Chińskiej Republiki amerykańska.
Ludowej jako agresora, podczas | p = t oczywiście że rów- 
gdy właśnie Chińska Republika n i e Y S w / n c ja z S o i a  USA w 
Ludowa jest ofiarą agresji ze stro Kord pótnocneJj byta zJamaskowana

i dotychczas jest maskowana powo 
lywaniem się na pomoc udzielaną 
przez imperialistów amerykańskich 
reżimowi lisynmanowskiemu, który 
stat się rzekomo przedmiotem na­
paści „z- Korei północnej“ . Należy 
się spodziewać, że i te nielegalne, 
prawdziwie agresywne działania 
USA przedstawione zostaną bez że 

 ̂i nady jako zarządzenia „obronne“

Powstaje uzasadnione pytanie, 
po co potrzebne jest organizatorom 
i inspiratorom bloku atlantyckiego 
zatwierdzenie ich programu agresy 
wnego przez Zgromadzenie Ogói- 

Trudności w obozie bioku atianJ to nie wywrzeć wpływu na politykę ne, skoro program ten jest już 
tyckiego stale się zwiększają wskuj Anglii w stosunku do nas i musi- wprowadzony w życie przez sygna 

. tek zaostrzających się coraz bar-i my się liczyć z wrogim stanowis- iariuszy paktu atlantyckiego i jeśli 
dziej sprzeczności interesów głów-; kiem Anglii wobec nas we wszyst- blok atlantycki posiada już wojsko
nych państw należących do tego: kich częściach świata“. ............... ‘
obozu- | Świadczy to o sprzecznościach

Nie jest tajemnicą, że „plan Schu I pomiędzy Anglią a Ameryką oraz 
mana“ , przy którego pomocy mo-j Anglią a Francją, o sprzeczno* 
nopole amerykańskie chcą podpo-jścjach, które rozsadzają od wew- 
rząakować sobie1 ciężki przemysł j nątrz obóz imperialistyczny. W  
szeregu krajów zachodnio.europej-j tym właśnie tkwi, panowie, źró- 

TT, t rancll; Wioch, Belgii.jaj0 wszystkich waszych trudności.
Holandii i Luksemburga -  nie ja k  wiadomo, Stany Zjednoczo-

s f e r  ^ a i e  Plan SdiSm.na" ne poplera^  energicznie »P Ianwej książce „Pian benumana Schumana“ , ponieważ plan ten

“ n WV’ ' f  r r  P l,v en .», ,o
F ■ 5 plany amerykańskie i w  ten wła-

ny USA i ich sojuszników.
Te agresywne działania trwają.
Obecnie dowództwo amerykań­

skie zajmuje się przerzucaniem 
wojsk kuomintangowskich z wys­
py Taiwan do Syjamu i północnej 
części Burmy, zajmuje się przygo­
towaniem operacji wojskowych na 
wielką skalę, zmierzających do na­
ruszenia granic Chińskiej Republi
ki Ludowe oraz Przygotowaniami; e-dwko j r  chi,'iskiej.
do okupacji niektórych państw. Ist-! . .
nieją dane, że takie niebezpieczeń- j  Wszystkie te fakty świadczą prze 
stwo zagraża Syjamowi i Burmie. jkonywająco o tym, że samo uzna- 
Są wiadomości, że podejmowane i nie działań tego czy innego  ̂ pan­
sa przez USA kroki, zmierzające jsiwa za agresywne,^ uzależniono 
do poparcia bandyckich oddziałów j wprost od widzi mi się atlantyckiej 
generała kuomłntangowskiego,! grupy państw, na której czele sto- 
Li Mi, rozlokowanych na granicy ¡ją USA, decydujące obecnie w 
Syjamu, Burmy, Vietnamu i pro- ONZ o sprawach wojny i pokoju.

Próby przekształcenia 01Z 
w narzędzie wsiay

danie komitetu, olbrzymie znaczę-
me posiada zapewnienie tego. aże- 
ny sity zbrojne pozostające pod do 
wćdzlwem wojskowego organu 
wykonawczego byty właśnie silami 
zbrojnymi Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, ażeby dowódca tych 
wojsk prowadził wszystkie operacje 
właśnie jako dowódca naczelny sit 
zbrojnych ONZ, ażeby wydawał 
wszystkie rozkazy i instrukcje w 
imieniu dowództwa ONZ.

Oto jak zamierza się wykorzystać 
jako narzędzie wojny Organizację 
Narodów Zjednoczonych. która 
stworzona została jako narzędzie 
pokoju. Oto jak zamierza się pro­
wadzić pod szyldem tej organiza­
cji i przy użyciu jej flagi działa­
nia wojenne wedtug agresywnych

Następnie minister Wyszyński 
zanalizował dotychczasowe wyniki 
obecnej Sesji Zgromadzenia Naro­
dów Zjednoczonych i oświadczył: 

Agresywne koia USA dokładają 
niemało wysiłków, ażeby przedsta

sam za siebie chociażby przez to, 
że jest on dosłowną kopią analo­
gicznego płanu generałów hłtlerow 
skich, z których usług tak chętnie 
korzysta obecnie rząd amerykań­
ski!

Porażki polityczne USA
tyczną — kampania, jaką prowa­
dziła delegacja USA, uruchamia­
jąc wszelkie możliwe środki nacis­
ku I zastraszenia, ażeby uzyskać r 
trudem, dopiero w 19 turze gloso 
wania, nielegalny „wybór'

Prof. Lavergne podkreśla dalej,;. , , , . .
że dzięki „planowi Schumana“ za- "me, sg °so1? scharakteryzował je 

-• • - Paul Spaak, b. przewodniczącyrysowuje się „koalicja przemysio 
wa“ , która będzie miała na celu 
wyparcie brytyjskiej produkcji me­
talurgicznej ze wszystkich rynków 
eksportowych. „Plan Schumana“  — 
pisze prof. Lavergne — nie fest

Europejskiego Zgromadzenia Kon­
sultatywnego. Dla Stanów Zjed­
noczonych „plan Schumana“ jest 
przede wszystkim środkiem mają­
cym zabezpieczyć im w  dżiedzi-

niczym innym jak wojną go -n ie  gospodarczej to, co „plan Ple- 
spodarczą naszych 6 państw prze-jvena“ ma im zapewnić w  dzie- 
ciwko potędze brytyjskiej. Nie może Idżinie militarnej.

Przekształcanie Trizonii w arsenał agresfi

wić b wyniki 
siebie świetle,

korzy- 
nieomal

uym dla'do Rady Bezpieczeństwa
Grecji rzone po to, żeby zapewnić pa- się w  Bonn konferencja 80 ge­

za- nowanie monopoli amerykańskich nerałów niemieckich. Obrady to-

wy organ Wykonawczy i sity zbrój 
ne oraz wszystkie inne środki woj­
skowe, przewidziane w tym pro­
gramie?

Odpowiedź na to pytanie zawiera 
sarno sprawozdanie komitetu tzw.
„akcji zbiorowych“ . Sprawozdani«: 
io wskazuje na olbrzymie politycz­
ne, psychologiczne i symboliczne 
znaczenie tych środków określają­
cych charakter przyszłych działań
wojennych. Jak podkreśla sprawoz-¡planów bioku atlantyckiego.

Podżegaczom wojennym nie uda się 
oszukać opinii światowej

Przywódcy I organizatorzy bloku 
atlantyckiego chcą za wszelka cenę 
zamaskować swe agresywne plany, 
oszukać opinię publiczną i wmówić, , . . . ,
jej, że wojna, którą gotowi są roz-j najlzlei§, ze wyciągną z tej hanieb- 
pętać, będzie wojną obronną. Przed ael a‘el'y maksymalne korzyści choc 

- - ‘ by kosztem największych cierpień
całej ludzkości.

Delegacja Związku Radzieckiego 
uważa, że z przedstawionych wyżej 
względów, konkluzje sprawozdania

wie, jakiego dopuszczają się podże­
gacze wojenni.

Oszustwo to będzie niewątpliwie
zdemaskowane, lecz oszuści mają

że jako
szereg swoich zwycięstw. Ale są 
to „pyrrusowe zwycięstwa“ . W sa­
mej rzeczy, czyż nie jest na przy­
kład jawną porażką moralno-poli-

stawiają oni obecnie swe agresyw­
ne działania wojenne przeciwko na­
rodowi koreańskiemu, vietnamskie- 

.  . „  , ,  .  ,. . mu I innym, swe akty agresji prze-
Oba te „plany“ zostały stwo-, We wrześniu 1951 r. odbyła;ciwko narodowi chińskiemu -  jako, . . .  . , - .

— -----  v0jnę obronną. ¡komitetu akcji zbiorowych“ I pro-
lekt rezolucji w te} sprawie są s?.k*> 

Organizacja Narodów Zjednoczo dliwe i niebezpieczne dla pokoju.miast Białorusi, która byta do te- w Europie zachodniej. Oba „pia- czyły się pod przewodnictwem 
go w pełni uprawniona? W ciągu ¡ny“ zmierzają do remilitaryzacji zastępcy wysokiego komisarza nych ma, ich zdaniem, odegrać wy-j Delegacja ZSRR będzie głosowa 
18 tur glosowania Stany Zjednoczo ¡Niemiec zachodnich, czego nic USA w  Trizonii —  gen. Heysa, j godną dla nich rolę, ukrywając pod ¡.ta przeciwko tej rezolucji, stanowią 
ne ponosiły porażkę za porażką, ¡można pogodzić z interesami pO-,który jest gorącym zwolennikiem płaszczykiem haseł pokoju i współ- cej jeszcze jeden krok w kierunku 
Nawet dziennik „New York Herald Koju. Utworzenia z armii zachodnio-1 pracy międzynarodowej — bezpra-lrozpętania nowej wojny światowoi-
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Pogłębienie pracy partyjnej i dalsze umacnianie frontu narodowego
warunkiem nowych osiągnięć w  realizacji Planu 6-letniego

X  o b r t s t l I I I  n ti& fskS & j Stoisff&r&ncgi f i a i r t i j e®

W atmosferze głębokiej troski, I ona szereg istniejących jeszcze błę 
o rozwój partii, pełnego po- dów i braków oraz wskazała drogi 

czucia odpowiedzialności za zwy- wiodące do ich przezwyciężenia.
cięską realizację zadań Planu 
6-ietniego obradowała III miejska 
konferencja partyjna w Gdańsku.

W obradach uczestniczył czoło­
wy aktyw partyjny — sekretarze 
komitetów zakładowych, podstawo­
wych i oddziałowych organizacji 
partyjnych, organizatorzy grup i a- 
gitaiorzy, instruktorzy i działacze 
gospodarczy, wybitni przodownicy 
Pfacy i nauczyciele, działacze spo- 
»eczni j inżynierowie, oficerowie t 
Rainierze Wojska Polskiego — ob 
darzeni zasłużonym zaufaniem 
przez towarzyszy, delegaci partyjni.

Konferencja pokazała cały doro­
bek miejskiej organizacji partyjnej 
w walce o umocnienie frontu naro­
dowego, w walce o pokój i Plan 
C-ietni, ale jednocześnie obnażyła

Oto niektóre z osiągnięć: 13 za­
kładów produkcyjnych wykonało za 
dania 2-go roku Planu. 6-letniego 
na 2 miesiące przed terminem. Mi­
mo poważnych trudności wykonała 
w terminie planowane zadania za­
łoga Stoczni Północnej. Uczyniła 
także w ostatnim kwartale ub. r. 
poważny krok naprzód Stocznia 
Gdańska. Załoga portu gdańskiego 
odniosła poważne sukcesy w dzie­
dzinie mechanizacji robót praco

jęła także tow. Kobrzyńska, mó-lwzmożenie pracy polityczno-wycbo-jpracy wychowawczej wśród naj-jdzieży form pracy, opartych na 
wiąc o konieczności znacznego po-Swawczej wśród kobiet nie pracują-! młodszych i które dotychczas niej doświadczeniach radzieckiego
iepszenia opieki ze strony partii cyćti zawodowo, aby uodpornić je ¡stworzyły atrakcyjnych dla .mło-B .¡Pioniera“

na działalność wroga kłakowego, 
siejącego plotki i usiłującego wyko 
rżystać nasze trudności zaopatrze­
niowe dla swoich ciemnych i anty-

nad awansowanymi kobietami, któ­
re często spotykają się z lekcewa­
żeniem i niewiarą w ich możliwoś­
ci.

Bardzo ważnym zadaniem jest

W

narodowych celów.

0 prawidhiwy stosunek do inteligenci! 
fuacuince}

wystąpieniach niektórych dele­
gatów, a przede wszystkim tow 

Stopy z Zakładów Przemysłu Tiusz 
czowego im. W. Wróblewskiego, za-

hlonńych, skrócono dozwolony j rysowały się niebezpieczne, szkodli
czas za i wyładunku statków o 37 
proc

Wiele też uczyniono mimo istnie 
jącyc.h braków na odcinku odbudo­
wy i rozbudowy Gdańska, popra­
wy warunków komunalnych ludno­
ści.

współzawodnictwie podniosła się w 
r- ub. poważnie dochodząc np. w 
GPZB do 100 proc., w ZBi do 86,7 
proc., w Stoczni Północnej do 70 
proc. Ilość podjętych w ub. roku zo 
powiązań indywidualnych jest 5-cio- 
Kfotnie wyższa aniżeli w r. 1950. 
Charakterystyczny jest także fakt 
spopularyzowania idei wspólzawod 
nictwa wśród inżynierów i techni­
ków.

Wszystkie te cyfry — mówił w
referacie sprawozdawczym I se­
kt etarz KM tow. Adamski są 
wyrazem wzrostu świadomości mas 
i wynikiem coraz lepszej działalno­
ści organizacji partyjnych jako kie 
równików i wychowawców załogi 
Zabierający głos w dyskusji dele 
gaci tow. tow. Dobaj, Wójcicki 
Jażdżewski, Wołoszcźyk i inni słu­
sznie podkreślali ogromną, decydu­
jąca rolę, jaką odgrywa w walce 
o plan właściwa praca polityczna 
wśród załogi, zapewniająca z jed­
nej strony przestrzeganie zasad 
jednoosobowego kierownictwa, z 
drugiej zaś przestrzeganie statuto­
wych uprawnień organizacji par­
tyjnej,

Iowarzyśze ze Stoczni Gdańskiej 
dzieląc się doświadczeniami wska­
zywali, że właśnie należyte usta­
wienie stoczniowej organizacji par 
tyjtiej, która jeszcze parę miesięcy 
temu, usiłując często zastępować i 
wyręczać administrację zaniedby­
wała zdecydowanie pracę polilycz-

Źrćdia sukcesów
Dodstawą tych i szeregu innych i politycznej mobilizacji zatogi w 
* osiągnięć stał się stale wzra- watce o nadrobienie poważnych za 

Stający na siie ruch socjalistyczne- niedbań w wykonaniu planowa“ 
go współzawodnictwa pracy, ftość nych zadań. Obok wzmożonej pra- 
robotników biorących udział we ćy agitatorów partyjnych duże wy

niki w Stoczni Gdańskiej przynio­
sła zakrojona na szeroką skalę 
propaganda poglądowa. Populary­
zacja przodujących robotników, pięt 
nowanie bumelantów i łazików 
przy pomocy plakatów, radiowęzła, 
gazetek ściennych, transparentów 
podciągnęło wieiu pozostających w 
tyle, a nawet sprawiło, że niejeden 
z* nich daje już dziś innym pra­
cownikom przykład ofiarnej pracy

Obszernie fnówił także o pracy 
politycznej tow. Klińiek z ZBM. N i­
ski procent upartyjnienia zaióg wie 
lu budów poważnie utrudnia dotar 
cie partii do mas i polityczno-wy- 
chowawcze oddziaływanie na bez­
partyjnych. Na wielu budowach 
ciągle jeszcze brak grup partyjnych 
■i organizacja partyjna nie potra­
fiła oprzeć się na aktywie ZMP- 
owskim. Często nawet nie widzia­
ła ona wielu świadomych, Wyrobio­
nych społecznie bezpartyjnych ro­
botników.

Dużo uwagi poświęcono w cza­
sie obrad sprawie czystości szere­
gów partyjnych. Wietu towarzyszy 
m. in. Trybuszewski, Chrzanowski 
wskazywali, że gdzie organizacja 
partyjna oczyszcza się z elementów 
obcych, zdemoralizowanych, tam 
wzrasta autorytet partii wśród bez­
partyjnych robotników, jej sita mo­
bilizująca, tam przodując/ bezpar­
tyjni chętnie wstępują w szeregi 
partyjne,

we tendencje, świadczące o niezro­
zumieniu roli, jaką w Polsce Ludo­
wej speinia inteligencja pracująca, 
a przede wszystkim techniczna, o 
nieprzyswojeniu sobie przez nich 
uchwal IV, V i VI Plenum Komite­
tu Centralnego PZPR.

Te szkodliwe tendencje spotkały 
się ze zdecydowaną odprawą ze 
strony szeregu towarzyszy.

Tow. Stopa — mówił tow. kpt. 
Basak — potępia całą inteligen­
cję techniczną, zapominając o nau 
kach tow. Bieruta i o uchwałach 
V  Plenum KG. Nie powiedział on 
nic co jego organizacja partyjna 
uczyniła, aby pozyskać wahającą 
się część personelu inżynieryjno- 
technicznego, jak pomogła jej w 
znalezieniu tej właściwej drogi, ja­
ką znalazł już duży odłam naszej 
inteligencji, drogi budownictwa 
socjalistycznego. Takie postępo­
wanie, wynikające z nieumiejęt­
ności oceniania poszczególnych 
grup inteligencji i ich oblicza kia 
sowego i procesu rozwojowego, 
jaki przebywają, może przynieść 
jedynie szkodę — stwierdził tow. 
Basak, Spycha tó bowiem, część 
wahającej się jeszcze inteligencji 
w  orbitę działalności wroga, któ­
ry skwapliwie wykorzystuje wszel 
kie nasze błędy.

Zagadnieniu temu poświęci! 
również reiele uwagi w  swym 
przemówieniu tow. Trusz.

Naród nasz — mówił tow. 
Trusz — przekształca się Z naro­

du kapitalistycznego w  naród soc 
jalistyczny. Częścią składową te­
go głębokiego procesu są przeo­
brażenia jakie zachodzą wśród 
inteligencji pracującej. Musimy 
pamiętać o naukach tów. Stalina, 
o Wskazaniach tow. Bieruta. Więk 
szość naszej starej inteligencji 
porwana patosem budownictwa 
socjalistycznego nie szczędzi sił i 
ofiarnie pracuje dla Polski Ludo­
wej. Część jeszcze się waha i na­
szym zadaniem jest pozyskanie 
jej drogą cierpliwej, codziennej 
pracy wychowawczej, co nie mo­
że i nie powinno przeszkadzać 
nani oczywiście w  bezkompromi­
sowej walce ze zdecydowanymi 
naszymi Wrogami, jacy znajdują 
się jeszcze wśród kadr starej in­
teligencji. Trzeba również otoczyć 
jak najbardziej troskliwą opieką 
naszą nową ludową inteligencję.

Ctofjle wzmacnianie sił ohieitnych krain 
aisiszym wkładem w walkę o pokój

M ówiąc o konieczności realizacji 
planów produkcyjnych, o wyko

rzystaniu wszystkich rezerw rzeczo 
wych i ludzkich, o pracy polityczno- 
masowej, delegaci nawiązywali w 
wielu wypadkach do sytuacji mię­
dzynarodowej, do wzmożonej agre­
sywności imperialistów amerykań­
skich i wypływającej stąd koniecz­
ności ciągłego wzmacniania sił o- 
bronnych naszej ojczyzny, Wielu 
towarzyszy wskazywało na ogrom

kolenia bojowego i politycznego żoł 
nierzy i marynarzy.

Ludowe Wojsko Polskie — mówił 
m. in. tow, ppułk. Lach — oczyś. 
cito się od spychał sżczyzny i go- 
muikowszczyzny. W walce tej za­
hartowały się, okrzepły i wzmocni­
ły szeregi naszych organizacji par­
tyjnych. Wychowujemy naszych żol 
nierzy w duchu miłości do ojczyz­
ny ludowej, w duchu internacjona­
lizmu, w duchu braterstwa broni z

ne znaczenie rozwoju i upowszech- niezwyciężoną Arhlią Radziecką.
• , < “ “ u2jękj pomocy Związku Radziec­

kiego, mądremu kierownictwu Ko­
mitetu Centralnego naszej partii i 
dzięki jej przewodniczącemu Prezy­
dentowi RP tow. Bolesławowi

nienia sportu, jak i na poważne, 
istniejące jeszcze w tej dziedzinie 
zaniedbania, które przejawiają się 
obecnie w toku wyborów do władz 
kót Sportowych.

Szeroko zabierali gios w dysku-1 Bierutowi, pod dowództwem Mar- 
przedstawiciele jed- szatka Polski Konstantego Ro­

kossowskiego — Wojsko
sji delegaci 
noś,tek wojskowych.

Mówili oni, o osiągnięciach pod 
stawowych organizacji partyjnych

Polskić
stało się niezawodnym strażnikiem 
niepodległości narodu, jego pokojó

w nieustannym podnoszeniu wysz- wej, twórczej pracy.

mepszfć styl pmcy partyjne!

naukowe, zasila coraz szerszym |oddziałowych i podstawowych orga 
strumieniem gospodarkę i inne mzacji partyjnych towarzysze wiele

ną, przyczyniło się do aktywizacji 
partii, ożywienia jej działalności i

Kadry harlnia się w wal.ee z trudnościami

W alka o plan — to zacięta, beż“komiirnmion...» .«..li,.. ....kompromisowa walka klasowa, 
’alka z rutyniarstwem i zacofa- 

¡lleJn4' z socialdemokratyzmcm, z 
podstępnymi agenturami wroga, któ 
ry usiłuje za wszelką Cenę, wszel- 
imi sposobami opóźnić nasze po- 
ojowe, socjalistyczne budownictwo, 

tym i wypływających z tego 
nioskach, o konieczności1 wzmoże- 

' la, czujności rewolucyjnej rnówiio 
■ Ie 11 delegatów, Ale czujność na- 
. zy zaostrzyć nie tylko w stosunku 

siewców wrogiej propagandy, 
zpiegow, sabotaży stów i dywer- 

santow wrogów otwartych.” Trze 
zadarUpaC t bezwzględną walkę -  
lirzpstni t0 sPec-ialnie podkreślił 
tur U C, T y w kbnferenćji I sekre 

Jan Trusz -  wszel- 
n 3 ,  ro‘M »  złodziejom grosza

je s ż c z T z W ' kt6IZy Spotykaj’ą się 
pobłażanie^ “ ÇSt°  Z toleranc*  1

djS *  °. pIan <o ciągła watka z 
W n  trudnościami. Od

]akl będzie stosunek ofgani- 
'-ocji partyjnych I zatogi do tych 
„ ,  r05tlt :  ozy będzie on ofensyw 
,y, czy tez defensywny zależą nie 

y k Wyniki Produkcyjne, ate t roz

dziedziny naszego życia społecz­
nego.

Ściśle wiąże się z tym niezmier 
nie ważne zagadnienie —  sprawa 
prawidłowego Stosunku do kie­
rowniczych kadr gospodarczych, 
a szczególnie awansowanych na 
stanowiska dyrektorskie robotni­
ków. Często się zdarza, że nie ota 
czarny tych ludzi należytą opieką, 
a niekiedy nawet zajmujemy bier 
ną postawę wobec perfidnej dzia 
łalności Wroga, który za pomocą 
najbardziej bzdurnych plotek rzu 
cając im kłody pod nogi, usi­
łuje ich skompromitować.

W trosce o Jak nailepeze wychowanie 
mlodslniy

wój kadr, które jak uczy nas tow. 
Stalin, decydują o wszystkim.

i dlatego nie miał facji zabiera 
jacy gios w dyskusji tow. Kazimie- 
fowski, który żalił się, że dyrekcja 
warsztatów PKP ' — Zawisie „roz­
bija“ brygady młodzieżowe, prze 
rzucając je od jednych Zadań do 
drugich, niejednokrotnie bardziej 
odpowiedzialnych i cięższych. Taka 
bowiem polityka kadrowa jest 
słuszna. Pozwala ona ńa jak 
najbardziej racjonalną gospodar- 
kę kadrami. W warsztatach PKP 
Zawiślę — jak mówił sekretarz KZ 
tow. Jażdżewski ~  ujawniono na 
jednym tylko z oddziałów, który 
zawsze narzeka! na brak rąk robo­
czych, nadwyżkę 100 ludzi i prze­
rzucono 'ich na zagrożone odcinki.

Przesuwanie kadr, a więc i bry­
gad młodzieżowych od lżejszych za 
dań do coraz to trudniejszych, po­
zwala im podnosić kwalifikacje, a 
przede wszystkim uczyć się przeła­
mywania trudności.

tow. Stalin uczy nas — mówił 
tow. Trusz — że prawdziwe kadry 
hartują się w walce z trudnościami. 
Młodzież nie powinna unikać trud­
ności, ale sama żądać coraz trud­
niejszych zadań.

Z agadnieniem pracy akademic­
kich i szkolnych organizacji 

partyjnych zajęło się wielu dele­
gatów.

Politechnika Gdańska — mówił 
tow. Pikielny — posiada niewąt­
pliwe osiągnięcia W dziedzinie 
Walki o lepsze wyniki nauczania. 
Podniosła się dyscyplina studiów, 
w  poważnej mierze zlikwidowano 
zaległości W egzaminach, zmniej­
szył się odsiew. A le  zadania wyż­
szej uczelni nie ograniczają się 
tylko do dostarczania naszemu 
społeczeństwu dobrych fachow­
ców, Specjalistów, Każdy absol­
went winien opuścić uczelnię 
uzbrojony ideologicznie, wycho­
wany na ofiarnego, oddanego kla­
sie robotniczej bojownika o spra­
wę socjalizmu. W  tej jednak dzie 
dżinie istnieją bardzo poważne 
braki. Akademicka organizacja 
partyjna i ZM P nie pracują jesz­
cze właściwie, nie troszczą się do­
statecznie o rozwój ideologiczny 
studenta.

O mawiając krytycznie i samokry wielu, często nie dostrzeganych, 
tycznie tnące erup partyinych, wspaniałych robotników-aktywis- 

■ tów partyjnych, których prawidło­
we wykorzystanie pomogłoby wy­
datnie Komitetowi Miejskiemu w 
pracy.

Brak kontroli wykonania i brak 
bolszewickiego uporu w realizacji 
uciiwał i wytycznych nadrzędnych 
instancji doprowadził do pogorsze­
nie się składu socjalnego miejskiej 
organizacji partyjnej.

Niedostateczna była też opieka 
nad orgnizacjami partyjnymi ma­
łych zakładów pracy, gdzie często 
przez długie miesiące nie widziało 
się przedstawiciela KM. O tych i 
innych błędach mówili towarzysze 
oraz ! sekretarz KM tow. Adam­
ski, składając sprawozdanie i pod­
sumowując dyskusję.

Usunięcie tych braków, naucze­
nie się umiejętnego kierowania 
egzekutywami i sekretarzami pod­
stawowych organizacji partyjnych, 
podniesienie na wyższy poziom pra 
cy polityczno - masowej, szkolenia 
ideologicznego członków partii, 
wzmożenie czujności rewolucyjnej, 
poprawa składu socjalnego partii I 
jej rozbudowa na czołowych pozy­
cjach produkcyjnych, wzmożenie 
pracy nad młodzieżą — oto naj­
ważniejsze zadania, jakie Stoją 
przed miejską organizacją partyjną 
i jej nowoobranym kierownictwem 
— zadania, które zostały skonkre­
tyzowane w opracowanych przez 
konferencję wnioskach.

O podobnych btakach w  szkol­
nictwie średnim i podstawowym 

sygnalizował tow. KieWlicz. 
Wielu nauczycieli ogranicza swą 
pracę tylko do wykładów, nie 
biorąc żadnego, lub prawie żad­
nego udziału w  wychowywaniu 
młodzieży, nie troszczy się o ich 
rozwój ideologiczny. Jakkolwiek 
uczyniono poważny krok naprzód 
w  szkoleniu politycznym nauczy­
cieli, niemniej Często absolwen­
ci takiego czy innego kursu na­
bywają wiadomości zbyt powierz­
chownie i wskutek tego nie ro­
zumieją mechanizmu walki kla­
sowej, nie potrafią uodpornić po­
wierzonej ich pieczy młodzieży 
na wpływy wroga,

Tow. Solarski mówił o wyraź­
nym zaniedbaniu ze strony orga­
nizacji partyjnych i ZM P organi­
zacji harcerskich, które powinny 
przecież odegrać główną rolę w

uwag poświęcili sprawie stylu pra­
cy Komitetów Dzielnicowych, a prze 
de wszystkim Komitetu Miejskiego.
Kierownictwo gdańskiej organiza­
cji partyjnej posiada niewątpliwie 
wiele, poważnych osiągnięć. Nau­
czyło się lepiej kierować pracą pod 
ległych mu ogniw partyjnych, le­
piej łączyć z zadaniami gospodar­
czymi pracę polityczną, podniosło 
na wyższy poziom pracę organiza- 
cyjhą.

Z drugiej jednak strony delegaci 
w śmiatej i rzeczowej krytyce wska 
zy\roli na poważne braki w jego 
pracy.

Tow. Baranowska mówiła o nie­
dostatecznym zainteresowaniu się 
zagadnieniem pracy wśród kobiet. 
Tow. Wójcicki o nieprzenoszeniu i 
niepopularyzowaniu dobrych do­
świadczeń organizacji partyjnych. 
Tow. Skwarcew o braku pomocy 
dla Zakiadpiv Dziewiarskich na 
Biskupiej Górze. Tow. Barbara 
Krupa o zaniedbaniu przez KM 
organizacji partyjnej w Akademii 
Medycznej. Tow. Chrzanowski i in 
ni wskazywali na niedostateczne 
powiązanie jego z terenem.

Komitet Miejski nie potrafi! je­
szcze wciągnąć, poza okresami 
kampanii politycznych, do codzien­
nej pracy szerokiego aktywu par­
tyjnego, a przecież wyrastają z 
dnia na dzień nowi ludzie, jest

Zlikwidować skałki dawnych zaniedbań
Orzebieg konferencji wykazał, że 
r  zbyt powierzchownie potrakto­

wała ona zarówno w sprawozdaniu 
ustępującego Komitetu jak i w dy­
skusji analizę pracy polityczno-par 
tyjnej w okresie powstania trudno­
ści zaopatrzeniowych, kiedy to na 
skutek braku ofensywności wielu or 
ganizacji partyjnych, ich oderwa-

lak najszerszy udział kobiet w budownictwie 
socjalistycznym - warunkiem lego zwycięskiej 
. . .. ,  . . realizacjiW e poświęcono uwagi zagad-, udział kobiet w samej produkcji.

menm pracy wsrod kobiet, a Szkolenie ideologiczne wśród ko- 
przede wszystkim istnieją, w

Poważnym
. j ,ącym 

tej dziedzinie bardzo 
brakom i zaniedbaniom.

Bez wzmożonej pracy uświada­
miającej wśród kobiet, bez ich akły 
wizacji — mówiła tow. Baranow­
ska ze Stoczni Gdańskiej— nie 
“ Idziemy mogli sprostać wciąż ros 
nącym  ̂ zadaniom. A tymczasem 

jeszcze często nie "potrafimy 
wykorzystać tych olbrzymich rezerw 
. ac™wych: jakie stanowią kobie- 
y. iwie dość śmiało wysuwa się kó 
ety na odpowiedzialne St« - is- z 

a> c,i.gle jeszcze zbyt mały jest i i

biet jest zaniedbane w Stoczni 
Gdańskiej, rady kobiece przejawia­
ją słabą działalność.

Jest to wynikiem braku należyte­
go zainteresowania tą sprawą ze 
strony Komitetu Zakładowego oraz 
braku opieki ze strony KM i KW. 
Często jeszcze się zdarza — mó­
wiła tow. Baranowska, że wiele 
organizacji kobiecych, jak np. kola 
Ligi Kobiet przy komitetach bloko­
wych, istnieje tylko na papierze, w 
sprawozdaniach wysyłanych przez 
Zarząd Miński LK do nadrzędnych 
instancji. Słuszne stanowisko za-

„RYCERZ NADZIEI”
„Nazywają go rycerzem na­

dziei. Imię to dał mu lud. Jest 
gwiazdą wśród ciemnej nocy, hu­
raganem ludu, błyskawicą, wich­
rem, który obala tyranów. Jest 
rycerzem "nadziei, zapowiadanym 
przez dawnych poetów“ . — W 
tych słowach laureat Stalinow­
skiej Nagrody Pokoju, wybitny 
pisarz brazylijski, Jorge Amado,

prowadzi jedynie przez walkę z 
ciemiężcami. „Wielki marsz“ stat 
się punktem zwfotnym w historii 
walki ludu brazylijskiego, który 
w Prestesie widzi swego wodza 
— rewolucjonistę, wzór dla 
Wszystkich patriotów brazylij­
skich.

W 1935 roku Prestes, kierujący 
wówczas „Związkiem Wyźwole-

pisze o sekretarzu generalnym nia Narodowego“ , ruchem anty- 
Kómunistycznej Partii’  Brazyiii, faszystowskim i antyimperialis-

tycznym ludu Brazylii, został 
aresztowany przez policję dykta­
tora Vargasa. Wielcy plantatorzy 
i kapitaliści zacierali ręce Z ra­
dości. Sądzili, że skazując Pres 
tesa na 46 (dosłownie czterdzieś-

Luisie Caflosie Prestesie, który 
niedawno URończyl 54 rok swego 
pięknego życia. Z imieniem Pres- 
tesa wiąże Się walka ludu bra 
zylijskiego o wyzwolenie z jarz­
ma amerykańskich monopoli, wal 
ka o prawo do wolnego, szcześliW ci sześć) lat więzienia, zdołają 
szego jutra, walka narodów Ame- stłumić dążenia i walkę ludu bra- 
ryki Południowej w obronie po- zylijskiego. Przeliczyli się jednak 
kóju. zarówno brazylijscy faszyści jak

Byl rok 1924. gdy młodziutki i stojący za nimi amerykańscy 
oficer arrnii brazylijskiej, Luis imperialiści. Lud Brazylii nie zar 
Carlos Prestes stanąi na czele przestał walk, krocząc drogą Wya 
oddziału, liczącego 1500 ludzi i tyczoną przez „Rycerza Nadziei“, 
rozpoczął swój" legendarny „wiel- Pod naciskiem światowej opi- 
kl marsz" przez tysiące kilome- nii publicznej brazylijscy fasżyś- 
trów, przez puszcze Matto Grosso ci byli zmuszeni w 1945 r. >wy- 
i Gojazu, staczając zwycięskie puścić Prestesa z więzienia. Dłu- 
bitwy przeciwko wojskom rządo- gie lata celi więziennej, śmierć 
wyiti. Ulegi w końcu przemocy, żony — anlyfaszystki niemiec-
aie epopeja Prestesa i jego ludzi 
stała się natchnieniem dla ludu 
brazylijskiego. Milionom brazylij 
skieh chłopów i robotników wska­
zuje ona, że droga dó wolności

kiej, wydanej w ręce gestapo 
przez reakcję brazylijską, nie za­
łamały Luisa Cariosa Prestesa. 
Z caią energią przystąpi! do wal­
ki, którą prowadzi iako sekra»

tarz generalny Komunistycznej 
Partii Brazylii.

Reakcja brazylijska oraz jej 
mocodawcy amerykańscy boją się 
Komunistycznej Partii Brazylii, 
która stała się masową wyrazi- 
cielką dążeń i pragnień mas lu­
dowych Brazylii. Partia została 
zdelegalizowana i wydano rozkaz 
aresztowania Prestesa, którego 
od trzech lat bezskutecznie poszu 
kuje policja, a który nadal na 
czele Komunistycznej Partii Bra 
żyiii kieruje walką ludu brazy­
lijskiego o ■wolność i pokój.

„Groźba trzeciej Wojny świato­
wej nakłada na narody Ameryki 
Południowej, podobnie jak na 
inne narody, obowiązek obrony 
pokoju“ — giosi odezwa poludnio 
wo-amerykańskich bojowników o 
pokój, zapowiadających mający 
odbyć się w najbliższym czasie 
amerykański kongres kontynen­
talny w obronie pokoju. Narody 
Ameryki Południowej w peini 
zdają sobie sprawę ze znaczenia 
ich walki w obronie pokoju. To­
czy się ona we wszystkich kra­
jach Ameryki Południowej. Prze­
wodzi jej klasa robotnicza tych 
krajów i jej partjp. Życic. dzia. 
łalność i wskazania „Rseerza 
Nadziei“ są natchnieniem dla po­
łudniowo-amerykańskich bojow­
ników o pokój.

R.

nia się od załóg, nastąpiło uakfyw 
nienie wroga, któremu tu i ówdzie 
udało się oddziaływać na najmniej 
uświadomione grupy klasy robot­
niczej, pod którego naperem ugię­
ły się nawet niektóre, zaśmiecone 
elementem obcym, organizacje par­
tyjne. Na skutek perfidnej działal­
ności wroga nastąpił wówczas jak 
wiadomo spadek wydajności pracy 
i rozluźnienie dyscypliny.

Trzeba przyznać? że dużo się 
zmieniło od tego czasu. Wzmogła 
się ofensywność naszych organiza­
cji partyjnych, towarzysze poszli do 
bezpartyjnych robotników —- nali­
czyli się wyjaśniać im charakter 
przeżywanych trudności, rozpraszać 
nurtujące ich wątpliwości, rozpra­
wiać się z plotkami wroga i dema* 
kować ich kolporterów. W wyniku 
wzmożenia pracy politycznej wzrósł 
autorytet partii, podniosła się wy­
dajność pracy.

Ale mimo to trzeba jeszcze wie­
le żmudnej, systematycznej i co­
dziennej pracy, aby zlikwidować 
skutki dawnych zaniedbań. Prze­
cież w wielu zakładach pracy jak 
np. w porcie gdańskim, Stoczni Pół 
nocnej, Blaszance istnieje jeszcze 
do dziś dnia poważhe rozluźnienie 
dyscypliny pracy, w wieiu zakła­
dach niedostatecznie waićzy się z 
wypadkami pijaństwa i chuligań­
stwa —- skutkami demoralizującego 
wpływu wroga.

I dlatego o konieczności dalsze­
go zwiększenia ofensywności orga­
nizacji partyjnych, głębszego do­
tarcia do mas — nie można ani na 
chwilę zapominać, przenosząc w 
dół aż do grup partyjnych doróbel 
III mieiskiei konferencii nart*iflil.
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Czy to naprawdę „złośliwość rzeczy martwych“ ?

W poszukiwaniu przyczyn awarii tramwajowych
W  G D A Ń S K U

Podnosimy wydajność pracy

Pięć ., dziesięć... dwadzieścia... padków? Czy zastanowił się ktoś 
stoi długi sznur wozów tramwa-.nad tym, dlaczego są motorowi, 
jowych. Pasażerowie wysiedli.- których „pech nie prześladuje“ , 
Brną dalej piechotą, by przeko- jktórzy w  ciągu wielu lat pracy 
nać się, że gdzieś tam, 200, . 300: nie spowodowali ani jednej a- 
metrów dalej nastąpiła awaria, j warii? Nie, nikt dotąd nie zadał 
Trzeba czekać na uruchomienie! sobie tego trudu. I  dlatego • „ta~

jejnnica powodzenia“ takich moto 
Oto — stanowczo zbyt częsty — | rowych jak Adam Milewski ze 

obiazek z ulic Gdańska Bo awa-,stacji Wrzeszcz, Franciszek K u ­
r ie -w  tramwajach nie należą u biak ze stacji Nowy Port, czy 
nas do rzadkości. - Można nawet Tomasz Farias ze stacji Łąkowa, 
zaryzykować twierdzenie, że są którzy szczęśliwie unikają awarii 
znacznie częstsze niż w  innych od 1945 r., nie została dotąd w 
miastach w kraju. IW PKGG odkryta. Podobnie jak

„Dlaczego“ mają prawo zapytać;nikt dotąd właściwie nie wie, dla 
korzystający z usług tramwajów i czego los zawziął się na takich

„specjalistów od awarii“ , jak Bo­
lesław Kynczuk, Leon Socha, Zyg 
munt Baran, czy Henryk Dziat-

mocnych podstawach pracy poli- razu pomyśleć o uruchomieniu w

kiewicz.

Gdyby ssę nad tym 
zastanowić

mieszkańcy trójmiasta. Dlaczego?
— pytamy wraz z nimi.

Czy „siły wyższe“ ?
Oto odpowiedź udzielona przez 

dyrektora technicznego W PKGG 
ob. Majewskiego:

„Jest w iele przyczyn: po pierw 
sze motorowi nie dbają o tabor. ^  przecież gdyby się w te spra 

, . , ,  . , . , wy wgiębic, gdyby zostały zana-
po drugie, tabor i torowiska są iizowane akta, zgromadzone w
stare, po trzecie —■ jesienią i zi- j referacie antyawaryjnym — wy- 
mą wilgoć powoduje t. zw, „po- j stąpiłyby na jaw nie tylko przy- 
ślizg“ wozów po szynach. A  właś-iFzyny wyPa.dków. ale zarysowały

.. , jby się drogi ułatwiające walkę z
ciwie każdy wypadek awarn -  to j awaryjnością. Drogi, ¿ tóre w i ’ dą
dla motorniczego po prostu pech,Ido lepszej organizacji pracy w

tycznej wśród załogi, może ona 
dać właściwe wyniki.

Niestety, nie wydaje się, aby 
ta zasadnicza prawda była znana 
kierownictwu organizacji partyj­
nej w WPKGG. Jak dotąd bo­
wiem wzrost awaryjności nie za­
niepokoił na tyle towarzyszy, aby 
sprawa ta stanęła na egzekuty­
wie.

A  przecież walka z awaryjno­
ścią, ma swoje wyraźne obiicze 
polityczne i nie może być trakto­
wana w  oderwaniu od całokształ­
tu pracy politycznej organizacji 
partyjnej.

Przecież awarie w  tramwajach 
to olbrzymie marnotrawstwo cza 
su, sił i nerwów ludzi pracy,! 
przecież awarie w  tramwajach to 
powód do rozgoryczenia dla prze­
ciętnego pasażera, rozgoryczenia 
— które jakże skwapliwie wyko­
rzystuje wróg klasowy.

Dlatego przystępując do walki 
z awaryjnością nie wolno zapo­
minać o rzeczy zasadniczej: o 
czujności", którą trzeba rozbu­
dzić wśród organizacji partyjnej 
i całej załogi W PKGG, by wyda­
ła zdecydowaną walkę niedbal­
stwu i lekkomyślności. Niedbal-

tej walce całej organizacji partyj 
nej — grup partyjnych i agitato­
rów — po to, by sens tej walki i
jej drogi stały się jasne całej za­
łodze.

Dlatego także, przystępując do 
walki z awaryjnością, trzeba ją 
powiązać z całokształtem walki o 
lepszy styl pracy przedsiębior­
stwa, o rozwinięcie szkolenia za­
wodowego, o wychowanie załogi 
w duchu socjalistycznego stosun­
ku do taboru, o związanie załogi 
z zakładem i zapobieżenie płyn­
ności kadr.

M. B,

Załoga Wytwórni Sprzętu Oświetlenio wego „Energetyka“  w Sopocie od
pierwszych dni stycznia br. walczy o podniesienie wydajności pracy. 

Na zdjęciu: robotnicy tego zakładu Stanisław Dymnicki, wyrabiający 278 
proc. normy oraz Kazimierz Wojciechowski, wyrabiający 250 proc. normy

(z lew ej).

wszystkie zaś razem wzięte, to si- j przedsiębiorstwie, do troski o stwu, za którym niekiedy może 
ła wyższa -t- na to już rady n ie ,sta*e podnoszenie kwalifikacji j się kryć'rów nież wróg klasowy, 
ma ! motorowych, do bezwzględnej świadomy inspirator „pecha“ ,

Przestrzeganie prawideł | gnębiącego niektórych motoro-
' | motorowych, 

wałki o
Kierownik ruchu W PKGG ob. 'jazdy.

Jędrzejewski dodaje do tych siłj Bo warunki do likwidacji awa- 
wyższych regulujących rzekomo1 ryjności w  tramwajach istnieją.

T r z e b a  u s u n ą ć  p r z e s z k o d y  
w organizacji budownictwa zimowego

funkcjonowanie komunikacji miej 
skiej, jeszcze jedną z tej samej 
dziedziny. „Awarie —  powiada — 
to złośliwość rzeczy martwych 

„—  Ha, skoro tak...

Te warunki to szeroka praca wy 
chowawcza wśród załogi, to roz­
toczenie socjalistycznej opieki 
nad taborem — a więc tym sa­
mym walka o ustanowienie sta- 

możnaby |,ych ekip mot°rowych na po- 
, . . , . . , ¡szczególne wozy, to dalej wymia-

sobie powiedzieć, wychodząc z ga -;!la dośw>adęzeń najlepszych mo-
binetu dyrektora w  nastroju smut; torowych i karanie, a nawet li­
ku i rezygnacji... I suwanie z pracy najgorszych,

A le  że w  działanie t. zw. sił;^yck’ którzy swą lekkomyślnością
¡narażają setki ludzi na utratę ty­
sięcy godzin — pracy czy wypo-wyższych trudno nam jakoś uwie­

rzyć, zaczynamy żmudną wędrów 
kę w  poszukiwaniu 
prawdziwych

czynku, to, wreszcie, wałka z 
istotnych' płynnością kadr, która powoduje 

przyczyn wzrostu istały odpływ ludzi obznajomio- 
nych ze swą praca i ciągły do- 

awaryjnosci w tramwajach. Pierw  |p,yw  „ iw ieg -c]l„, nie posiadają.
szą znaleźliśmy przed chwilą: 
jest nią bierna, fatalistyczna po-

przedsiębiorstwie j  Sdy walka

stawa dyrekcji wobec mnożących 
się wypadków awarii, zupełny 
brak inicjatywy w  kierunku zlik­
widowania tego szkodliwego, nie­
bezpiecznego zjawiska.

A  teraz szukajmy dalej.

Zarejestrowano, 
ukarano... i co dałe|?
Istnieje w  

specjalny referat antyawaryjny. 
Jak sama nazwa wskazuje, zada­
niem referatu winna być dzia­
łalność zapobiegająca awariom. 
A le  tej roli referat nie spełnia. 
Prowadzi natomiast tylko docho­
dzenia w  sprawie zaistniałych już j [ 
awarii, przesłuchuje winnych i 
świadków wypadku, sporządza 
akta, rejestruje itd. I  słusznie 
zresztą nakłada kary pieniężne 
na ponoszących odpowiedzialność 
za wypadki motorniczych.

Szkoda tylko, że fakt ukarania 
pracownika nie stanowi punktu 
wyjściowego dla przeprowadze­
nia pracy wychowawczej wśród!

cyeh kwalifikacji.

0 czym zapomniała 
organizacja partyjna 

WPKGG
Wykonanie takiego programu, 

podjęcie takiej walki nie jest na 
miarę sił samej tylko dyrekcji. 
Walce z awaryjnością musi prze­
wodzić organizacja partyjna, mu­
si się do niej włączyć organizacja 
związkowa. Tylko wtedy bowiem, 

taka jest oparta na

wych. 
Dlatego też, przystępując do

Załogi Zarządu Budowlanego nr 
4 dzięki wielkiemu zbiorowemu wy 
siikowi mają ogromne sukcesy.

Tak np. na budowie 171 mura 
rze z ob. Roszkowskim na czele 
zastosowali zracjonalizowane na­
rzędzia, które dają poważne możli­
wości wysokiego przekraczania 
norm. W ich ślady poszli murarze 
z budowy 165 z ob. Gagisem na 
czele. Grupy partyjne i związkowe 
na budowach zaczęły czuwać nad 
tym, by praca szła planowo, uzgad 
niając w tym celu zawczasu z kie­
rownictwem budowy co i gdzie

walki z awaryjnością, trzeba od trzeba będzie robić nazajutrz. I

NO W Y MOKOTOW

Budowę osiedla mieszkaniowego Mokotów rozpoczęto w kwietniu 1948 ro­
ku. Do chwili obecnej jest już zamieszkałych dwa i  pół tysiąca mieszkań. 

W styczniu br. zostanie oddanych do użytku dalszych 60 mieszkań.
Na zdjęciu: Fragment osiedla mieszkaniowego Mokotów.

tak tow. Jan Głowacki, który jest 
betoniarzem i ma powierzone swo­
jej opiece brygady betoniarską i 
transportową, codziennie po zakoń­
czeniu pracy uzgadnia! z ob. Mo­
rozem, kierownikiem budowy 165 
zadania na dzień następny.

Na budowie Akademii Medycz­
nej i Przychodni Specjalistycznej 
szła gorączkowa praca, w której 
nurt włączyła się cała załoga — 
murarze, tynkarze, instalatorzy, ma 
larze i parkieciarze. Na budowie 
113 — Kliniki Kobiecej kierownik 
tow. Lang mógł z dumą stwierdzić 
— „Najważniejsze roboty wykona­
liśmy, klinika jest zabezpieczona, 
w kotłowni pali się i ani małe dzie 
ci, ani ich matki nie marzną“ .

Przykłady takiego podejścia do 
pracy i planów produkcyjnych moż 
na by mnożyć. Aie należy także 
pokazać drugą stronę medalu — 
mianowicie trudności, na jakie na­
potykały załogi budowlane w swej 
walce. A więc przede wszystkim 
poważne trudności stwarzały częste 
wypadki opóźniania dokumentacji 
technicznej oraz zaniedbania w do 
stawie materiałów budowlanych. 
Trudności te powodowały przestoje 
na budowach, a co za tym idzie, 
przerzuty pracowników z jednej bu 
dowy na drugą.

Również Baza Transportu nie 
zawsze wywiązywała się należycie 
ze swego zadania i sprawiała zało 
gom wiele kłopotu, bo albo nie na­
dążała ze zwózką potrzebnych ma­
teriałów, albo też woziła materiał 
tam, gdzie go wcale nie było po 
trzeba, jak to się np. zdarzyło j 
cegłą kominówką, którą zwieziono 
na ‘budowę 121, chociaż potrzebna 
była na budowie 113.

Nie zawsze również wywiązywa­
ła się ze swoich zadań Baza Sprzę 
tu. Aby się o tym przekonać, wy­
starczy zajrzeć na budowę 165,

Jak ożywić życie kulturalne w świetlicach wiejskich?
W powiecie wejherowskim znaj­

duje się 46 świetlic gromadzkich 
ZSCh. W tych 46 świetlicach po­
winno skupiać się. życie kulturalne 
mieszkańców gromad tego powiatu. 
Stworzenie warunków sprzyjają­
cych pomyślnemu rozwojowi życia 
kulturalnego na wsi — to jedno z 
ważniejszych i odpowiedzialnych za 
dań aktywu wiejskiego oraz tereno 
wych organizacji społecznych.

Niestety — w pow. wejherow­
skim lekkomyślnie przygaszono 
większość tych ognisk kultury i po 
stępu. Dopuszczono do tego, że

świetlica ciesząca .się opinią najle-1 Poważnym niedociągnięciem pra 
piej pracującej w powiecie — świe j cy Powiatowego Zarządu ZSCh

załogi. Bo na karze sprawa koń-]przez szereg miesięcy ubiegłego ro 
czyć się nie może. ku pracowało jako-tako zaledwie 6

,. świetlic, a w okresie zimowym na-
Czy ktoś kiedyś w  W PKGG za-|wet w ’ ich życie kulturalne zamar 

nalizował akta, które gromadzą u 3
się w  niepokojąco szybkim tern-i . ,, ,
pie w  referacie? Czy zadał ktoś . d\ ,  przyk,a?U gminę
sobie trud, by zbadać, jakie są1 Wierzdiucmo.W gromadz.e Rybno
najczęstsze, typowe przyczyny ^ .Kaszubskie teJ g mlny w. centrum 

J J 3 wsi znajduje się Dom Ludowy, a w 
nim — duża i piękna świetlica. Ki< 
rowniczką jej jest młoda nauczy 
cielka, tow. Kazimiera Niedopytal 
ska. Do dnia 20 listopada ub. r. do 
świetlicy tej codziennie uczęszczała 
ok. 30-osobowa grupa młodzieży. 
Dziewczęta i chłopcy dbali o deko­
rację sali, 12-osobowy zespół ta­
neczny ćwiczy! tańce, zespół arty­
styczny przygotowywał sztuki sce­
niczne, z powodzeniem organizowa 

waha się od 1000 do no zabawy taneczne, a dochód z 
tych imprez przeznaczano na zakup 
gier i pokrywanie rachunków za 
światło. Dobrze sprawiali się dyżur 
ni odpowiedzialni za aparat radio­
wy, za czystość i porządek. Gazet­
ki ścienne, które starannie przygo­
towywali ZMP-owcy wałczyły o re 
alizację chłopskich zobowiązań vvo 
bec państwa.

Cóż, kiedy już drugi miesiąc stali 
bywalcy tej. tak potrzebnej placów­
ki, oinij ją Dora Ludowy,., Pigjtjia

Przodujący rybacy „Alki“
W ostatnich dniach grudnia pa 

nowata na morzu kiepska pogo­
da, lecz mimo to wielu rybaków 
„Arki“ wyposażonych w dobry 
sprzęt wyjeżdżało na połowy. Prze­
ciętny połów w czasie jednodniowej 
pracy kutra 
2000 kg ryby.

Niektóre kutry uzyskują jednak o 
wiełe lepsze wyniki. Tak np. szyper 
Bolesław Rogowski przywozi często 
na swym kutrze „Arka 108“ ok. 
5000 kg ryby z jednodniowego po 
łowu. Drugie miejsce zajmuje szy 
per Juliusz Usz z „Arki 5“ , który 
łnłkakrotnk oraj wiózł ok- 3000 kg 
ryby..

ci pustkami z powodu braku opału 
na jej ogrzanie.

*  *  *
Gromada Kniewo leży w pobliżu 

Rybna Kaszubskiego, również w 
gminie Wierzchucino. W pomiesz­
czeniach przeznaczonych na świet 
licę i bibliotekę jest tak brudno i 
niechlujnie, że trudno łudzić się, by 
ktoś chciał tam spędzać wolny od 
pracy czas. Na jednej z obdrapa­
nych ścian wiszą obok siebie dwa 
jednakowe stare plakaty... Całość 
przedstawia przysłowiowy „obraz 
nędzy i rozpaczy“ .

Kierowniczka 'tej „świetlicy“ — 
Teresa Niedbąłówna, o potrzebie 
sporządzania planu pracy słucha 
jak baśni o żelaznym wilku. Ostat­
nią gazetkę ścienną wykonała z bi­
bliotekarką- — Krystyną Nowińską 
— na dzień... 22 lipca 1951 r. Żad­
na z nich nie wie, kto w gromadzi 
ukończył kurs dla analfabetów, ani 
też — w ilu procentach chłopi wy­
konali swe zobowiązania.

„Nikt z powiatu, ani z gminy nie 
dal nam wskazówek, co mamy ro­
bić“ —1 skarżą się obie.

*  *  *
Członkowie Zarządu Powiatowe­

go ZSCh zapytani o powód takiego 
zaniedbania sprawy świetlic gro­
madzkich, bezradnie rozkładają rę­
ce. A przecież właśnie obowiązkiem 
zaiządu jest czuwanie nad tym, aby 
życie świetlicowe rozwijało się co­
raz bujniej, ogarniając całą lud­
ność wiejską. Jego obowiązkiem 
jest opiekowanie się zespołami 
świetlicowymi, zapewnienie świetli­
com odpowiedniego kierownictwa, 
udzielanie mu instrukcji, a wresz 
cie dbanie o to. 
w stanie pokryć swoje wydatki, aby 
miały opał, iwiatło i se-rz&t,

jest . także zaniedbanie sprawy na­
leżytego wykorzystania przeszkolo 
nych już prelegentów, którzy nie 
docierają do gromad, chociaż rzeko 
mo jest ich sześciu w każdej gmi­
nie.

Nie lepiej przedstawia się spra­
wa rozmieszczenia kadr. Nauczyciel 
Brunon Bąk, absolwent 3-miesięcz- 
nego kursu dla kierowników świet­
lic wykazujący chęci i zdolności do 
pracy w tej dziedzinie, został po
powrocie z kursu przeniesiony dcJ„„„„7 , • . . .  ,
gromady Ciechocino grn. W e jłfc ro>grotechnlczne> ktore£° Plan °Pra
wo-Wieś, gdzie me ma na razie 
świetlicy.

Specjalnego wyjaśnienia wyma­
ga sprawa zespołów dobrego czyta­
nia. W świetlicach gromadzkich — 
oczywiście przed obecnym „mart­
wym" z powodu braku opału sezo­
nem — praca tychj zespołów pole­
gała na tym, że kierowniczka 
świetlicy czytała młodzieży tę czy 
inną powieść. Bardzo to miły zwy­
czaj, lecz niestety wypaczono w ten 
sposób właściwą rolę tych zespo­
łów. Bowiem zespoły dobrego czy­
tania powinny gromadzić w pierw­
szym rzędzie chłopów wydartych 
niedawno ciemnocie, a wspólne czy 
tanie książek i gazet a zwłaszcza 
prasy chłopskiej ma ułatwić człon­
kom zespołów doskonalenie się w 
umiejętności czytania. Przeczyta­
ny zaś tekst powinien być omawia­
ny i komentowany, możliwie z 
uwzględnieniem żywych przykła­
dów z życia wsi.

*  *  *
Osłabienie dział'' -ści świetlico 

wej w -grom 'ach r v ' 'u wejhe- 
rowskiego nie może być dłużej to

bywanie w świetlicy. Zarząd Powiato 
wy ZSCh przy czynnym współudzia 
ie rad narodowych, ZMP, Ligi Ko­
biet i członków ludowych zespołów 
sportowych powinien niezwłocznie 
zainteresować się stanem 46 świet 
lic, znajdujących się w pow. wejhe 
rowskim.

W pierwszym rzędzie trzeba roz­
wiązać kwestię przydziału opału 
dla świetlic, aby już w bieżącym 
miesiącu bez przeszkód mogło się 
zacząć w gromadach szkolenie

cowują prezydia powiatowych rad 
narodowych. Dopomóc w tym po­
winny gminne rady narodowe.

Aktyw zaś gromadzki powinien 
jak najprędzej pobudzić do życia

ć
świetlice i dopilnować właściwego 
stylu ich pracy na przyszłość.

W. R.

gdzie transporter kradnie tylko pra 
cewnikom czas na skutek różnych 
przestojów wynikających z częstych 
uszkodzeń, fub na budowę 155< 
gdzie cztery betoniarki bardzo dłu­
go czekały na remont po uszkodze­
niu. '

Okres wytężonej walki o plan wie 
łe nas nauczył, pokazał nam wąsJ 
kie gardła, które hamują wykona­
nie zadań, i które koniecznie nale­
ży usunąć. Do takich „wąskich gar 
deł" należą też zaniedbania w 
akcji przygotowawczej do budowni­
ctwa zimowego. O tych przygoto­
waniach mówiło się już u nas od 
sierpnia. Zjednoczenie Budowni­
ctwa Miejskiego przeprowadziło dla 
kierowników budów kursy przygo­
towawcze. Jednocześnie do Wydzia 
łu Zaopatrzenia ZBM wpłynęły zą> 
potrzebowania na piece trocinowej 
na węgiel, koks i trociny.

Koks, węgiel ł trociny budowy 
otrzymały, ale pieców trocinowych 
— jak oświadcza ZBM — nie ma. 
A przecież trudno będzie budować 
zimą, jeżeli nie wstawi się robotni 
kom do szatni pieca, aby mogli roz 
bierać się w cieple i osuszyć często 
przemoknięte ubrania.

I jeszcze jedna Sprawa. W okre­
sie przygotowań zimowych na na­
radzie produkcyjnej w ZBM, mó­
wiono o oświetleniu budów. Naczel 
ny dyrektor ob. Janczukowicz oś­
wiadczył wówczas, że w magazynie 
ZBM znajdują się lampy karbido­
we, których w razie potrzeby moż­
na by użyć do oświetlenia wnętrz. 
Z tego też względu na budowach 
ZB-4 nie przeprowadzono prowizo­
rycznego oświetlenia. A później oka 
zało się, że w magazynie było tyl 
ko 10 lamp karbidowych, do tego 
pozbawionych palników. Okazało 
się też, że nie można założyć teraz 
prowizorycznego oświetlenia, bo nie 
ma kabli i oprawek. W rezultacie 
robotnicy ze względu na brak 
światła nie mogą przepracować peł 
nych 8 godzin. I jak tu teraz wy- 
konywać podjęte przez załogi bu 
dowlane zobowiązania pełnego wy- 
korzystania dnia roboczego? ’

Wszystkie te trudności, które wy 
łoniły się w ostatnim okresie ub. 
roku i które istnieją i teraz, trzeba 
stanowczo przełamać. Powinno w 
tym pomóc załogom ZB-4 kierow­
nictwo Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego.

ST. AUGUSTYN
korespondent

Brygada Ciszka 
na pierwszym miejscu 
w  porcie gdańskim

W porcie gdańskim we współza­
wodnictwie pracy wyróżnia się bry 
gada Jana Ciszka, pracująca przy 
przeładunku drobnicy. W ciągu li­
stopada i grudnia ub. r. brygada ta 
stale była na pierwszym miejscu, a 
obecnie również wysoko przekracza

zarządy świetlicowe, uporządkować Brygadzista Ciszek wyrabia
171 proc. normy, a wzorowo pracu­
jący robotnicy Piotrowski, Żeguła, 
Binek i Mija osiągają przeciętnie 
ok. 150 proc. normy.

-«• ■ TRIfJEHMC. Worn--—

czasie rejsu zepsuła się winda kot 
wiczna. Zazwyczaj w takim wypad 
ku oddawało się windę do remon­
tu w najbliższym porcie i statek 
czekał na nią. A remont taki trwa 
do 5 dni, przy czym płaci się za 
niego dewizami.

Do tego nie chcieli dopuścić ma­
rynarze z m/s „Curie Skłodowska“ 

postanowili sami przeprowadzić 
remont. Bosman Matyjasek, moto- 

aby świetlice były terowane. Jesteśmy przecież w okre rzysta Drogoszewski i cieśla Salon-

Dzięki postaw :e załogi un knięto postoją
Na m/s „Curie Skłodowska“ w uniknięto przestoju i wydatkowania 

cennych dewiz.

terów 
1 si» ifirnowym, kiedy chłopi mogą|ka przyęzyoill Bę najbardziej do 

ięcej czasu poświęcić na prze-1wykonania tej pracy. Dzięki nim

Dokształcanie motorzystów
„ J e ć n c L  Ci R y b a c k i e j “

Podczas silnego sztormu rybacy 
nie mogą wypływać na morze, to 
też tzw. dni sztormowe stanowią 
dla nich stratę. Aby czas ten wy­
korzystać, „Jedność Rybacka“ zor­
ganizowała kurs dokształcający dla 
motorzystów, na którym zajęcia od 
bywają się właśnie w dni sztormo­
we. Szkoleniem objęto wszystkich motorzystów.
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Od wykonania zadań styczniowych
zależą wyniki całego roku
i • UIpnie brzmią meldunki za- 

g tabryjk, które plan roczny 
mL°-na^  'V terminie. Meldunki te 
7 v?3 o wielkim wysiłku załóg, o 
C7upU * ofiarności kadr robotni- 
wło- ■1 technicznych. Dzięki temu
now-'6 bilans roku 1951 wykazuie 
Li .azne osiągnięcia większości za- 
K'adow pracy Wybrzeża.
_ .?ls Przystąpiliśmy już do reali 
baj9; Za^ad, roku 1952, roku, który

urzeczywistnienia gigantycz- ułan miesięczny.
¿iaZ1® Huał decydujące znaczenie

"yoh zamierzeń wielkiego Planu 
te etn!e£°: zadań — które są dla- 

go o wiele trudniejsze i większe 
porównaniu z rokiem ubiegłym 

j  wslce o ich wykonanie, w co- 
ennej walce o produkcję pomo- 

g? nam doświadczenia roku 195'. 
pornoze nam wcielenie w życie 
t 'osk°w, które nasuwa analiza 
y n doświadczeń. A główny z tych 

u,-Ji°Sk?w brzmi: o plan trzeba
,czyc każdego dnia 

ni,f,siąca roku

dach tych miesięcy w jednym z na­
szych zakładów, powiedzmy, w 
M -ll. A więc luty: [ dekąda — 
niecałe 12 proc., II — 23 proc., III 
—  65 proc. Podobnie w III deka- 
kadzie listopada wykonano ponad 
65 proc. zadań miesięcznych, Moż. 
na by przyjrzeć się również pracy 
wielu innych zakładów, po to, by w 
większości z nich natknąć się na 
to samo zjawisko -  na zryw po­
dejmowany po to, by nadgonić

każdego
„  • ' -----’ wa!ka o plan nie
PJwmna postępować zrywami, wy- 
k 1 n'e powinny być osiągane 
D o ^ r  krótkotrwałego szturmu, 

którym następuje „odpoczynek“,
aernobilizacja.
U \  wfaśnie było w wielu za- 
...• a. Pracy Wybrzeża w roku 

ległym. Aby się o tym przekonać 
ystarczy przejrzeć liczby, ilustru- 

„v,e vyvkonanie planu w poszcze. 
m nr>cb zakiadach. Oto np. Stocz- 
■ua Polnocna daia w IV kwartale 

proc. swej rocznej produkcji, 
r z.v czym duża część tej produkcji 
Przypadła na grudzień. Oto war- 

3 y , PKP nr 15 na Żawiślu szły 
fnal cały rok „pod planem", by 

lrW oeP“ Pstatnich miesiącach dać 
zarigti ’ H4 proc. wykonania

Przyt°czyć więcej takich 
P ykiadów. Wskazują one, że za- 
i. n' e przez zakłady wy- 
r „ i , ^ ane równomiernie przez cały 

ze zwycięską liczbę i 00 proc. 
g n a n i a  Planu rocznego zdoby­
t y  . załogi szturmem w -ostatnim 
roku'516’ dzie,4-cym 'e od końca

r Ta. rn'®równomierność, ten brak 
. nuczności w wykonywaniu za- 
an Występuje nie tyiko w prze- 
roju  ̂ rocznym i kwartalnym. Jest 

” n. również widoczny w przekroju 
miesięcznym. Weźmy jako przykład 
^miesiące — luty i listopad i spó

A co to znaczy, że plan trzeba 
„nadganiać“ ? Znaczy to, że w po­
przednim okresie panowała demo­
bilizacja, że wśród części załogi 
górowato hasło: „poco się śpie­
szyć, do końca miesiąca (roku) 
jeszcze przecież daleko, jakoś to be 
dzie..."

Takim właśnie nastrojom trzeba 
w tym roku wydać zdecydowaną 
walkę. Takie nastroje kosztują nas 
bowiem ¡¡y efekcie setki i tysiące 
godzin nadliczbowych, płacimy za 
nie kosztami nieoszczędnego, nie­
racjonalnego wykorzystania parku 
maszynowego, robocizny itp. Płaci, 
my za nie wreszcie kosztami róż­
nych zakłóceń w produkcji wielu 
zakładów, które oczekują na do­
starczenie materiału i półfabryka­
tów z zakładów, które nie wyko­
nują regularnie swych zadań.

1 dlatego naczelnym zadaniem, 
które staje przed załogami i kierów 
nictwem zakładów pracy już dzi­
siaj jest walka o r y t m i c z n e  
wykonywanie zadań. Ta walka nie 
może się oczywiście obejść bez u- 
dziaiu kierownictwa organizacji par 
tyjnych, które odpowiadają za 
przestrzeganie tej zasady. Poło jed 
nak, by została ona wcielona w 
życie muszą istnieć odpowiednie wa 
i unici—  musi być opracowany do­
kładnie pian miesięczny i dekado­
wy, nie tyiko dia całego zakładu, 
ale dla każdego działu i oddziału 
i pian ten musi być znany załodze.

Opracowanie takich planów jest 
zadaniem kierownictwa, zadaniem, 
które w tym roku musi być wyko­
nane w każdym zakładzie. Bez 
planu wewnątrzzakładowego, bez 
doprowadzenia tego planu do war 
szlatu, do każdego miejsca robo­
czego — nie można bowiem mó­
wić o rytmiczności produkcji. Ale 
postulat ten dotyczy nie tylko dy

j’zmV- jak kształtowały się wyniki i lekcji fabryk i zakładów. Dotyczy 
i,l°aukcji ,w poszczególnych deka-lon również organizacji związko-

Pomysły racjonalizatorskie 
P o d n o s zą  w y d a jn o ś ć  p ra c y

podzie|ić się kilku do niej usprawnień, przyczynia się 
do zwiększenia wydajności.

GRZEGORZ DUSZYŃSKI 
brygadzista nawijalni M -ll

Chciałbym
UWagami o jak osiągnąłem
^•ększą wydajność pracy. W za­
jadach M -ll pracuję już od 2 lat 

początkowo z pewnym trudem, 
osztem wielkiego wysiłku fizycz- 

^eęo, wyrabiałem łlO proc. normy, 
a rów no rnoje własne doświadczę 
a. jak i moich kolegów nauczyły 
me> że sukces produkcyjny żale. 

y ^  dużym stopniu od naszej po- 
mys ° w°ścl i zapobiegliwości. Nie 
no K. em spokojnie patrzeć, jak wol 
0 'dzie naciąganie bandaży na 

panikach. Praca ta nie tylko była 
^owolna, ale również i niebezpiecz 
a- Hamulec bandażowy przybija- 

j  do stoików w ten sposób, że 
-awsze groził oderwaniem się i roz 

pięciem nawiniętego już drutu, 
ostanowiłem usprawnić tę pra 

C?; W wyniku parotygodniowego 
lei analizowania, zrodziła się u 
«n ie  myśl wykonania metalowej 
Podstawki do wirników, która speł 
nialaby zarazem rolę hamulca do 
Przytrzymywania bandaży. Przepro 
Wadzona próba daia dobre wyniki, 
a wydajność mojej pracy, poprzez 
Zastosowanie tego usprawnienia, 
Wzrosła z 110 proc. do 200 proc 
u°rmy.

Drugie usprawnienie, które wy-;

1

Wych, których zadaniem jest walka
0 zapoznanie każdego robotnika z 
jego planem dziennym, dekadowym
1 miesięcznym i organizowanie 
współzawodnictwa właśnie na bazie 
tych planów. Postulat ten dotyczy 
wreszcie, i to przede wszystkim, 
organizacji partyjnych i grup par­
tyjnych, które będą systematycznie 
kontrolować tok wykonania planu, 
będą codziennie wnikać w przesz­
kody i trudności, wyłaniające się 
na drodze jego realizacji, będą wre 
szcie tak kierować organizacją zwią 
zkową i innymi transmisjami do za 
togi, aby w codzienny bój o pian 
wciągnięty był każdy robotnik i 
pracownik.

Co zapewni nam tak wiaśnie po­
jęta i tak prowadzona walka o re­
alizację planów? Zapewni nam ona 
nie tylko przedterminowe wykona­
nie zadań rocznych, wykonanie bez 
zrywów i szturmów. Zapewni nam 
ona także możliwość wykrycia i 
włączenia do produkcji olbrzymich 
rezerw. Bo przecież przy rytmicz­
nej, równomiernej, niezakłóconej 
produkcji zwiększają się możliwo­
ści oszczędnego zużycia materia­
łów, surowca, energii elektrycznej 
itp., zwiększa się możliwość lep­
szego wykorzystania parku maszy­
nowego i stałego systematycznego 
podnoszenia kwalifikacji każdego 
robotnika. Równomierna, rytmiczna 
produkcja daje dużo szersze pole 
do zastosowania nowych metod pra 
cy, dla rozwoju i upowszechnienia

Robotnicy korzystają
z radzieckiej literatury fachowej

ruchu racjonalizatorskiego i szero­
kiego frontu realizacji nowych po­
mysłów. Rytmiczna produkcja wre 
szcie — to gwarancja poprawy ja ­
kości wytworów, to najlepszy grunt 
do walki z brakoróbstwem, z nie­
chlujstwem i partactwem/

A wszystko to w sumie jest wda 
śnie źródłem rezerw, tak dla nas. 
nieodzownych dziś, kiedy walczy-1 
my o wyplenienie marnotrawstwa, I 
o racjonalne wykorzystanie każdej 
złotówki — o wykonanie olbrzymich 
zamierzeń Planu 6-letniego.

Dlatego też dziś, gdy wkroczy­
liśmy już w trzeci rok Sześciolatki, 
gdy rozpoczęliśmy już realizację 
planu tego roku, pamiętajmy o na­
szych zadaniach, myślmy o nich i 
walczmy o nie każdego dnia od sty 
cznia począwszy tak, jak walczyliś­
my o wykonanie zadań r. 1951 w 
niedawnych, gorących .dniach grud­
nia.

Niechaj hasło wykonania piana 
kwartalnego, niechaj hasto wyko­
nania planu styczniowego, które 
znalazło już wyraz w zobowiąza­
niach podjętych ostatnio przez sze­
reg działów Stoczni Gdańskiej, ce­
lem uczczenia dziesiątej rocznicy 
powstania PPR, rozbrzmiewają już 
od pierwszych dni stycznia we 
wszystkich naszych zakładach pra 
cy, niechaj zrozumienie koniecznoś­
ci wykonania planu dekadowego i 
planu dziennego dotrze do każdego 
członka załogi naszych fabryk i 
przedsiębiorstw. S. B.

Robotnicy wielu zakładów pracy w Gdańsku korzystają z cennych dziel 
radzieckiej literatury fachowej dla podniesienia swych kwalifikacji za­

wodowych.
Na zdjęciu: robotnicy Gdańskich Zakładów Remontowo-Maszynowych za­
poznają się z książką „Maszynostrojenie“. Tokarz tego zakłada Alfred 
Dąbrowiecki tłumaczy w czasie przerwy swym towarzyszom pracy piot­
rowi Szczepaniakowi, Józefowi Pawełczakowi i Józefowi Przybylskiemu 

fachowe wskazówki zawarte w tej książce.

Wszystkie p in y  n a le ż y  podciągnąć do p rzo d u ją cych
0 przebiegu kontraktacji trzody w powiecie kartuskim

Powiat kartuski, w  kontrakta­
cji sztuk mięsno-słoninowych na 
pierwszy kwartał br., zajmuje 
przodujące miejsce w wojewódz­
twie. Powiatowy plan kontrak­
tacji tuczników na ten okres zo­
stał wykonany w  111,8 proc. W  
wielu gminach chłopi wysoko 
przekroczyli plany. Np. w  gmi­
nie Stężyca zrealizowano plan 
kontraktacji tuczników w 200 
proc., w Baninie — w 169,7 proc., 
w  Sianowie — w 128,1, w  Siera­
kowicach — w  161,5 proc. Ogó­
łem 9 gmin w  powiecie wykona­
ło, lub przekroczyło plany kon­
traktacji. Wielu chłopów zakon­
traktowało również trzodę chlew­
ną na dalsze miesiące. Mówi o 
tym 20,7 proc. wykonanego już 
planu kontraktacji sztuk mięsno- 
słoninowych na I I  kwartał br.

Można przytoczyć wiele naz­
wisk przodujących w  kontrakta­

cji chłopów, jak Bernarda Rude- dy chlewnej, wytłumaczyć szcze-lnież: Leon Tusk ze Stężycy, Jo­
go, średniorolnego chłopa z Go- 
widlina, gm. Sierakowice, który 
zakontraktował 6 tuczników na I 
kwartał br., Bazylego Lejka z Ko­
szyczkowa, gm. Chmielno, który 
zawarł umowę na sprzedaż 5 
sztuk mięsno-słoninowych, Fran­
ciszka Richerta z gromady Zawo­
ry, który zakontraktował 6 tucz'

gółowo korzyści płynące z tej u- jzef Młyński z Zawadowa i inni.
chwały, które czynią hodowlę za­
kontraktowanych sztuk jeszcze 
bardziej opłacalną. Przeprowa­
dzone zebrania gromadzkie w  tej 
sprawie i szeroka agitacja indy­
widualna wśród chłopów dały 
wyniki.

Są jednak gminy w  pow. kar­
tuskim, które nie mogą poszczy­
cić się podobnymi osiągnięciami 
w kontraktacji. Do nich należy 
gmina Parchowo, która plan 
swój wykonała do pierwszych dni 
stycznia br. zaledwie w  56,9 
proc. Niewiele lepiej przedsta-Osiągnięcia te są również w du

ników, Jana Leszkowskicgo z[żęj mierze wynikiem aktywności j wia się sytuacja w gminie Przód 
Gołubia, Józefa Reglińskiego z g ro ; aparatu skilpu i kontraktacji p- kowo. w której chłopi zrealizo-
mady Czeszenie i innych.

Sukces pow. kartuskiego w  
pierwszym rzędzie należy przypi­
sać dobrze zorganizowanej i prze 
prowadzonej pracy uświadamia­
jącej wśród chłopów. Aktyw  
gminny zrozumiał należycie swe 
zadania w  związku z uchwałą 
Prezydium Rządu o dodatkowej 
pomocy hodowlanej. Zrozumiał, 
że należy z nią zapoznać każdego 
chłopa, każdego producenta trzo-

raz dobrej pracy wielu kierowni- i wali plan kontraktacji tuczników 
ków grup producentów. I tak np. j na I  kwartał br. w  72,7 proc. Da- 
kierownik grupy hodowców w  ,leko jest jeszcze do wykonania 
gromadzie Chmielno Józef Wenta;planu kontraktacji w  gminie Su- 
zawarł ostatnio z chłopami kon- ¡lęczyno.
trakty na 18 tuczników, nie licząc | Czym wytłumaczyć to zjawi- 
sztuk^ bekonowych, a Józef Kuch- : gjjo? Czym wytłumaczyć olbrzy- 
ta, kierownik grupy z Brodnicy, 'mje różnice, zachodzące pomię- 
zakontraktował w swojej grom a-¡dzy poszczególnymi gminami w  
dzie 15 tuczników. Do zasługują-1 
cych na szczególne wyróżnienie
kierowników grup należą rów-

Wielkie odkrycie naukowe z dziedziny fizjologii
Teoria odruchów warunkowych Iwana Pawłowa

Mija pół wieku od chwili, kiedy 
genialny fizjolog rosyjski, iwan 
Pawiow, przystąpił do badań nad 
odruchami warunkowymi.

i ■
"Olałem, przyczyniło sie do 4-krot 
:le5?o wzrostu wydajności pracy, 

sprawnienie polega na dorobieniu 
Pecjalnej podstawki do maszyny, 

"? której nawija się cewki. Obec- 
r?1.. maszyna służy również do na­
bijania sztab, które poprzednio na. 
Hl|ano ręcznie.

Dziś widzę, że dokładne pozna- 
’* swojej pracy i wprowadzenie

PROF, t>. B1R1W O W
Dyr. Instytutu Medycyny Doświadczalnej

powiecie:
Tę wielką rozpiętość, niektórzy 

towarzysze wlokących się na sza­
rym końcu gmin, próbują tłuma­
czyć różnymi obiektywnymi przy 
czynami. Sprawa jednak wygląda 
inaczej. N ie ma tak różnych wa­
runków w tym samym powiecie, 
aby powodowały one podobną roz 
piętość w wykonaniu planu. 
Ustalone plany są zupełnie real- 
:ne.

Przyczyną pozostawania szeregu
, . . . . gmin w  tyle jest przede wszyst-

wodzemem ,le&°n uczniowie: Iwa Jkim t że brak ze s{rony
now-Smolenski, Popow, Gilarowski |aparatu kontraktacji odpowied­

niego wysiłku w  realizacji planu,i m.
, Znaczenie teorii odruchów warun Ln„ , , a 

Sieczenowa p i „Ref-1 Metoda ta _ otwiera^ nową epokę | kowych nie ogranicza się do . tego, j k on trak tac jiT  nieść S z t y w n ązjologii, I.
leksy mózgu“ (1863). W dziele tym;w fizjologii i naukach przyrodn1-jże uwydatniła“ ona rolę "reakcji"od-jtv.mn.  kierownikom «run nrzez 
Sieczenow wysunął niezwykle śmia | czych, otwiera szerokie perspekty-1 ruchowej w regulowaniu różnorod-!q s  w takim ^np. Sulęczynie, czy

wszystkich _rodzajów j nych procesów wewnątrz organiz- ‘ ’ -ią, jak na ówczesny stan wiedzy hi-
potezę, w myśi której u podstaw 
wszelkiej działalności mózgu, bez 
względu na jej przejawy, leżą akty 
odruchowe.

I właśnie tą drogą poszedł Paw­
łów. Zwrócił on uwagę na pow­
szechnie znane zjawisko tzw. psy­
chicznego wydzielania śliny. Gru­
czoły zwierzęcia wydzielają ślinę, 
gdy widzi ono pożywienie, czuje 
jego zapach, przypomina je sobie, 
względnie wyobraża sobie akt je­
dzenia. Badania Pawiowa doprowa 
dzily do wniosku, że „psychiczne 
wydzielanie śliny“ jest funkcją, na-

k a d r y
k o c o w a  i ków morza

Dod • PMH skierowano w tych 
.ó,lf , 30 nowoprzeszkolonych och 

“ rz°w t 25 stewardów. Absol-
„  .,ncf kursów wykazują się na o- by rozwiązywać skomplikowane za

Pawłów, prawdziwy nowator na­
uki, zdołał odkryć nową, zupełnie 
oryginalną metodę badania prob­
lemów, które w ówczesnym sta­
dium rozwoju nauki wydawały się 
zupełnie niedostępne dla badaczy. 
W owej epoce do takich proble­
mów zaliczała się w szczególności 
sfera działalności „duchowej“ , dzia 
lalności „psychicznej“ .

Iwan Pawiow, wyznawca idei 
twórców rosyjskiej filozofii mate- 
rialistycznej — Hercena, Czerny 
szewskiego, Dobrolubowa, Bieliń­
skiego i in. — szukał prawdziwie 
naukowych metod, które pozwoliły

dobrym przygotowaniem do|Saun'en'a fizjologii. 
n £° zawodu i pełnym zrozumie- Już w  wieku młodzieńczym Paw 

«n  odaowiediialnośoi swąi gra- łow przestudiował, szczegółowo ge- 
* Inialne dzieło twórcy rosyjskiej fi-

wy badania ' I Przodkowie, jeśli referenci skupu
działalności mózgu. Po kilkudzie | mu. pawłow stwierdził ponadto, ż e ;, v nr,fraVtncii Korzeczkowski i 
sięciu latach pracy nad odruchami i odruchy warunkowe umożliwiają i trolke*' oderwani sn od terenu t 
warunkowymi, zwierzętom przystosowanie się dojprzeSiaduja stale za biurkiem“
kie podstawy 
wreszcie powstała „prawdziwa fi­
zjologia mózgu“ .

Caiy dalszy rozwój fizjologii ra­
dzieckiej potwierdzi! słuszność tych 
słów.

W wyniku badań uczniów Paw 
iowa —- Bykowa, Asratiana, Usije- 
wicza i in. stwierdzono ostatecznie.

zmian w otaczającym je środowis­
ku.

Co prawda, zjawisko przystosowa 
nia się zwierząt do warunków śro­
dowiska odkryte zostaio przez 
Darwina. Jednakże wielki ten uczo 
ny nie mógi odpowiedzieć na py­
tanie, w jaki sposób odbywa się to

N ie lepiej wygląda sprawa z kie­
rownikami grup producentów. 
Np. kierownicy grup w  gminie 
Parchowo: Franciszek Zieman z 
Parchowa, Jan Prusak z Gol­
czewa, Michał Kobiela z Sielcz- 
na i Bernard Pobłocki z Kłodna 
w  ogóle nie troszczą się o prze­
bieg kontraktacji i nie wykazująprzystosowanie. Ścisłą naukową od _

że kora mózgowa reguluje i koor- j powiedź dał dopiero Pawiow, który j się żadnymi wynikami w  swej 
dynuje wszystkie funkcje organiz-! dowiódł, że przystosowanie odbywa ]pracy. A le dotychczas w  Parcho- 

bv+-i nr?,, |rnti i to zarówno w stanie normal- się w drodze powstawania odpo-iwie nie pomyślano o zmianie lek
_„_W Proct ®ie l eJ<! i nym, jak i chorobowym. Odchylę- jwiednich odruchów warunkowych, ceważących swoje obowiązki kie- 

indywidualnego rozwoju. Podczas nia w g hmu cd stanu „ ormai„er | Jednocześnie PawJow sfonT,uio
go wywołane są przez naruszenie | wa, inna doniosłą tezę teorii odgdy niektóre odmiany odruchów, 

jak np. wydzielanie śliny w trakeie 
jedzenia, są wrodzone, to odruchów 
„psychicznego wydzielania śhny" 
nabywa zwierzę jedynie w wypad­
kach, kiedy podczas jedzenia zwie­
rzę zapoznało się z widokiem, za­
pachem lub też innymi własnościa­
mi pożywienia. Odruchy pierwsze­
go rodzaju określi! Pawiow nazwą 
bezwarunkowych, odruchy zaś in­
dywidualne, nabyte, nazwa! warun 
kowymi, ponieważ powstanie ich 
wymaga określonych warunków.

Pawiow dowiódi również, że pow 
stanie i przebieg odruchów warun­
kowych pozostają w związku z 
funkcją kory mózgowej.

W ten sposób powstała „metoda 
odruchów warunkowych“ — nieza­
wodna, obiektywna, materiaiistycz 
na metoda badail daiał»inoś«i móz 
e ».

wpływu kory mózgowej»na te czy 
inne funkcje organizmu.

Wspaniale wyniki badań Pawio 
wa w dziedzinie fizjologii organów 
krążenia oraz przewodu pokarmo­
wego pozwoliły rozszerzyć i poglę 
bić pogląd na istotę patogenezy 
(powstania chorób), sprecyzować 
diagnostykę (rozpoznanie)-, oraz po 
lepszyć terapię (leczenie) szeregu 
chorób wewnętrznych. Świadczą o 
tym osiągnięcia wielu radzieckich 
klinicystów (Lang, Leporski, Miaś- 
nikow i in.).

Świetne wyniki dało zastosowa-

rowników grup i o operatywnej 
pomocy ze strony aparatu kon-

uchów warunkowych: przystosował traktacyjnego dla tego ważnego
nie jako reakcja odruchowa może 
nastąpić jedynie w wypadku, kiedy 
niektóre rodzaje odruchów warun­
kowych stają się dziedziczne. Teza 
ta otwarła nowe perspektywy do­
świadczalnych genetycznych badań 
wyższej działalności nerwowej. Ba­
dacze dowiedli, że ćwicząc u zwie­
rzęcia procesy wywoływania i ha­
mowania odruchów warunkowych, 
można do pewnego stopnia dosko­
nalić typ wyższej działalności ner­
wowej (Majorow i in.).

Teoria odruchów warunkowych
nie nauki Pawiowa w klinikach nie tyiko stworzyła nieograniczone 
chorób nerwowych. Sam Pawiow jmożliwości badania tzw. dzialaino- 
zanalizował głęboko szereg chorób ,śei „duchowej“ , lecz i otworzyła 
umysłowych i wskazai na wicie me perspektywy zrewidowania i opar-
tod leczenia, np. na leczenie snem. 
Prace Pawiowa kontynuowali i  ro-

cia na nowych podstawach wszyst­
kich dziedzin fizjologii i materii*,

ogniwa. W  gminach tych wyczu­
wa się również beztroski stosunek 
zarządów gminnych ZSCh do 
spraw kontraktacji.

W  zaniedbaniu agitacji wśród 
chłopów ze strony aktywu gmin­
nego i gromadzkiego, w  nierób­
stwie niektórych pracowników 
aparatu skupu i kontraktacji o- 
raz w braku aktywności szeregu 
kierowników grup hodowców 
tkwią istotne przyczyny, dla któ­
rych te trzy gminy nie wykonały 
planu kontraktacji tuczników na 
I  kwartał br.

Usunięcie tych braków pozwoli 
niewątpliwie i tym gminom pod­
ciągnąć się do rzędu przodują­
cych

Bd. O.
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Szukałem pracy w  Gdyni..
W załączeniu przesyłam P. T, 

reeepis „Pamiętnik bezrobotnego“ 
po Myśli Ogłoszenia W „llustrowa- 
nym Kurierze Codziennym“ Nr 356 
z dftia 25 grudnia 1931 roku. Jest 
to garló nagie) prawdy z mojego 
życia, które zniweczył kryzys i bez 
robocie. Przejścia te Są faktami ati- 
teittyczttyifil, na które niejrdnokrot 
nie mogę służyć dowodami.

* .  *
Już od najmłodszych lat, gdy tyl 

ko mogę sobie przypomnieć, rodzice 
moi walczyli o byt, Wówczas jedy­
nie, gdy rodzina była choć nie tak 
liczna, to jednak drobna (fui wów 
czas W 1910 f, byłe nas Czworo) 
łatwiej, a nawet możliwie było tizy 
skać pracę *■» przypominam sobie, 
iż dobrze nam bv!o dzieciom. Do 
roku 1014 rodzina powiększyła się

Ib dyni a]

(Æ p a m í^ tn S B ís s  f e e z r o l » o # « e g © j

do sześciorga i wówczas, choć w 
domu nie było niedostatku, to jed­
nak najmniej zaznałem rozkoszy ży 
ciowej. Mimo mojej pamięci (jako 
dziecko i Obecnie) nie będę- ówczes 
nych wydarzeń opisywać, a jedynie 
swoje, od roku siedemnastego życia (1922 r.), gdy zmuszony byłeni 
<am na siebie pracować.

Rok 1922-gi, w którym to ukoń­
czyłem 17 lat życia (ur, 17 stycznia 
19(35 r.) był pod Względem szczę­
ścia osobistego najlepszym dla 
mnie.

Rychłą wiosną (ziemia jeszcze 
nie' roztajaia) ą już rozpoczęły się 
prace ziemne przy budowie kolei 
wąskotorowej Ostrowite--Bród nica, 
przy których to pracach, po raz 
pierwszy od zakończenia wojny 
szukały setki ludzi swego codzien 
nego kawałka chleba.

Jako młodzieniec siedemnastolet, 
ni, by zmniejszyć rodzicom troski, 
zdołałem uzyskać U jednego z maj 
strów pracę i mimo trudów i drogi 
jaką na miejsce pracy musiałem 
odbywać. pracowałem do późnej 
jesieni. Praca miała trwać dziennie 
osiem godzin, jednak często trwała 
dziesięć, a z drogą w obie strony 
przeszło dwanaście.

Nie było to jednak dla mnie trud 
ne wobec tego, że i wówczas trud 
no by)o o pracę, po wtóre, iż wresz 
cie ziściły się moje nadzieje, pomóc 
rodzicom, a największa; chęć dal. 
szćgo kształcenia się.

Krótkie jesienne dni Schodzą. W

dzy ogólnej I ewentualnych zdol­
nościach łatwiej uzyskam- pracę.

Przeszedł czas służby wojskowej, 
a z nim pierzchły nadzićie pozosta 
fiia przy wojsku.

Dftia 21 marca 1928 r, zostaję 
zwolniony do Bydgoszczy. Tani 
zamierzałem o«iedl!ć się na stałe. 
Chwilami żałowałem kroku pozosta 
nia w tak wielkim mieście, gdyż 
do czerwca nie zdołałem odnaleźć 
stale) pracy. Zarobki moje, z któ­
rych żyję, są coraz rHriiejśze i co­
raz Większą rzadkością, Utrzyma 
ję się t  rąbania drzewa, noszenia 
węgla,

Przy końcu sierpnia uzyskuję 
jednak pracę u gospodarza, w któ­
rego domu zamieszkuję jako subio 
kator «** przy budowie nowego, dwu 
piętrowego domu, który stawia przy 
3-ciej śluzie. Skutki niedostatku, 
jak również ciężkiej pracy robotni 
ka budowlanego, nie dają długo na 
siebie Czekać <“  upadam chwilami 
pod ciężarem 18-tu cegieł lub 
szybra wapna.

Pracuję sześć tygodni. W pocie 
czoła oddaję zaległy czynsz za 
mieszkanie, również Zebrałem małą 
oszczędność, z której mam nadzieję 
Wyżyć przeż zimę (z 40 złotymi)

Mijają święta Bożego Narodze­
nia, mija NóWy Rok, z trwogą my­
ślę o nadchodzących tęgich mro­
zach. Za mieszkanie znów zaczy­
nam zalegać, to jednak mniejsza; 
wobec głodu, a jeszcze gorsze to 
ubranie 1 obuwie.

Z pomocą, z pewnych względów, 
przychodzą mi państwo R„ swata­
jąc mi Marię, jedyną córkę pewnej 
Wdowy. Prawdę mówiąc, ksiądz po 
łączył „biedę z nędzą“ .

Satiaćja chełpiła słs przedwojenną Gdynią, tworząc wokół niej
legendę, uporczywie wskrzeszaną dziś jeszcze przez różne Szćzekacz- 
ki imperialistyczne, jakoby Gdynia była przed wojną „ cudownym, 
miastem",

Tah mówiło się przy różnych uroczystych okazjach, podczas 
przyjęć i bankietów urządzanych dla gdyńskiej kapitalistycznej 
„śmietanki". Tak jeszcze twierdzą ci, którzy dorobili się w przedwo­
jennej Gdyni majątków, a dziś wyrzuceni na śmietnik historii 
wspominają błogie dla nich. czasy „sutego koryta".

Dla nich, dla rekinów portowych i spekulantów Gdynia rzeczy­
wiście była cudownym miastem, źródłem olbrzymich zysków, wy­
ciskanych z potu i krwi robotnika.

Ale inna była przedwojenna Gdynia dla mas pracujących, dla. 
ludu roboczego, który rekrutował się poza pewną ilością miejscowej 
biedoty kaszubskiej, z beżroboinych ze wszystkich śtroh Polski. Przy­
bywali oni tu, omamieni kłamliwą, sanacyjną legendą, w nadziei na 
pracę i Chleb. Jak straszliwy spotykał ich zawód, jaką nędzę cierpieć 
musieli w tej „cudownej" Gdyni, siedlisku wyzyskiwaczy_ i aferzy­
stów, o tym może dać pewne pojęcie fragment wspomnień bezrobot­
nego, Zaczerpnięty z ogłoszonych drukiem w 1933 r. przśz Instytut 
Gospodarstwa Społecznego ,.P a m i ę t n i k ó w  b e z r o b o t n y c h " .

Fragment ten. publikujemy z Zachowaniem formy i treści, zgod­
nych z oryginałem. . ,

wracam do p. G.,* otrzymuję kartkę 
ł o 23-ej dnia 23 maja Staję się 
robotnikiem portowym, wyładowu­
jąc od- początku aż do ostatniej 
tony (6.500 toń) „Biehvenue“ , sta. 
tek angielski. Dostaję Się na szta- 
pel (w magazynie nosić i układać 
przywiezione worki z ryżem nie- 
łuszćzóńym) i pracuję do 7-ej ra 
ho. Ostatnie dwie godziny nie mo 
gę już worka 100 kg unieść ani kro 
ku. Plecy, a również nogi uginają 
się, oddech w piersiach zapiera mi, 
szybkie oddychanie uniemożliwia 
mi brać worek. Muszę wytrwać, 
gdyż jutro nie zostałbym przyjęty. 
Widzą to koledzy i opuszczają 
mnie w kolejce. Wypocząłem i 
żnów zaczynam, lecz ostatnie mi­
nuty wolno uchodzą. Poczułem

Przez Cały rok 1929 praeufę za-1

ł Ona iść ha służbę, ja na kampanię 
(niespełna dwa lata pożycia mał­
żeńskiego) .

Tak się stało.
Gdy byłem już w drodze (pie­

szo) do Inowrocławia, niespodzia­
nie Otrzymuję pracę przy budowie 
kolei Herby Nowe — Gdynia. Ża- 
późno już było, by wrócić do właś 
nego mieszkania — zajmuję więc 
wspólny barak z innymi kolegami 
pracy ł pracuję mimo mrozów aż 
do 30 stycznia 1931 r. Przez ten 
czas z żoną „Często“  się spotyka­
my (w Wigilię świąt Bożego Naro­
dzenia w południe, w drugie lwię 
to jesteśmy wspólnie przez cały 
Wieczór).

Zarobek nie był wielki, jednak 
zdołałem żyć przez cały czas 
pracy...

Dnia 16 stycznia 1931 r. przyzna 
no ini zasiłek Z Funduszu Bezro­
bocia, z którego żyję i mieszkam

ledwie osiem tygodni. Za pfzymo. 
wą żony ruszyłem krótko przed róż 
poczęciem kampanii cukrowniczej 
na Kujawy, by tu poszukać pracy, 
Udało mi Się, Przepracowałem do 
samych świąt W cukrowni.., W wi­
gilię Bożego Narodzenia wracam 
do rodziny (w listopadzie żona po­
rodziła bliźnięta) i resztę zimy 
przeżyliśmy ze skromnych ószcźęd 
ności.

Gdy Hasta! rok 1930 — parzysty, 
byłem pełen nadziei. Na wiosnę zÿ 
jemy prawie że tylko ziemniakami. 
Pracy nie mam, oszczędności Wy­
czerpują się, do Schludnej izdebki 
zakrada się nędza, Głód jest coraz 
częstszym gościem, W majii ukrad 
kiem przed żoną sprzedaję niektóre 
rzeczy za bezcen, by za wszelką 
cenę uchronić dzieci i żonę od 
śmierci głodowej, W końcu już (w 
Czerwcu) chodzę i żebrzę. Zona 
domyśla się, skąd przynoszę parę 
groszy na mleko, a również ka­
wałki chleba — przez co zalewa 
się łzami,,,

Nadcłlódzł lipiec, pracy ani za­
robku (prócz żebrania) nie ma. 
Zona Wychodzi do pracy (jako 
praczka) od niemowląt, Pozostaję 
sam w domu z dwojgiem półrocz. 
nych dzieci, które cierpią głód i pła 
czą. Ja odchodzę od zmysłów, nie

aż do połowy kwietnia i wówczas

chleba i spożyłem. To samo zrobi- lo'ew z nosa i z ust, to zatrzymuje

szarym życiu codziennym mija zi- mogę zaspokoić głodnych dzieci.

zdecydowałem się maszerować do 
Tczewa, by stamtąd udać się kole­
ją do Gdyni.

W drodze do Tczewa nie śpieszy 
łem się zbytnio. Było dość ciepło 
7. tobołkiem pod pachą maszerowa 
iem, by nie stracić dużo pienię­
dzy (w czasie wymarszu miałem 
22 żł). W drodze, gdy prosiłem C 
nocleg u sołtysów, otrzymywałem 
czasami wyżywienie bezpłatnie 
(zresztą, gdy kiedykolwiek choćby 
w Bydgoszczy żebrałem, to tylko 
tak długo, dopóki nie zaspokoiłem 
głodu lub nie zebrałem 14' groszy 
na mleko, gdy się to stało sumie­
nie nie dało mi z tego procederu 
zaiabiać --  Wstydziłem się i rnusia 
leni zaprzestać). Tak gdy 9 maja 
wieczorem przybyłem do Gdyni, 
miałem wszystkiego 15,60 zi.

* * *
Rzęsisty deszcz, który zaczął 

już od Orłowa padać, nie przestał 
gdy wysiadłem w Gdyni. Była to 
sobota, meldować się nie miałem 
zamiaru, więc pozostałem na dwór 
cu, tak samo z niedzieli na ponie 
działek. O 24-ej kontrolowano bi­
lety, a o 2-giej zamykano dworzec 
i wówczas lokatorzy podobni do 
mnie musieli opuścić dworzec aż 
do 6-ej rano.

Przy wymaszerowaniu z dworca

łeifl w nocy z niedzieli ha ponie­
działek, < lecz za dnia upatrzyłem 
sobie garaż ną ulicy Abrahama 
(łączy ulicę Starówiejską i 10 Lu- 
tego) i tani o północy po kontroli 
na dworcu zaszedłem i przenoco­
wałem.

Śpię półsnem,., w strachu.
Chłody nocrle i złe odżywienie 

nie dają na skutki długo czekać. 
CzUję ogólne, zmęczenie — słabość 
fizyczną. Nad ranem o pół do szó­
stej opuściłem garaż, udałem się 
do miasta, kupiłem kawałek Chle­
ba i u jednego robotnika, który 
wróci! o 7-ej z pracy, poprosiłem 
trochę kawy, która czyniła mi do­
brze (tam się także umyłem), by 
później aż do 2-giej popołudniu 
chodzić, prosić i szukać tej długo 
upragnionej pracy, Beż skutku. 
Znów zaszedłem na dworzec. Marti 
jeszcze 12 zł. Dowiaduję się o ho­
telu robotniczym, 70 gr. za łóżko, 
skorzystałem kładąc się o ósmej. 
Nazajutrz spożywam znów moje 
śniadanie i obiad na łące, wędrów 
ki trwają. Przyszło mi na myśl, by 
pisać prośby do niektórych firtn, 
lecz nie mam adresu, czekam więc 
i chodzę. Miejsce moje na spocz-y-

ma. czas najsmutniejszy dla robot 
nika, który w bezczynnym wyczeki 
waniu czeka znów wiosny, wiosny, 
która pobudzi znów wszelkie stwo­
rzenia do nowego życia — wiosny, 
która da jemu znów pracę.

Lecz wiosna już na schyłku. Ze­
szła na doraźnych pracach kilku­
dniowych. Wreszcie 13 czerwca Wy 
dział Powiatowy w porozumieniu z 
p. K. właścicielem folwarku P. (w 
powiecie brodnickim), oddaje pracę 
firmie, by rozpocząć budowę Szosy 
około 3 kin długości — i tam osła 
tecznie znów otrzymuję pracę.

Powyższe uganiania powtarzają 
się już wówczas po małym kryzy­
sie (1921 r.) szczególnie w małych 
miastach, a z biegiem lat i w wię!< 
szych, a nawet w ośrodkach prze- 
myślowych. Kres powyższym uga 
nianiom kładzie karta powołania.

W chwili otrzymania karty powo 
łania nie miałem pracy, a był to
piękny sierpień 1926 r. Zdwoiłem
czas i pracę nad swoim wykształ­
ceniem w nadziei, ie  pozostanę
przy wojsku, lub po odbytej służb!«

Zona przychodzi wieczorem spraco 
wana, przynosząc część swojego 
pożywienia i dzieli się ze inną. 
Pieniędzy zarobionych. postanawia­
my nie wydawać, pozostawiając dla 
dzieci na zakup mleka.

Widzę miłość żony do mnie, wi­
dzę i tę miłość matczyną do dzieci, 
przez nędzę, przez biedę kocha tym 
bardziej.., Stara się i Znosi bieliznę 
do prania, z jedno-pokojowego 
mieszkania staje się prałna. Ja Czę 
sto wychodzę, lecz. żebrać Wstydzę 
się, upadam fizycznie i duchowo, 
Pracy tak z Urzędu Pośrednictwa 
Pracy, jak również Sam —- nie mo 
gę znaleźć. Żyjemy z zarobku żony, 
czekamy w nadziei, że dostanę znów 
pracę podczas kampanii cukrowni­
czej. W sierpniu (Wówczas pomaga 
łem żonie przy praniu) żoha zara 
bia tyle, że możemy wyżyć. Los jed 
diak chce inaczej.

Dnia 9 sierpnia, w sobotę umie­
ra jedno dziecko na dyfteryt, a w 
niedzielę rano drugie.

Po pogrzebie mało rozmawiamy. 
Harmonia małżeńska się psuje. Pa.

przy większych wiadomościach wie. stminwiaińy sprzidać całą chudob*

aż do 6-ej przespacerowałem w

minutachrui pracę W ostatnich 
przed siódmą...

Po pracy,- ostatnim wysiłkiem, 
przychodzę do mieszkania znajome­
go, gospodyni wzbrania rni wejść, 
wychodzę na ulicę, tani na łące 
Wypoczywałem do południa. Mam 
jeszcze 60 gr, kupuję za 30 gr. chle 
ba, zaspokoiłem głód. Więc znów 
się położyłem na łące i teraz zas­
nąłem. Ze byłem w drugiej zmia­
nie, która miała dziś o trzeciej roz 
począć, przebudziłem się mimo zmę 
czenia na czas, Fornian (majster) 
Widział zapewne skutki ostatniej flo 
ty, ftie przyjął mnie. Źc.znów od­
czuwam głód, kupuję za ostatnie 33 
gr. tę samą porcję i tak czekam do 
23, może wówczas mnie przyjmie.

Tak Się ucieszyłem, że nie Czu­
łem zmęczenia. Przyjął mnie. Do­
stałem naWet nieco lżejszą pracę 
(dowożenie od okrętu do magazynu 
na wózku dwukołowy ni 200 kg). U- 
pragnkma siódma dźiś prędzej jak­
by nadeszła. Jeden z kolegów po­
częstował mnie kawą, a i kawał­
kiem chleba i zaprowadzi! do sie­
bie, gdzie przespałem na ławce do 
południa. Spaniem bym tego nie

nek nocny to nadal garaż, Do je- mógł nazwać, po tylu nocach i ta- 
dzenia nie marń apetytu, często ja-| kich trudach. W dodatku pchły bu- 
daiTi swój kaWaiek chleba dopiero dzily mnie co kilka minut, jednak

byłem w domu.
W południe J. (tak się hazywał

chłodach nocy. później gdy jilż pie

ria obiad. Gdy przespałem w gara 
żu cztery czy pięć nocy, myślałem, 
że nadal będzie to niemożliwe — 
lecz spałem.

Chodziłem często przez cały 
dzień (choć nie byłem rejestrowa­
ny w Państwowym Urzędzie Po­
średnictwa Pracy — PUPP), czeka 
łem. Jeden dzień byłem do połud­
nia w mieście, a popołudniu w por 
cie i tak na zmianę. Oszczędności
topniały.

W poniedziałek 18 maja posia, 
dam zaledwie dwa zioie. Spotka­
łem dawnego znajomego; zabiera 
mnie na noc do siebie. Mówiliśmy 
długo — radził mi w końcu opu­
ścić Gdynię (może nawet słusz­
nie), gdyż niemożliwe, bym otrzy­
mał pracę. Nad fanem wyszliś­
my Wspólnie, on do pracy, ja do 
portu. Przy kiosku widzę p. G. 
kasjera Warsz. Towarzystwa Trans 
portowego — proszę, błagam. Co 
mógł, zrobi!. Wysłał mnie do for 
mana Ł., który bez

karnie otwierano kupiłem kawałek chciał mnie przyjąć.

kolega) przyniósł chleba, kiełbasy 
i kawy, Gdyśmy się pôdiÿwili, za- 
SZiismÿ do gospodarza celem zgo­
dy, Cztery złote tygodniowo na żbi 
tym ż desek łóżku i sienniku ze 
starą słomą, bez pościeli. Pchły, a 
później ł pluskwy uniemożliwiały 
jakikolwiek spoczynek. Do czterech 
złotych i pokoju mogłem korzystać 
pi zez cały dzień Z kotła kawy (U 
p. G. na Grabówku kwaterowało 23 
robotników), a również do soboty 
(do wypłaty) z kredytu.

Przy wyładowywaniu ryżu z 
„Bienvenue“ przepracowałem z 
przerwami 5 zmian, zapłaciłem za­
ległości, lec z byłem znów bez pracy 
i z trwogą myślałem 0 przyszłych 
dniach. By uniknąć głodu a rów­
nież nocowania pod gołym niebem 
— codziennie jestem w porcie, na 
każdą zmianę. Dni schodzą. Przy 

kartki nie kcńcu czerwca przypłynął znów ry 
Po południu żowiec, wyładowanie jego otrzymu-

je inna firma. Mimo zabiegów ni* 
dostałem Się do pracy. Warszaw­
skie Towarzystwo Transportowa 
miało wyładować nawozy sztuczna 
(tomasynę), dostałem się tam ł 
pracuję dwie zmiany. Bezpośrednio 
po tornasynie WTT (Waftrdnś) o- • 
trzymuje wyładowanie pewnego sta , 
tku (8,500 L) i tu także pracuję i 
dwie zmiany (po 8 godzin), lecz. to I 
wszystko. Na każdy okręt, który 
dobija do portu czeka 1000—2000 
ludzi, a potrzeba 100—200. Dostają : 
się tylko stare wygi portowe. Znów j 
pozostaję bez pracy. Zachodzę do 
Państwowego Ufzędu Pośrednictwa : 
Pracy (meldowałem się W ponie-1 
działek 22 czerwca), wysyłam proś 
by — wszystko bez skutku, odpo- i 
wiedz! cechuje jeden Wyraz „kry- ’ 
zys“ .

Zalegam z zapłatą mieszkania*1 
również trzech bochenków Chleba. 
Z żoną zamieniliśmy jeden list. 
Myślę o małym zarobku, aby prze­
jechać przez Wolne Miasto Gdańsk
— niemożliwe, choć zarobię kilka
groszy przez matę pfzysługł, głód, 
który cierpię, nie daje zaoszczędzić; 
grosza. Również trzeba zmienić bi* 
llżrtę. v

Z 23 lokatorów ti p. G. pozostaje 
szesnastu. Gospodarz więc pilnuje, 
by oTFzymał prży najbliższej okazji 
swoje należności.

Koledzy, którzy dostają jeszet* 
chleb i smalce na kredyt (p. G. ma 
kolonialkę) chowają go. Z drżącą 
ręką (gdy poszukałem) kraję jedną 
skibkę... drugą...

Wychodzę codziennie. Gdy wra­
cam, słucham tylko czy gospodarz 
nie idzie, — Opadam zupełnie n* 
duchu, również fizycznie,

*  *  *
Pewnej soboty wracam nową uli 

cą (przebudowana z szosy gdań- . 
skiej wówczas nie zupełnie jeszczftj 
ukończonej) około jedenastej. Prze*; 
de mną cicho, za mną tętno życia 
Gdyni. Idę spiesznie.,, chłodno mi-j 
Przede mną wyłania się sylwetka 
człowieka, zbliżam się coraz bar­
dziej,.. idzie przede mną z teką w 
ręku — błysnęła mi szalona myśl
— patrzę W lewo... w prawo... f  
tył, szukam bezwiednie (sam ni« 
wiem czego) narzędzia... wokotoj 
innie cicho zupełnie, sżukafn i siu- 
cham zgrzyt żwiru pod jego noga-; 
mi,.. Siadam na leżącym przy ulicy 
drzewie, idący odchodzi... glos we\V 
nęlrżny nie daje mi spokoju —- od-1 
chodzi... raz mu kamieniem w gto
Wę... nikt nie widzi! Głupi .. to
zbrodnia! Nie czyń tego! — Rażj 
mu dasz, teka twoja...

Około pierwszej po północy pod-; 
noszę się i idę do „domu“, kłodę 
się t śpię. Sen niespokojny, budzę!

Nu każdy statek, który dobijał do portu, enthalt JOCO — 2000
a potrzeba było tylko 10Ô • » 120

się co chwilę — myśli nie dają mi 
głęboko zasnąć.
- Postanawiam Opuścić mieszkanie.) 
lównież i Gdynię. Sam jednak nis 
wiem gdzie się udać. Zrywam się Z 
leżenia. O szóstej jestem już w pof 
tie, spokojnie tam, przypomina nd 
się, że dziś niedziela — wracam na 
Grabówek, kładę Się W lesie i pró-j 
buję zasnąć. Myśli i giód odbierają 
mi sen. Po południu przechodzą W 
lesie pojedyńcze pary również I 
niniejsze towarzystwa wesołe i doO 
rze ubrane.

IV tysiącach (złych i dobrych) m;V! < 
SH przeleżałem aż się ściemniło,I ( 
wracam do swego pokoju. Nie ma - 
nikogo (spało nas trzech)... Szu- , 
kam chleba... niestety. Rzucam sif 1 
na leżenie. Usnąłem. Przed siódmą: i 
jestem już w porcie. Dość spokoj- ' 
nie (wyładowują tylko złom, stali 
robotnicy), Giód ciągnie mnie do ] 
miasta. W ustach czuję gorzką, gdyj 1 
by żółć, ślinę, idę wolno. Trafiłem i 
Górskiego (także bez pracy — ko-j i 
łodzłej, ostatnio pracował jako cie­
śla), i

— Mam kawał chleba, wejdź tu 
do rzeźnika i poproś o kawałek 
kiełbasy.

Wchodzę, w interesie brak mi 
slow, ekspedientka kraje kawałek 
czarnej i kładzie mi, zabieram i wy 
chodzę. Łzy, gdym je połykał sta­
nęły mł W krtani. Na przeciw pocz 
ty, dzielimy się i spożywamy...

| Chodzimy cały dzień. Okoid 21 
j Górski zwierza mi się, że nie ma 
I gdzie spać. Zapoznaję go z gara-l 
(żem i rozłączamy się. Wracam na 
Grabówek i przyrzekam sobie, ż« 
to ostatnia noc.

Nad ranem (sam tylko spałem) 
zbieram swoją drugą zmianę bie­
lizny, grzebień, atrament i obsad-j 
kę i wychodzę. Idę przez port; (ja­
ki byłbym szczęśliwy dostać tak u- 
pragnioną pracę), wszystko tak 
samo jak i w inne dni. Jedynie 
ładują bekony. Przystaję — dare­
mnie...

Trzeba z Gdyni wyjeżdżać,., 
Robotnik niewykwalifikowany

i zamieszkały w Szymborzu,
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Miesztócy Sopotu
nowe komitety blokowe

Mieszkańcy Sopotu przygotowu­
ją się obecnie do wyborów no- 
wych komitetów blokowych. Ze- 
rania wyborcze rozpoczną się w 

połowie bm. Obecnie odbywają się 
We Wszystkich komitetach zebrania 
Przedwyborcze. Mieszkańcy oma- 
wJaJ9 na tych zebraniach dotych­
czasową działalność poszczegól- 
nych komitetów, wskazują na różne 
sWe bolączki oraz wysuwają kan- 
>datów do nowych komitetów.

W wielu blokach radni MRN o- 
raz aktywiści z poszczególnych ko 
rPiłetów wygłaszają na zebraniach 
Pogadanki o znaczeniu komitetów 
lokowych ł ich roli w procesie za­

cieśnienia współpracy ludności z 
Miejską Ra'dą Naroclową, jako or- 
Sanem władzy ludowej

Spółdzielczość usługow a w  Gdyni|“"6,', !c'' " f 1”1 J * " * * "* & 3 nowych pomyslow racjonalizatorskich
pod obstrzałem krytyki ze strony radnych MRN Wyniki konkursu rozpisanego przez ZBM

Piękny czyn kola TPPR
PrzyPbrtowej Straży Polarne]

Członkowie kola TPPR Nr 204 
Przy Portowej Straży Pożarnej 
^płacili sumę 2.037 zl na budowę 
’ cn,nika Braterstwa Polsko-Ra­
dzieckiego.

Najwięcej inicjatywy w zbiera­
ku składek wykazali towarzysze: 

''deusz Dybek, Stanisław Kalie- 
!’ Stanisław Gołaczcwskl, Zbig­

niew Wojcieszek, Ludwik Antczak 
1 inni.

Członkowie koła TPPR Nr 204 
z>Wają tą drogą do wspólzawod- 

?lchva Straż Ochrony Obiektów 
t °Now’ych, Straż Pożarną Stocz- 
1,1 Gdyńskiej oraz wszystkie straże
Przemysłowe na terenie Gdyni.

BOLESŁAW WILK
korespondent.

'NT a odbytej ostatnio sesji Miej- 
■J- N skiej Rady Narodowej w Gdyni 
postawiono na porządku dziennym 
obrad, jako jeden z ważniejszych 
problemów, sprawę pracy spółdziel­
czości usługowej.

Dobrze się stało ,że problem ten 
został poruszony na sesji rady. Jak 
wynika bowiem ze sprawozdania 
złożonego przez Komisję Drobnej 
Wytwórczości przy Prezydium MRŃ 
i szerokiej dyskusji, gdyńska spół 
dzielczość usługowa ma jeszcze wie 
le poważnych braków. Przede 
wszystkim wiele pozostawia do ży­
czenia rozmieszczenie punktów tisłu 
gowych. Koncentrują się one w więk 
szóści w śródmieściu, natomiast ind 
ność przedmieść odczuwa ich brak.

Wynika to nie tyle z trudności lo­
kalowych, ile z niewłaściwego usto­
sunkowania się zarządów poszczę 
góinych spółdzielni do sprawy 
otwierania punktów na przedmieś­
ciach. Świadczy o tym przykład 
spółdzielni krawieckiej , .Zjednoczę 
nie“ , która dotąd nie uruchomiła 
punktów usługowych w Orłowie i 
Małym Kacku, chociaż lokale na ten 
cel otrzymała.

Drugim poważnym brakiem jest 
to, że niektóre spółdzielnie, z chęci 
osiągnięcia większych zysków, prze 
stawiają swą działalność z usług 
na produkcję i nie wykonują wsku 
tek tego właściwych swych zadań. 
Do takich należy zaliczyć m. in. 
spółdzielnię szewców im. Kilińskie­
go, która mając wszelkie możliwo­
ści, nie zaspakaja potrzeb ludności 
w zakresie naprawy obuwia. Spół­
dzielnia ta zbyt /wysoko kalkuluje 
także koszty naprawy obuwia, wy­
znaczając ceny znacznie wyższe niż 
w punktach Centrali Przemysłu Skó 
rżanego.

Niesolidnym wykonywaniem us­
ług, niewłaściwym stosunkiem do kii 
enta odznaczają się spółdzielnia 
spółdzielnia krawców „Zjednocze­

nie“ oraz spółdzielnia fryzjerów. 
W zakładach spółdzielni fryzjer­
skiej niejednokrotnie, jak wykaza­
ła przeprowadzona kontrola, po-

Uczuijj się od m łodzieży szkolnej
sbiórki m a k u la tu ry
, Społeczna zbiórka makulatury 
X. ̂ ójrrueście dała w  ub. roku ok. 
g ton cennego surowca dla na- 

Przemysłu papierniczego. 
kn£^C jednak pod uwagę wyso- 
ski C ”spoży « a“ Papieru w  Gdań- 
nr,, * Sopocie, jest to sta-
r-ia 20 za maJ° — makulatury 
n znacznie więcej, niż żebra­
k i  , jednak naszego nied
„ .twa olbrzymie jej ilości nisz- 

■eją bezużytecznie.
Znaczenie społecznej zbiórki 

•Makulatury najlepiej doceniła 
“••odzież szkolna trójmiasta. W  
organizowanym niedawno mię­

dzyszkolnym konkursie zbiórki 
akulatury wzięło udział ok 

, Proc. wszystkich szkół. Naj- 
epsze wynikł uzyskały szkoły, 

'X, których pracą młodzieży po­
cerowały organizacje ZMP. 
Wyróżniły się szkoły podstawo­
we: nr 7 w  Gdyni, nr 3 i nr 15 
w Gdańsku oraz szkoła ogólno­
kształcąca nr 1 w Gdańsku, 
fundusze zebrane ze sprzedaży 
makulatury młodzież obróciła 
na zakup różnych pomocy nau­
kowych.
Spośród zakładów pracy dobrze 

zorganizowały społeczną zbiórkę 
makulatury: Zarząd Portu Gdańsk 
--G dyn ia , Centrala Odzieżowa i 
»Dom Książki“, a z komitetów 
blokowych wyróżniły się komite­
ty: nr 123 we Wrzeszczu i nr 46b 
w Gdańsku.

W większości jednak zakładów 
pracy i komitetów blokowych w  
jrojmieście sprawa zbiórki maku­
latury została zaniedbana. Wcale 
nie interesują się tą sprawą m.

in. Centrala Handlowa Przemysłu
Drzewnego, przedsiębiorstwo spe­
dycyjne „Hartwig“, sklepy MHD 
nr 112- i 62 w  Gdańsku i wiele 
innych placówek handlowych.

W  br. społeczna akcja zbiórki 
makulatury jest kontynuowana. 
Sądzimy, że da ona lepsze wyniki 
niż w roku 1951. (K .)

bjerano ceny niezgodne z obowią­
zującymi stawkami.

Są w Gdyni spółdzielnie, które 
wskutek wadliwej gospodarki, nie 
wykonały rocznych planów pracy. 
Do takich placówek należą: spół­
dzielnia krawiecka „Zjednoczenie", 
spółdzielnia fotograficzna, kosme­
tyczna spółdzielnia „Zdrowie i Uro­
da“ oraz budowlana spółdzielnia re 
montowo-usługowa im. Gen, Świer­
czewskiego.

Przyczyną niewykonania planów, 
tak produkcyjnych, jak i finanso­
wych, było zaniedbanie produkcji z 
odpadów, niedostosowanie planów 
do potrzeb ludności i możliwości 
spółdzielni, brak norm i współza­
wodnictwa pracy.

Do spółdzielni, które dobrze za­
spakajają potrzeby rynku i w zwią­
zku z tym rozwijają się pomyślnie 
należy zaliczyć: spółdzielnię mala­
rzy, która roczny płan wykonała w 
100,2 proc., spółdzielczą wytwórnię 
aparatów natryskowych, która plan 
wykonała jeszcze w październiku w 
104,5 proc. i spółdzielnię „Moto- 
traris", zajmującą się remontem sa­
mochodów i produkcją części samo­
chodowych.

Winę za braki w pracy gdyńskiej 
spółdzielczości usługowej ponoszą

— jak stwierdzono na sesji — prze­
de wszystkim zarządy spółdzielni, 
które goniąc za zyskami, zaniedbu­
ją realizację podstawowych zadań 
tego typu spółdzielczości.

Nie bez winy są i kierownictwa 
związków branżowych, które zbyt 
mało interesują się gospodarką po­
szczególnych spółdzielni,' ruchem ra 
cjonalizatorskim, współzawodnic­
twem i wydajnością pracy Spółdzie! 
ców. Opieka ze strony związków 
branżowych polegała dotychczas 
przeważnie na pisaniu okólników i 
instrukcji. Przedstawiciele związ­
ków nie nawiązali należytej łączno­
ści z masą członków, nie brali udzia 
iu w naradach wytwórczych, nie in­
teresowali się przebiegiem realizacji 
planów produkcyjnych.

Spółdzielczość pracy powinna od­
grywać doniosłą rolę w zaspakaja­
niu potrzeb ludności. Dlatego też 
radni MRN w Gdyni słusznie zale­
cili Komisji Drobnej Wytwórczości 
przy Prezydium podjęcie kroków, 
potrzebnych dla usprawnienia dzia­
łalności gdyńskich placówek usługo 
wych.

Warunkiem jednak uzdrowienia 
obecnych stosunków jest dalsze 
zwiększenie aktywności tej komisji.

(J- K.)

Wyniki konkursu na pomysł ra­
cjonalizatorski iub usprawnienie 
prac budowlanych, rozpisanego w 
ostatnim kwartale ub. roku przez 
ZBM w Gdańsku, dobrze świadczą 
o popularności ruchu racjonalizacji 
pracy wśród załóg budowlanych.

Na konkurs ten nadesłano ogó­
łem 39 cennych pomysłów, dotyczą 
cych usprawnienia pracy w róż­
nych zawodach budowlanych. Wszy 
stkie projekty uznane zostały za na 
dające się do wykorzystania. Obec-

usprawnienie transportu. Jan Mut- 
kowski • opracował pomysł wyciągu 
dekarskiego, który zmechanizuje 
częściowo pracę dekarzy, przy rów 
noczesnym zwiększeniu bezpieczeń­
stwa pracy.

Nagrody w wysokości po 300 zł.
zdobyli racjonalizatorzy: instalator 
Zygmunt Romanowski z Zarządu 
Budowlano - Instalacyjnego, który 
zgłosił pomysł nóżki cyrkla do wy 
pałania kryz, wymieniony już po­
przednio dekarz Jan Mutkowskł —

nie, po zaopiniowaniu pomysłów i za pomysł kielni dekarskiej z oslo- 
przez komisję konkursową i przyz-i ną na palce, chroniącą rękę przed
naniu ich autorom nagród, przeka 
zano je komisji wynalazczości przy 
ZBM w celu rozpatrzenia w nor­
malnym trybie.

Pierwsze dwie nagrody, w wy­
sokości po 600 zł. każda, komisja 
konkursowa przyznała „spółce“ ra­
cjonalizatorów, w osobach Józefa 
Turowicza i Józefa Lisowskiego 
zatrudnionym w Bazie Transportu 
ZBM w Gdańsku oraz dekarzowi 
ZB — 2 Janowi Mutkowskiemii.

Józef Turowicz i Józef Lisowski 
opracowali pomysł zmontowania na 
samochodzie specjalnie skonstruo- j 
wanej wkładki, usprawniającej w y­
ładunek materiałów. Zastosowanie 
tego pomysłu spowoduje poważne

niszczącym działaniem wapna i mu 
rarz Piotr Chojnowski z ZB — 3,
autor pomysłu urządzenia, umożli­
wiającego sprawne i łatwe umoco­
wanie trzciny na podsufitce.

Poza tym komisja konkursowa 
przyznała 9 racjonalizatorom na­
grody książkowe.

Wszyscy racjonalizatorzy, któ­
rych pomysły zostaną zastosowane, 
otrzymają poza tym przysługujące 
im normalne premie.

roczny plan wczasów niedzielnych
118 oto dorobek akcji wcza

świad1
pracu.

wycieczek — 50 tysięcy turystów 
sów niedzielnych na Wybrzeżu w roku ubiegłym. Liczby te 
czą, że planowa organizacja niedzielnego odpoczynku mas 

• jących w woj. gdańskim weszła na właściwe tory.
Czy wszystko jednak uczyniono, by rozwinąć możliwie najsze 

rzej masową turystykę, by przekształcić ją zarazem w instrument 
wychowania społecznego?

Pierwszy okres organizacji wcza 
sów niedzielnych w roku ubieg 
iym cechowała bezplanowość. Wy­
cieczki organizowano od przypadku 
do. przypadku, niekiedy nawet bez 
konkretnie opracowanych progra­
mów'. Słaba była również współ­
praca między ORZZ, a Orbisem i 
PTTK.

Maj i czerwiec ub. roku to okres, 
w którym widać już poprawę. Na­
stąpiła ona dzięki opracowaniu pew 
nego planu. Dalsza poprawa wy­
stąpiła w lipcu. W tym miesiącu, 
jak również w sierpniu, zorganizo. 
wano wiele udanych wycieczek 
statkami morskimi i rzecznymi. 
Każda wycieczka była obsłużona 
przez zespól artystyczny oraz 
przez przewodnika PTTK.

Ogółem w czerwcu, lipcu i sierp­
niu zorganizowano 67 wycieczek, z 
czego 45 odbyło się statkami, bądź 
autobusami. Wzięło w nich udział 
ponad 22 tysiące osób. Do wzoru 
wych wycieczek należy zaliczyć 
wycieczkę zorganizowaną w dniu 
12 sierpnia statkiem „Panna Wod. 
na“ po Zatoce Gdańskiej, z udzia­
łem 590 pracujących z różnych 
zakładów z Gdańska. Wycieczka ta 
posłużyła za wzór dla organizacji 
następnych tego rodzaju imprez.

We wrześniu, październiku i listo 
padzie ruch turystyczny nieco zma­
lał. Zorganizowano w tym czasie 
24 wycieczki, z tego większość od­
była się pociągami turystycznymi. 
Wzięło w nich udział ok. 12 tysięcy 
uczestników, którzy zwiedzili prze-

GDAtfSKIE BIURO PROJEKTÓW
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO  

w S o p o c i e

Z A W I A D A M I A ,

iż z dniem 5 stycznia 1952 r. przenosi 
się do WRZESZCZA, ul. Matejki Nr 6.

24-K

Korektorzy potrzebni. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Kadr R.S.W. „Prasa“ —  Gdańsk, Gdyń­
skich Kosynierów 11. 27-K

6 tokarzy, 2 frezerów, 6 ślusarzy (w tym
2 wysokokwalifikowanych do remontu obra­
biarek) i 4 robotników niewykwalifikowanych, 
oraz 2 stoiarzy-modelarzy zatrudni od zaraz: 
Gdańska Fabryka i Odlewnia w  Gd.-Wrzesz- 
czu, ul. Grunwaldzka 216. Warunki dobre — 
do omówienia w biurze personalnym. 9/K

W trójmieście powstały
pierwsze zespoły adwokackie

Z dniem 2 stycznia br. rozpoczę­
ty w Gdańsku , i Gdyni p'race pierw 
sze w woj. gdańskim zespoły ad­
wokackie. Do zespołu w Gdańsku, 
którego siedziba mieści się przy 
ul. Świerczewskiego 30, na parterze» 
w gmachu sądów, zgłosiło akces !7 
adwokatów. Trzeci zespół w Sopo­
cie jest w toku organizacji.

Przyjęcia interesantów w gdań­
skim zespole odbywają się codzien 
nie, oprócz sobót, w godzinach od 
16 dó 19.

W godzinach od 8.30 do 10.30 
trzej adwokaci pełnią dyżury w 
celu załatwiania pilnych spraw, 

'szczególnie interesantów ze wsi.

de wszystkim wielkie budowle 
socjalizmu.

Nowością, która umiejętnie po­
wiązała rozrywkę z pracą wycho­
wawczą była radiofonizacja , stat­
ków i pociągów turystycznych. Sta. 
rannie opracowane programy radio­
we, obejmujące koncerty, audycje 
literackie, pogadanki popularno.- 
naukowe iip., znacznie umiliły pod 
róże wycieczkowiczom, dały im 
wiele nowych wiadomości.

Brakiem w organizacji wczasów 
niedzielnych było niedostateczne 
objęcie nimi mas pracujących w 
miastach powiatowych węj. gdań-j 
skiego. Poza tym powiatowe rady! teatr  w ie lk i w  g d aNsku — 
związków zawodowych nie potrafi- 5 bm. godz. 19 ~~ „Konkurenci-4: 
ły zorganizować odpowiednich pro-: 6 g°dz. 15 — „Eugeniusz onie- 
gramów rozrywkowo - wychowa w- ’ godz- 19 ~  „Konkurenci“.
C7VCU TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —-

_  ’ 5 16 bm. o godz. 19.30 — ..Mąż
Rok ub. dowiódł, że ludzie pracyj * żona“.

z naszego terenu coraz częściej ko*' TEi* TR Kam eralny  w  Sopocie —I s i «  Kr« «  — 'I~ ™ ,Euge-

(  -eałrii

niedzie'-j

OGŁOSZENIA DROBNE
OBWIESZCZENIA

W ê zór choinkowy
dto dzieci stoczniowców

W dniach 5 i 6 bm. w  Powia­
towym Domu Kultury w  Gdań- 
S*u-Chełmie odbędzie się impre- 
Za Pod nazwą „Wieczór choinko­
wy dla dzieci stoczniowców“ .

Na program imprezy złożą się 
^ystępy zespołu dziecięcego przy 
M ietlicy, loteria fantowa oraz 
Wręczanie dzieciom podarków 
Przez „Dziadka-Mroza". Na za­
kończenie wieczoru odbędzie się 
zabawa dziecięca, z udziałem 
Przodowników pracy ze Stoczni 
Gdańskiej.

Zabawa LM w Sopocie
w

"tych 
Się 2

dniu 5 bm. ,
'a>!'n»k w 

èi

t sali „Potudnio-
P pocie'1 odbędzie 

vana przez od-

Rejestracja rzemiosła indywidualnego
W dniach od 2— 19 stycznia 1952 r. odbędzie się 
doroczna rejestracja rzemieślników, prowadzą­
cych samoistne warsztaty. Wszyscy zaintere­
sowani winni zgłosić się we właściwych punk­
tach rejestracyjnych, którymi są lokalne Cechy 
Rzemiosł Różnych w terminie podanym w 
imiennym zawiadomieniu.

Bliższe szczegóły podane są w  wywieszonych 
w miastach i gminach obwieszczeniach o reje­
stracji. 2088/K/5

K O M U N I K A T
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej po­
daje do publicznej wiadomości, że dzięki ofiar­
ności społeczeństwa województwa gdańskiego, 
Woj. -Społ. Komitet Budowy Szkół wykonał po­
stawione mu zadania i dlatego Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej uchwałą z dnia 
15 grudnia 1951 r. Nr 775/LXXVIII/51, posta­
nowiło zaprzestać z dniem 1 stycznia 1952 r. 
dalszego poboru dobrowolnych świadczeń na 
rzecz budowy szkół przy sprzedaży napojów 
alkoholowych.

W związku z tym Wydział Finansowy Pre­
zydium W R N zarządził, że począwszy od 
1 stycznia 1952 r. detaliczna sprzedaż wódek 
winna odbywać się w/g nominalnej wartości, 
tzn. bez dopłaty na rzecz Woj. Społ. Kom;f ’ ■ 
Budowy Szkół, która wynosiła:
1) Od wódek zwykłych i gatunkowych

a) i/, litr. o zł 0.30
b) ‘/8 „  o zł 0 60
c) 1 „ o zł 1.20

2) Od spirytusu konsumcyjnego
a) 1/4 litr. O zł 0.60
b) '/, „  o zł 1.26
0  1 .  o Zł 2.40

J089/K 6

PRACOWNICY po szu k iw a n i

Dochód X zabawy ^raeznaezono na ¡4 bednarzy do produkcji beczek świerk, przyj-. ----- « w ;  y ł tJ C Ł . IW C Ł W * . «  -----I -  «

•«k imlwlat0We Ligi Morskiej, począ- mle Fabryka Beczek K a kład 
9 gouz. 18. Do tańca przy- : W iesław a L  ŁeL 321-30. 

^ n n e ^  218 Orkiestra Marynarki: «tes iaw s *• « i
U (Gdańsk, 

Ifi/K

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Szteln- 
bok Barbara, Wrzeszcz ul. 
Miszewskiego 3/3. G-1289
ZGUBIONO książeczkę woj­
skową serii A nr 0700445 na 
nazwisko Worelich Antoni 
z gromady Grucz. gm. Ma- 
reza pow Kwtdzyn wyda­
na przez RKU Malbork 
dnia 16. XI. 1949 r.

P-1277
ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Misie­
wicz Jerzy — Lisewo, pow. 
Malbork. p-1290
ZGUBIONO dwie pieczątki
0 treści: Żłobek Dzienny
A.L.G. i Kierowniczka Żłob­
ka A.L.G. p-1291
ZGUBIONO następujące do­
kumenty: książeczkę woj­
skową, kartę meldunkowa, 
prawo jazdy kat. Ilia 1 IV 
kartę pracy na ciągniki kat
1 na nazwisko Dorueh Ed­
ward. Nowy Staw, ui. Szo­
pena 22. 1-P
ZAGUBIONO zaświadczenie 
obywatelstwa na nazwisko 
Dudek Władysław — Elb­
ląg. Długa. 2-P
ZGUBIONO przepustkę wy­
daną przez Zakłady Mecha­
niczne w Elblągu na nazwi­
sko Zakrzewska Eugenia.

3-P
ZGUBIONO przepustkę 
Stoczni Północnej na naz­
wisko Zgadzaj Konrada.

4212- 0
ZGUBIONO kartę meldun­
kową wydaną przez Gmin­
ną Radę Narodową w Kar* 
szewie. pow. Kolskiego, na 
nazwisko Kicińska Anna — 
Wrzeszcz. Zamenhofa 20/2

4213- G
ZAGUBIONO legitymację 1 
przepustkę stałą nr 70142 
wydaną przez Zakłady Me­
chaniczne w Elblągu na naz 
wisko Gruszka Zygmunt.

5-P
ZGUBIONO legitymację 
służbową nr 101 wydaną 
prze* Prokuraturę Woje­
wódzką w Gdańsku na naz- 
wUko Gasiojtowski Henryk-

ZAGUBIONO kartę meldun­
kową, legitymacje zw. zaw., 
LPZ, zaświadczenie wojsko­
we na nazwisko Nislewlcz 
Władysław. PGR Steblewo, 
poczta Suchy Dab.

4218-G
ZGUBIONO bilet służbowy 
nr 0748 wydany przez dy­
rekcję WPK GG na nazwi­
sko Marchel Jadwiga — 
Gdańsk - Orunia, ul. Żu­
ławska 58/1. 4217-G
ZGUBIONO książeczkę woj­
skową, legitymacje służbo­
wą. prawo Jazdy, legityma­
cję Koła Łowieckiego, legi­
tymację PZŁ na nazwisko 
Andrzejewski Antoni.

4230-0
UNIEWAŻNIAMY zagubio­
ną pieczątkę z napisem! —- 
Gdańskie Zakłady Piekar­
skie, Piekarnia Nr 28 
Wrzeszcz, ul. Słowackiego 
53. 20-K
ZGUBIONO książeczkę woj­
skową RKU Białogard 1 
kartę meldunkową na naz­
wisko Rzęsa Stefan.

4222-0
ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Walcza- 
kowska Helena sam. Gdańsk: 
Trojan ul. Sienna 9a.

4226-G
ZGUBIONO książeczkę woj­
skową RKU Gdańsk, legi­
tymacje zw. zaw., TPPR 1 
zaświadczenie lekarskie ną 
nazwisko Szymański Stani­
sław. 4227-0
ZGUBIONO legitymację 
Szkoły Pielęgniarstwa Nr 90 
na nazwisko Grzybowska 
Barbara. 4229-G
ZGUBIONO zaświadczenie 
stale na nazwisko Bandz- 
mer Józefa. 4214-G
ZGUBIONO odcinek zamel­
dowania na nazwisko Gaf- 
fke Bronisława — Wrzeszcz, 
Kionowlczą 102 m 2

P-1281

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości Łóut —> 
skrytka ML

2067/K/13

rzystać będą z wczasów 
nych. Trzeba więc, aby organiza­
cja wycieczek była coraz lepsza a 
zwłaszcza oparta na konkretnych 
planach. I dlatego pora już po­
myśleć o rocznym pianie wycie­
czek niedzielnych i zawczasu prze-

5 i 6 bm. o godz. 19.30 — 
nia Grandet".

Kim a
GDANSK
„Bajka“ we Wrzeszczu -  

ła". godz. 16, 18 i 20.
Wielka si-

leźć się w zakładach pracy.
(1 K.)

myśleć sposób jak najszerszego I c h ; ^ " ^ ^ ó r t ó c y ^ M  t a T  
Spopularyzowania. Plan ten powt- „Przyjaźń“ we Wrzeszczu — „Wesoły 

nien też w najkrótszym czasie zna. j  godz*'«» i 19. piątek 1 n rdz:e:<!
„Marynarz" w  Nowym Porcie — .pod 

dany"; godz. 17 i 19.
„Polonia" w Oliwie — „Daleko od 

Moskwy“, godz. 16, 18 l 20. 
GDYNIA
„Atlantic" — Zwycięzca przestworzy", 

godz. 16,30, 18.30 i 20.30.
„Goplana" — „Pustelnia parmeńska", 

cz. U., godz. 16. 18 i 20. 
„Warszawa" — „Pan Nowak", godz. 

16. 18 i 20.
i  „Promień" w  Chyloni! — „Marett", 

godz. 17 1 19.

złota", godz. 17 i 19.
SOPOT
„Bałtyk“ — „Skandal w Clochemerl*" 
„Polonia“ — w  remoncie.

K ad io

Nowe zasady wynagradzani!
pracowników  przem ysłu 
gastronomicznego

Konsumenci uspołecznionych za- ____
kładów gastronomicznych mieli —  j „Neptun" w Orłowie — ..poszukiwacz* 
i mają jeszcze —• wiele powodów 
do narzekania na zbyt długie cze­
kanie na podanie posiłków. W nie­
których lokalach trójmiasta na po­
danie obiadu czeka się godzinę i 
więcej. Z tego powodu książki za­
żaleń pełne są krytycznych uwag 
pod adresem kierownictwa zakła­
dów, a szczególnie kelnerów.

Celem usprawnienia obsługi goś­
ci, drogą materialnego Zaintereso­
wania kelnerów, wprowadzono z 
dniem 1 stycznia br. nowy system 
wynagradzania pracowników prze­
mysłu gastronomicznego.

Obecnie, zgodnie z tym syste­
mem, pracownicy sali konsumcyj- 
nej, tj. kierownik sali, st. kelner 
oraz kelnerzy podający do stołu i 
sprzątający ze stołu, otrzymywać 
będą poza normalnym wynagrodzę

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
ńa niedzielę, 6 stycznia br.

5.55 — Cdańsk wita słuchaczy — chwi­
la muzyki — lok., 5.58 — Sygnał cza­
su 6.00 — Wiad. poranne. 6.05 — 
Muzyka. 6.55 — program dnia, 7.00 — 
Wiadomości poranne. 7.05 — Muzyk* 
ludowa. 7.20 — Muzyka, 8.00 — Dzień 
ńlk, 8.15 —- Muzyka, 8 20 — Muzyka. 
8 3C — Wszechnica Radiowa 8.50 — 
Aud SKRK, 8.55 — Zapowiedź pro­
gramu — chwila muzyki — lok., 9.00 
— Muzyka organowa, 9.30 _  Aud. dla 
dzieci, 9.45 — Wieś tańczy l śpiewa, 
10.00 — Przegląd prasy. 10.05 —
Skrzynka, 10.20 — Poezja i muzyka, 
10.50 — Robotnicze zespoły przed m>- 

. . , , . i krofonem 11.10 — Muzyka operetko-
niem miesięcznym procent od iłós- wa, 11.40 — Skrzynka Wszechnicy Ka­
ci podanych dań.

Nowy system wynagrodzenia IH 
nerów przyczyni się niewątpliwie 
do usprawnienia obsługi w gdań 
skich zakładach gastronomicznych.

(jot.)

Kursy języka polskiego
i nauki o Polsced l o  autochtonów

Wydział Oświaty Prezydium MRN  
w Sopocie zorganizował ostatnio 
nowe kursy repołonizacyjne dla za 
mieszkałej w mieście ludności au­
tochtonicznej, nie znającej jeszcze 
dostatecznie języka polskiego.

W bieżącym miesiącu Wydział 
Oświaty zorganizuje dftfcp* trzy 
tego rodzaju kursu.

diowe.1, 1152 — Chwila muzyki 
lok., 11.57 — Sygnał czasu i *n 
12.04 —■ Przegląd czasopism. 12.15 -— 
„Tydzień muzyki NRD w Polskim 
Radio". 13.15 — pogadanka, 13.25 — 
Koncert, 14.00 — 116 skrzynka radio­
wa — lok., 14.10 ■— Koncert masowy
— aud. dla zakładów budowy maszyn 
elektrycznych — „M 11" — lok., !4.3s
— Reportaż wiejski — tok-. 14 45 — 
And- literacka z cyklu: „Wybrzete 
pracuje'“ pt. „Spotkanie w Swinou’-:- 
elu" — (Lecha Będkowskiego — lok-. 
15.00 — Aud. dla dztect — słuchowi­
sko, 16.00 _  Reportaż, 16.20 — Najcie­
kawsze audycje przyszłego tygodnia
— lok.. 16-25 — Pogodna niedziela — 
zespół mandollnlstów Zw. Zaw. Meta­
lowców — lok., 16.80 — Felieton 17.00
— Dziennik, 17.20 — Koncert, 18-00
— Na radiowej estradzie. 19 00 — Me­
lodie taneczne, 19.30 -  Słt - - • o 
20.35 — Muzyka, 20.58 - S - fi.y
21-00 — Dziennik. 21 30 — w . .¿orna 
serenada, 22-00 — Wiadomości spor­
towe. 22.30 —  Wiad. sportowi lokal­
ne. 22.40 — Płyty, 23.10 — Muzyką. 
23 50 — ostatnie wiadomości, 24.00 — 
Hymn 1 koniec audycji.
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P rz e g lą d  w yd a rzeń  międzynarodowych Robotnicy francuscy w a lczą  przeciwko faszyzm ow i

„Proszę przekazać narodowi ja. 
pońskiemu, że życzę mu wolności 
i szczęścia, że życzę mu całkowite 
go powodzenia w jego mężnej wal 
ce o niezawisłość swej ojczyzny“. 
Tymi siowy chorąży obozu pokoju, 
Jozef Stalin pozdrowił naród iapoń 
3ki u progu 1952 roku. Są to sło­
wa otuchy i sympatii dla walczące 
go o wolność narodu japońskiego, 
dla milionów Japończyków, cierpią 
cych w jarzmie amerykańskiej oku 
pacji i rodzimej reakcji. Wolność, 
szczęście, niezawisłość ojczyzny — 
takie są słowa, takie są życzenia 
pierwszego 'obrońcy pokoju na 
świecie.

Jakżeż odmiennie brzmiały orę­
dzia i wypowiedzi noworoczne im 
perialistycznych polityków. O kon­
tynuowaniu zbrojeń w przyspieszo 
nym tempie mówił, jeden z prowo­
dyrów atlantyckich, ..amerykański 
sekretarz stanu Acheson.

„Pierwszym zadaniem Wielkiej 
Brytanii w roku 1952 jest konty­
nuowanie „polityki siły“ , tj. poli­
tyki zbrojeń“ — oświadczył narodo 
wi angielskiemu w orędziu nowo- 
rocznym wysłużony podżegacz wo 
jenny, Churchill.

Wysoki komisarz USA w Niem­
czech zachodnich również nie o- 
mieszkał zabrać głosu, oświadcza 
jąc wręcz, że Trizonia winna zo­
stać jak najszybciej oficjalnie włą 
«zona do paktu, atlantyckiego, że 
„USA nie pozwolą na uleganie o-

pinii publicznej propagandzie po­
kojowej“ .

Z pomniejszych rybek w atlan­
tyckim akwarium amerykański mi- 
nister, handlu S.awyer stwierdził, 
że „jednym z głównych problemów 
1952 roku będzie inflacja“ , Green, 
przewodniczący reakcyjnej centrali 
związków zawodowych AFL we­
zwał robotników amerykańskich, 
by . uznali „zbrojenia za główne 
swe zadanie w roku 1952“ .

Muły I żebrak
Z noworocznych wypowiedzi at­

lantyckich polityków wynika jasno, 
że, zdecydowani są orli kcntynuo- 
r r  -politykę zbrojeń i przygotowa­
nia wojny. Wystarczy przytoczyć 
parę wypowiedzi prasy reakcyjnej

zem ich rosnącego poczucia słaboś 
ci, a co za tym idzie, zacietrzewię 
nia i awanturniczości. 1 tak np.' a- 
merykański reakcyjny miesięcznik 
„Fortune“ określa sytuację gospo 
darczą Europy zaohodniej mianem 
„stanu nieustannego kryzysu“ . Mie 
sięcznik ten, stwierdzając, że zbro 
jenia leżą u źródeł tej sytuacji pi. 
sze: „Zbrojenia — to jakby armata 
połowa, którą ktoś próbuje umieścić 
na grzbiecie chorego muła. Muł, ani 
nie może, ani nie chce dźwigać tego 
działa“. Tym chorym mułem są gospo 
darki zachodnio-europejskie.

W charakterze przedstawiciela 
jednego z tych mułów udał się do 
USA premier angielski, Churchill. 
Tenże miesięcznik ■ „Fortune“ już 
nazwał po imieniu Churchilla, okre 
ślając wszystkich petentów zachód

na temat bilansu ubiegłego roku nio-europejskich zjeżdżających do

Tenir wojsk angielskich w Egipcie

»

Rozszerzenie działalności!
Towarzystwa Wiedzy Powszechnej

Towarzystwo Wiedzy Powszech­
nej, które dotychczas organizuje 
od 4.000 do 5.000 odczytów miesię­
cznie- rozszerzy znacznie swą dzia­
łalność w 1952 r., w oparciu o or­
ganizacje masowe i świetlice.

W styczniu TWP zorganizuje 
7.000 odczytów, dochodząc pod ko- 
nieo 1952 roku do 15.000 odczytów 
miesięcznie. Większość tych odczy­
tów odbywać się będzie na wsi o- 
raz w zakładach produkcyjnych. 
Celem usprawnienia tej akcji utwo­
rzone zostaną od stycznia powiato- 
■ve koła prelegentów TWP, pracu­
jące w sekcjach przyrodniczych i 
spoieczno-bumanistycznych.

Miasta i wsie egipskie są często nawiedzane przez patrole wojsk angiels­
kich, które pod pretekstem rewizji, napadają, mordują i grabią, usiłując 

sterroryzować lud egipski walczący o swe słuszne prawa.
Na zdjęciu: patrol wojskowy nad Kanałem Sueskim,

Fot. -  CAF

by zdać sobie sprawę, że kontynuo 
wanie tej polityki przez amerykań­
skich podpalaczy świata jest wyra

„Opoiriedział dzięcioł sourie’* 
i inne filmy rysunkowe
Mob&cxymyi wkrótce na ekranach

W studio filmów rysunkowych 
przy wytwórni filmów "fabularnych 
w Łpdzi pracuje grupa produkcyjna 
pod kierownictwem reżysera Neh­
rebeckiego. Grupa ta wyproduko­
wała rysunkowy film krótkometra- 
żowy o długości 450 m. o. t. „Opo­
wiedział dzięcioł sowie“ , osnuty na 
tle znanej książeczki dla dzieci Ja­
na Brzechwy pod tym samym tytu 
łem. Film wyprodukowany został w 
dwóch wersjach: czarno-białej oraz 
kolorowej.

Z dniem 1 stycznia br. Łódzka 
Wytwórnia Filmów Fabularnych 
przejęła istniejący dotychczas w 
formie spółdzielni pracy zespół pro­
dukcji filmów rysunkowych w Biel 
sku, kierowany przez reżysera Zdzi 
sława Lachura. Zespół bielski wy­
produkował w 1951 roku 3 filmy ry 
sunkowe, które oglądać będziemy 
v najbliższym czasie na ekranach. 
Są to przeznaczone dla dzieci i mlo 
dzieży filmy „O Heniu-leniu“ wed­

ług scenariusza St. Sojeckiego i J 
Nela, „Wspólny dom“ (scenariusz 
W. Nehrebeckiego) oraz „Zbunto­
wane rysunki“  (scenariusz J. 
Brzechwy i J. Nela).

Grupa reżysera Nehrebeckiego 
przygotowuje obecnie nowy film ry 
sunkowy, stanowiący przeróbkę 
książki Wandy Grodzieńskiej p. i  
„Kimboso — podróżnik“ , Pracenad 
iiimem rozpoczną się w ciągu 
najbliższych dni.

USA z prośbą o dolary i surowce 
mianem „żebraków“4.

Angielski dziennik reakcyjny 
„Sunday Express“  ' w artykule 
wstępnym wylicza podstawowe za­
gadnienia, które będą przedmiotem 
żebraczej wizyty brytyjskiego pre­
miera w USA. „Pierwszym zadaniem 
premiera — pisze dziennik — będzie 
przekonać USA, że obecne tempo 
zbrojeń przekracza brytyjskie możli­
wości gospodarcze“ . W jaki sposób 
Churchill pragnie skłonić amery­
kańskich bankierów i polityków do 
dolarowego i surowcowego zastrzy 
ku dla brytyjskiej gospodarki? P i­
sze o tym inny reakcyjny dziennik 
angielski „Daiiy Herald“ , stwier­
dzając, że Churchill jedzie, aby w 
zamian za redukcje w budżecie o- 
światowym, służby zdrowia i  sub­
sydiach żywnościowych na rzecz 
zbrojeń uzyskać ustępstwa od Wa­
szyngtonu.

„Reynolds News“ , stwierdza, że 
„naród brytyjski nie zgadza się 
na decydowanie! w Waszyngtonie o 
jego polityce. Robotnicy i przemys 
łowcy oponują przeciw ustawie 
Battle, redukującej jeszcze bardziej 
handel z ZSRR, Chinami i Europą 
wschodnią“ .

Te glosy reakcyjnej prasy bryty] 
sklej są odbiciem nastrojów, nur­
tujących społeczeństwo angieiskie, 
zaniepokojone wciąż tragiczniej­
szymi dla; niego skutkami polityki 
zbrojeń i potępiające żebraczą wi­
zytę swego premiera u amerykan, 
skich podpalaczy świata Zbiega 
się ona z zakończeniem działania 
tzw. planu Marshalla. Z perspekty 
wy owych 3 lat i 9 miesięcy jego 
działania naród angielski, wszyst­
kie narody krajów, których rządy 
przystąpiły do planu Marshalla, 
mogą dziś stwierdzić, że wynikiem 
jego są nędza, inflacja i bezro­
bocie.

Noworoczne pigułki
Rok 1951 zakończył się dosyć ża 

łosnym akordem dla atlantyckich 
organizatorów nowej wojny. Parys 
kie obrady ' przedstawicieli Nie­
miec zachodnich, Francji, Włoch, 
Belgii, Holandii i Luksemburga w 
sprawie utworzenia tzw. armii euro 
pejskiej, zakończyły się fiaskiem. 
Ujawniły one raz jeszcze poważne 
tarcia w łonie bloku atlantyckiego. 
Nad uczestnikami konferencji nie­
wątpliwie ciążył fakt, że przytła­
czająca większość ludności krajów 
Europy zachodniej występuje zde­
cydowanie przeciwko amerykań. 
skiemu projektowi utworzenia agre 
sywnej „armii europejskiej“ , w 
której neohjtlerowski Wehrmacht 
odgrywałby ^decydującą rolę.

i inną pigułką noworoczną dla a- 
merykańskicb imperialistów była 
sprawa amerykańskiego samolotu 
szpiegowskiego, który został zmu­
szony na Węgrzech do lądowania 
i którego lotnicy zostali przez sąd 
węgierski skazani na pokaźne kary 
pieniężne z ewentualną zamianą 
na kary więzienia. Chcąc nie 
chcąc, Waszyngton musiał zgodzie 
się na zapłacenie grzywny, w wy­
niku czego amerykańscy piraci po 
wietrzni zostali zwolnieni.

Mocno zastanawiano się w Wa­
szyngtonie, jakby tu zemścić się. 
Co bardziej zapalczywi _ imperiali­
ści proponowali zerwanie stosun­
ków dyplomatycznych pomiędzy 
Waszyngtonem a Budapesztem. 
Ale amerykański Departament Sta 
nu zreflektował się. Przyczyny te­
go wyjaśnia brytyjska agencja Reu 
tera, stwierdzając, że Departament 
Stanu nie chce zerwania stosunków 
z Węgrami, ponieważ „amerykań­
skie placówki na Węgrzech stano­
wią wartościową stację podsłucho­
wą za żelazną kurtyną“ . Oto jesz­
cze jeden komentarz do trumanow- 
skiej ustawy, asygnującej 100 milio 
nów dolarów na szpiegostwo, na 
dywersje w Związku Radzieckim i 
w krajach demokracji ludowej. Oto 
jeszcze jeden przyczynek do charak 
teru i działalności amerykańskich 
placówek dyplomatycznych.

R.

Masy pracujące Francji w licznych demonstracjach protestują przeciwko 
polityce faszyzacji i podporządkowania kraju władcom dolara.

Na zdjęciu: Wielki wiec robotników na placu Narodowym w Billancourt 
zorganizowany w celu niedopuszczenia do zebrania gaułiistów, którzy mieli 

zamiar wykorzystać plac dla swej faszystowskiej propagandy.
Fot. CAF

CZYTELNICY P3SZĄ

Zasiłek redlimy trzeiia wypłacać regular ie
Pracuję w SPRB „Trzcinolit“ 

w Elblągu. W instytucji tej nie­
regularnie wypłaca się zasiłki 
rodzinne. I tak, zasiłek za mie­
siąc październik na dwoje dzieci 
otrzymałem dopiero 17 listopada, 
a za listopad — czekam do dziś. 
Naczelny dyrektor, który przyje­
chał do naszej bazy, oświadczył, 
że w najbliższych dniach otrzy­
mam zasiłek. Tymczasem, należ­

Q D P 0 W ÎE M  REDAKCJI
Elżbieta Łuniewska — Na skutek 

naszej interwencji — należna Wam 
nagroda została przekazana dnia 24. 
12. 1951 r.

Członkowie spółdzielni produkcyj­
nej Błądzikowo — Jak nam komuni­
kuje PPRK. gdzie interweniowaliśmy 
w Waszej sprawie — w ramach pół­
rocznej gwarancji naprawa odbiorni­
ka radiowego zostanie przeprowadzo­
na

Bogusław Robert.—  PPK ,.Ruch“ 
nie kolportuje interesującego Was 
pisma. 'Zwróćcie się do Pow. Komen­
dy Straży Pożarnych.

Aleksander Szczurkowski ~  Pre­
zydium MRN w Starogardzie komuni­
kuje, że sprawa Wasza została pozy­
tywnie załatwiona.

Janusz Kapeliński — PRN w  Prusz­
czu Gdańskim, gdzie interweniowaliś­
my w Waszej sprawie, zawiadamia, 
że zwróciła się do Prezydium Wcj. 
Rady Narodowej w celu wydania o- 
statecznej decyzji.

A. W. — Prez. WRN w  Gdańsku 
zwróciło się w poruszonej przez Was 
sprawie do Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Mięsnego w Gdańsku.

P. Krajeński, Fr. Doering, Jan 
Schmidtka, Makarewicz. Andrzej Bo- 
rysławski, Jan Dagga, M. Wojtasik, 
W. Z.. Jan Żukowski, Michał Szamier, 
Kowalewski, Załoga budowy nabrze­
ża w Gdańsku, Weronika Krupska 
W sprawach Waszych interweniujemy.

ność za grudzień już otrzyma­
łem — a na zasiłek za listopad 
wciąż jeszcze czekam.

TADEUSZ DĄBKOWSK1

Ust z wczasów leczniczych
W Świeradowie Zdroju, gdzie 

jestem na wczasach leczniczych, 
leczy się wraz ze mną wielu chło 
pów, robotników, górników, któ­
rzy wskutek ciężkich warunków 
pracy w Polsce sanacyjnej znisz­
czyli swe zdrowie.

Z kuracji i kąpielisk korzysta 
tu miesięcznie od 400 — 500 lu­
dzi pracy z całej Polski. Mamy 
tu bardzo dobrą opiekę. W każ­
dym sanatorium ordynuje lekarz.

Smaczne i obfite posiłki, tros­
ka o życie kulturaine — stwarza­
ją nam przyjemne warunki poby­
tu.

Pragnę wyrazić wdzięczność na 
szemu rządowi ludowemu, który 
umożliwił ludziom pracy korzy­
stanie z uzdrowisk, dostępnych 
w Polsce sanacyjnej jedynie ka­
pitalistom.

MIECZYSŁAW OPALA 
pracownik ZPGG

r- G t o s  s p o i g r e i f f i '
Na szachownicach Wybrzeża

Odprifóki
«éhądownik „wolności

Minister Acheson wygłosił w 
przededniu Nowego Roku pło­
mienne przemówienie na temat 
„pokojowego"  posłannictwa ame­
rykańskich imperialistów. Po do­
konaniu Jchlubnego bilansu cało­
rocznych bandyckich wyczynów i 
matactw amerykańskiej polityki 
wygłosił następującą konkluzję: 
„Idea wolności — idea amery­
kańska — jest źródłem mocy i 
otuchy dla wszystkich uciśnio­
nych narodów. Celem amerykań­
skiej polityki zagranicznej jest 
stworzenie wespół z innymi_ na­
rodami takiego świata, m którym 
ludzie dążyliby do polepszenia 
swego bytu, wolni od jarzma^ ty­
ranii. Nasza wiara w wolność — 
to wiara żarliwa i wiara wojują 
ca“.

Przekonali się o tym najlepiej 
Koreańczycy, których kraj te. imię 

pokoju i wolnościi" niszczą 
gangsterzy waszyngtońscy za po­
mocą bomb napalmowych, ognia 
karabinowego, broni bakteriolo­
gicznej. Rzeczywiście „wiara wo­
jująca“ !

Najlepsi siatkarze i siatkarki wybrzeża
na starcie wojewódzkich finałów „Pucharu Polski“

W poniedziałek, 7 bm. o godz. 17|skie) zakwalifikują się do ogolno- 
w sali gimnastycznej TPD w Sopo- polskich rozgrywek połfinalowycn, 
cie (ul. Książąt Pomorskich) roz które odbędą się w dniach od 
poczną się finałowe spotkania na 
szczeblu wojewódzkim, organizowa
ne w ramach masowych rozgrywek 
o Puchar Polski. Turniej trwać bę­
dzie przez sześć dni, do soboty 
włącznie, przy czym udział w roz­
grywkach wezmą cztery zespoły 
męskie tj, Spójnia (Gdańsk). Kole­
jarz (Gdańsk), Flota (Gdynia) i 
Gwardia (Gdańsk) i cztery żeń­
skie: Gwardia (Gdańsk), Kolejarz 
(Gdańsk), AZS oraz koło Sportowe 
przy ZPGG.

Zwycięzcy finałów wojewódzkich 
(dwie drużyny męskie i dwie żeń-

Kolarze przygotowują się 
do wyścigu Warszawa-Praga

W poniedziałek 7 bm. rozpocznie 
się w Wiśle, zorganizowany przez 
sekcję kolarstwa GKKF, obóz przy 
gotowawczy przed wyścigiem kolar 
skim Warszawa — Praga.

Na obóz ten zostali powalani' na­
stępujący zawodnicy: Chwiędacz, 
Czyż, Drążkowski, Gabrych, Hada- 
sik, Klabiński, Królak, Lasak, 
Świerszcz, WaliszewskI, Wójcik, 
Wrzesiński.

18
do 20 bm.

Półfinały w skali ogólnopolskiej, 
w których uczestniczyć będą dru­
żyny mistrzowskie i wicemistrzow­
skie poszczególnych województw, 
zostaną rozegrane w czterech gru­
pach. Mianowicie kobiety startować 
będą w Grudziądzu, Lublinie, Ra­
domiu i Przemyślu, a mężczyźni w 
Poznaniu, Szczecinie, Kielcach i 
Opolu. .

Ostateczny finał Pucharu Polski 
drużyn żeńskich zostanie rozegrany 
w Gdańsku w hali sportowej Bu­
dowlanych w dniach od 15 do 17 
lutego.

W tym samym czasie odbędzie 
się też w Bielsku finał drużyn
męskich.

W ramach drużynowych mi­
strzostw szachowych Wybrzeża 
„Ogniwo" Sopot odniosło wysokie 
zwycięstwo nad „Unią“ Wejhero­
wo w stosunku 8:0. Dzięki temu 
zwycięstwu zespół sopocki wysunął 
się na pierwsze miejsce w tabeli, 
zdobywając w dotychczasowych roz 
grywkach 36 punktów. Na drugiej 
pozycji utrzymuje się dotychczaso-

Koszykarze gdańskiej „Spójni“
walczy ze „S ta lą "  Poznan
Jutro, tj. w niedzielę rozegrany 

zostanie w hali sportowej Budo­
wlanych we Wrzeszczu mecz piłki 
koszykowej o mistrzostwo _ I Ligi 
pomiędzy zespołami gdańskiej Spój 
ni i poznańskiej Stali.

Początek spotkania o godzinie 
16.

wy leader tabeli Budowlani 
(Gdańsk) — 33 pkt., a trzecie miej 
sce zajmują jednocześnie trzy dru­
żyny: Kolejarz (Gdynia), Kolejarz 
(Lębork) i AZS (Gdańsk) — po 25 
pkt.

W niedzielę, 6 bm. odbędą się 
dwa dalsze spotkania mistrzowskie. 
„Ogniwo“ Sopot zmierzy się z sil­
nym zespołem gdyńskiego Koleja­
rza a Budowlani (Gdańsk) grać 
będą z Unią (Wejherowo).

*   ̂ *

Sportowcy radzieccy
składają życzenia sportowcom polskim
Główny Komitet Kultury Fizycznej otrzymał od Wszechzwiąz 

kowego Komitetu do Spraw Kultury Fizycznej i Sportu przy Ra 
dzie Ministrów ZSRR depeszę następującej treści;

„Z okazji Nowego Roku przesyłamy Wam serdeczne pozdro­
wienia. Życzymy sportowcom Polski Ludowej wspaniałych osiągnięć 
sportowych i dalszych sukcesów w rozwoju kultury fizycznej.

Niech w nowym roku zacieśni się jeszcze bardziej przyjaźń 
sportowców polskich i radzieckich, przyjaźń służąca sprawie pokoju 
na całym świecie“.

Indywidualne mistrzostwa sza­
chowe Sopotu zostały już definityw 
nie zakończone. Mistrzem został 
Ziembiński osiągając 11,5 pkt. na 
15 możliwych, a drugim i trzecim 
miejscem podzielili się Kobuszyń- 
ski z Bachem, którzy zdobyli po 
11 pkt. Czwartym był utalentowa­
ny junior Bodych, który zdobył _ 10 
pkt. Na dalszych miejscach znajdu 
ją się: Wendyński i Wielowiejski 
po 9 pkt., Piesiewicz 8,5 pkt., Rym 
kiewicz i Grzesik po 8 pkt., Mit- 
schek 7,5 pkt. Wasiak i Knop po 
5,5 pkt. i Haze — 5 pkt.

Podkreślić należy fakt, że naj­
większe sukcesy w turnieju odnie­
śli młodzi gracze, którzy nauczyli 
się grać w szachy dopiero po woj 
nie. Do nich należy m. in. zdobyw 
ca pierwszego miejsca Ziembiński, 
wicemistrz — Kobuszyński — zdo­
bywcy czwartego i dziewiątego 
miejsca, juniorzy Bodych i Mit- 
schek.

U Mszych przyjociot
2 frontu prac zale­

sieniowych w Chinach
Prasa chińska podaje, że w okre­

sie od 20 października do 10 listo­
pada 1951 r. zalesiono w prowincji 
Girin 117.420 mu (1 mu — 1/16 
ha). W pracach zalesieniowych bra- 

j lo udział ponad 142.000 osób.

Poważny wzrost 
dochodów kołchozów 

ukraińskich
Rok 1951 upłynął pod znakiem

dalszego, poważnego wzrostu do­
chodów kołchozów ukraińskich. W 
Ukraińskiej SRR znajduje się około 
1.500 kołchozów, których roczne do 
chody przekroczyły 1.000 000 rubli. 
W obwodzie zaporożskim liczba 
kołchozów — „milionerów“ wzro­
sła trzykrotnie w porównaniu z ro 
kiem 1950.

Uruchomienie wielkich 
zakładów przemysło­

wych w Bułgarii
W przededniu Nowego Roku uru 

chomiono w Bułgarii w Pleven 
wielkie zakłady włókiennicze — 
„Asen Halaczew“ . Załoga tych za­
kładów zobowiązała się wykonać 
przedterminowo * plan produkcyjny 
1952 roku.

W Sofii dobiega końca 
budowa

bibiioteki narodowej
Wkrótce zakończona zostanie bu 

duwa wielkiej biblioteki narodowej 
im. Wasyla Kolarowa w Sofii. Gras 
chy tej biblioteki, która będzie naj­
większą w kraju, zajmą całą dziel­
nicę w śródmieściu. Już obecnie w 
bibliotece tej znajduje się ponad 
300 000 tomów.
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